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ZOFIA KĘDZIORA 

Zakopane jest ptękńe, ma 
swoją niepowtarzalną atmo1-
ferę I nigdzie tak, jak tutaj, 
nie udaje się urlop. Nleo;tety 
bvwi.ją momenty w Zakopa­
nem, kiedy przybysz czuje się 
jak Intruz. W zatłoc1.onym 
autobusie do Kuźnic motna u­
sły92eć od górala: 

- My do was rue przvJd­
diam11, to tD1I tt.ł nfc prz11je!­
dta;cł1 do naa. 

SZKODA, ŻE NIE 
MOŻNA UMYĆ SIĘ 
NA ZAPAS 

Za pośrednictwem Biura 
Obsługi Ruchu Turntycznego 
„Tatry" rrotna wynająć pry­
watną kwaterę, gd1le za łóżko 
plac! się ponad 3:10 złotych, ale 
opróca:. tego osobna opłata za 

Ja\plele wynosi 80 Ełotych. Mot­
na te:!:, tak jak ja z przyjaciół­
mi, wynająć kwaterę prywatną 
poprzei PTSIT „Sport.<1-Tourlst", 
gdzie łóżko w pokoju dwu- lub 
trzyosobowym kosztuje około 
l!:!O złotych, ale za to nie płaci 
1lę jut osobno- za kąpiele. W 
momencie wypisywania ra­
chunku zostall~my zapewnieni 
przez panią, która zajmuje się 
w biurze załatwianiem formal­
ności, te kąpać motemy ~lę raz 
dziennie, a gospodarz ma obo­
wlą~ek zapewnić nam ciepłą 
wodę przez dwie godziny rano 
I dwie godziny wieczorem. 

Ufnie I w dobrym nastroju 
poszliśmy ·pod wskazany adres. 
Było to niedaleko dworca PKS. 
Pokoje były czyste, ładnie u­
rządzone I cieple. Niestety do­
bry nastrój prysł, gdy okazało 
1lę, te kurki od prysznicn są 
odkręcone, a gospodyni oświad-

czyła, te przysłu1Uje nam tyl­
ko jedna kąpiel na tydzień. I 
w najbliższym czasie ten szczę­
śliwy dzień w tygodn;u wyzna­
czy. 

- To to związku s zarządze­
niem naczelnika Zakopanego -
wyjaśniła. 

O braku wody w Zakopanem 
słyszeliśmy, o potrzebie jej o­
szczędzania równie!. Jednak 
katdy, kto je:tdzl na nartach, 
odczuł na własnej skórze I wie 
doskonale, te po dniu spędzo­
nym na stoku trzeba się ko­
niecznie umyć. Po prostu nie 
ma Innej możliwości. 

Okazało się jednak, że na­
c.zelnik nie wydał żadnego za­
rząd7enia, które ograniczałoby 
możliwość mycia się. Owszem, 
apelował o oszczędność I rozsą­
dek w używaniu wody. 

Gdy na początku stycznia 

l'oło: Gntgon Gala.si1bkł 

198'1 roku rozmaw1alam • kie­
rownikiem zakopiańskie.Jo od­
działu Rejonowe10 Przedsię­
biorstwa Wodociągów I Kana­
lizacji 1 Nowego Targu, int. 
Bernardem Grzybem, powie­
dział, te wprawdzie przed świę­
tami były dute obawy, ale wo­
dy nie zabrakło. Budynki pod­
łączone do miejskiej sieci wo­
dociągowej nie miały kłopo-

, tów. Gorzej było z tymi, które 
posiadają własne tródła. 

Ponlewał w 1988 roku było 

mało opadów, obnitył 1lę po­
liom wód sruntowych I z nie­
których rtudnl nie motna było 
korzystać. Tam gdzie dało się 
odczuć braki, czyli w osiedlach 
na skraju Zakopanego I w nie­
których domach wczasowych, 
na przykład na Cyrli lub 
Krzeptówkach, była "Ona dowo­
żona beczkowozami. 

- PrzewłduJem11 po-
wiedział, - fe wody mo!c 
brakować w feri&, gdy naiwtę­
cej ludzi przyjeżdża do Zako­
panego. Stan wody na u.?ęciu 
w Kuźnicach jest niewysoki, a 
jeśli będą dlugotrwale mrozy, 
to jeszcze się obniży, bo wy­
dajność ujęć maleje µJ iu:iąz­
ktt z niską temperaturą. 

Gdy zabraknie wo-
dy, wprowadza się 4 
stopnie ograniczenia: 

1. OgraniC2.enie o 50 
proc. zaopatrzenia 
w wodę domów 
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Cry mofna rapewnl<! prawidłowy rozwój społeciny 
b~I zwalczania wszelkich negatywnych zjawisk w 
naszym fyclu? 

NajlatWiej 
obrazie sit 
•• rżeczywistośe 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

21 stycznia 1987 roku w porannych ,,_Sygnałach dnia" prowa­
dzący audycję poinformował, że Ogólnopolski Komitet Pruciw­
powodziowy na trzy posiadane telefony ma tylko jeden jako ta­
ko sprawny. Odpewiedni urząd telekomunikacyjny zgłoszenie 
przyjął i... kazał czekać. Prowadzący tego dnia audycję przypom­
miał, że już kiedyś była podobna sytuacja I gdy rozpoczęła się 
powódź, Ogólnopolski Komitet Przeciwpowodziowy nie posfadał 
łączności ze swoimi terenowymi jednostkami. Ale widać dla 
łącznościowców nazwa Ogólnopolski Komitet Przeciwpowod:.:io-
wy z niczym się nię kojarzy. --

Tego samego dnia w Mjnisterstwle Lącznoścl odbyła się kon­
ferencja prasowa, na której minister Władysław Majewski omó­
wił wyniki pracy w 1936 roku. Jak napisał Cezary Rudziński w 
„Trybunie Ludu": . 

„Bilans w ocenie ministra jest pomyśln11. Polska Poczta, 'l'ele­
graf i. Telefon przekroczyla planowaną wartość „obót i uslu.g. 
Zanotowano w ub. r. dalszy ilościowy i jakościowy rozwój pol­
skiej telekomunikacji. Do sieci przylqczono 145 162 nowych abo­
nentów telefonicznych, co ;est „ekOTdem w historii naszej lącz­
nosct". 
Poblła też ona klika lnnycn rekordów. Na przykład - jak to 

sJwienlzlł tenże Cezary Ru lń$kl - list n"'dany 12 gru1n·11 
1. ' r. w U1 P Gdynia 2 &~e do Wa·l''l:zawy„. 4u dni. _\ nie Jest 
to jedyny rekord tego typu. Na 500 listów, które pr;..,yszly o 
„Trybuny Ludu", w dwu dniach poprzo>dzających konferencję 
prasową w Ministerstwie Lączności , listy nadane w Warsiawie 
szt od 4 do B dni, a jeden nawet 2 tygodnie. Każdy zresztą ze 
swojej praktyki I kontaktów z pocztą mógłby też coś dorzucić. 

Minister Władysfaw Majewski - trzeba to przyznać obiP.ktyw­
n!e - nie krył faktu, :!:e „niezadowalająca jest jakość uslu.g lącz­
ności, zwłaszcza pocztowycli f telekomunikacyjnych". I nie uda­
ło się - mimo różnych prób - zmienić tego stanu rzeczy. A 
powodem jest brak ludzi do pracy, jak tet . niezbędnych materia­
łów. Stwierdził też. że 9:5 proc. przesyłek dociera na trzeci dzień. 
do urzędu doręczającego, co nie znaczy, te do adresata. Ale mi­
mo tak optymistycznego - jak na społeczne odczucie - wyniku 
ko n troll około 1 OO milionów listów krajowych dociera do adresa­
ta z opóźnieniem. No I, teby nam było miło, zapowiedział pod­
wyżkę opłat krajowych, za paczki średnio o 100 proc„ a za listy 
- 110 procent. 

Wytykanie jednak tych faktów pocztowcom budzi u nich nle­
zacfowolenle I posądzenie, że szkaluje się ten piękny I trudny za­
wód. Mrozy, jakle nas nie tak dawno nawiedziły I jakle mogą 
się jeszcze powtórzyć, spowodowały zakłócenia w różnych dzie­
dzinach tycia. Między Innymi w komunikacji. Trzeba było długo 
czekać na mrozie I śniegu na tramwaje I autobusy. Ulegały one 
częstym awariom, kursowały nieregularnie. Grzęzły w śniegu. Od 
mrozu pękały linki przytrzymujące sieć trakcyjną, a takte szy­
ny. Pasaterowle nie byli tym zachwyceni. Powszechnie narzeka­
no I krytykowano komtłnlkację miejską I nie tylko. I pracownicy 
MPK natychmiast 81"! obrazili. 
Słyszałem w „Radioranku", jak 1adzwonlł do L6dzktej Rozgłoł· 

ni PR motorniczy i poskadył się, te wszyscy tylko Ich krytykuj!\, 
a oni przeclet pracują na chłodzie, mrozie, w łnlegu i to często 
dłutej nit 8 godzin. To prawda. Powody do skarżenia się na 
trudne warunki pracy mieli tet pracownicy handlu, PKP, PKS, 
MPO I wielu Innych. Ale przecież z katdym zawodem związane 
są jakieś trudnokl, szczególnie jut zimą. Ktoś też za to odpo­
wiada, te nie zadbał na czas I we właściwy sposób o swoich 
pracowników, aby stworzyć Im możliwie dobre warunki pracy 
w te trudne dni. W Gdańsku na przykład Sekretariat KW PZPR 
postanowił zająć się stopniem przygotowania do zimy prz~dslę­
blorstw gospodarki komunalnej i Innych I wyciągnąć stąd właś­
ciwe wnioski, gdyż stan przygotowania uznano za wielce nie­
właściwy. Czy zatem wszyscy w Gdańsku mają się obrazić na 
Sekretariat KW PZPR? 

U nas bowiem powszechną 

METODĄ NA KRYTYKĘ JEST OBRAŻANIE SIĘ 
n 

Opowiedział mi niedawno pewien emerytowany działacz, który 
mimo emerytury nie potrafi żyć bezczynnie, że na posiedzeniu 
ważnej omlsjl, gpy poddano krytyce przedstawiony materiał, 
jego autorzy obrazili się, bo przecie! oni wiele pracy włożyli w 
przygotowanie tego materiału. I nie mogli . pojąć, że komlsia mo­
że uznać przedstawiony ma terlał za nlew:vstarczający I :tle przy­
gotowany. Liczy się bowiem nie Ilość włożonej pracy, a jej war­
tość merytoryczna. 
Często można się spotkać z takim na przykład zarzutem : 
- My tu wlaśnie będziemy obchodzili jubileusz, a wy na .~ 

l(rytykujecie I 
Albo: 
- My robimy wszystko, aby jak najmniej niszczyć 3 

frodow;sko, a wy tego nie doceniacie i nas krytyku j e-
cie ! 
Zdarzyło ml się już niejeden rai w mojej praktyce 
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W7dawcał lli6dzkl• Wydawnlc· 
twa Prasowe RSW „Prasa 
Książka - Ruch" 91-lOJ Lódt, 
ul. Sienkiewicza 3]5. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Ksiązka 
- Ruch", Łódt, uL Armii Czer­
wonej 28. 
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mówionych rękopisów I zastrze­
l• 1oble prawo do ruótów. 

War•nkł 11renumeratJ'& 1. Dla 
łmtrtucjl I &&kładów pracy 
&lokalizowane w mia.tach woje­
wódzkich I po:i:-ostałych miastach 
w których maJdują 1141 sledi.lby 
Oddziałów RSW „Prasa -
KJiątka - Ruch" mmawlają 
prenumeratę w tych oddziałach 
·- lnstytu<:'je I r.akłady pracy 
1lokallzowane w miejscowościach 
Idzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa- - Książka - Ruch" opła­
cają prenumeratę w urzędach 
~wych I u doręczycieli. 2. 
Dla lndywtdualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne zamiesz­
kał• na wal I w miejscowościach. 
Idzie nie ma oddziałów · asw 
„Prasa - Ksląika - Ruch" 
opłacaj• prenumerat„ w urzę· 
dach poczt,,wych i u doręcty­
clel!, osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od­
działów RSW „Prasa - K.sląJ:­
ka - Ruch" opłacają preQ<.1me­
rate wyłącznie w uru:dach oocz­
towych nadawcz:o-<>dda wczych 
właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenumeratora. Wpłaty do­
konuje 1ltt używając · blankietu 
"wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 3. 
Prenumeratę ze zlecenJem wys:i-ł· 
kl u 1ranlcę przyjmuje RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" ·.=en­
trala Kolóortatu Prasy I Wy 
dawnlctw. ul. Towarowa 28 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
-201045-139-11 Prenumera~a ze 
zleceniem wysyłki Ul granicę 
pocrtą zwykłą 1est droższa od 
prenumeratv kra jowcj o 50 proc 
dla zleceniodawców lndvwidual­
nych I o 100 oroc. d'a zlecają­
cych Instytucji I iakla,dów pra· 
cy. Terminy pn:vjmowanla pre· 
numeraty na kraj I za itranlcę 
- do dnia 10 listooada na J 
kwartał I półrocze roku 'lasteo­
n~go oraz cały rok nastęony -­
do dnta 1 katdeJ?;o mlesl;ira -
P"Przedza hcel'!ct okres prenumc· 
raty roku bież~cego. 

Zam. 255. H-2. 
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ł 

zegląd 
prasy 

Watn• maczenle miało o­
bradujące w ubiegłym tygod­
niu Plenum KC KPZR. Bardzo 
obszerny referat poświęcony 
przebudowie l polityce ltadro­
wej wygłosił Michaił Gorba­
czow. W dyskusji uczestniczyły 
34 osoby spośród 77 zapisa­
nych . do głosu. W przemów!• 
niu końcowym - opublikowa­
nym w „TRYBUNIE LUDU" 
(nr 26) - pnywódca radziec­
ki, powołując si~ na Lenina. 
n:uclł mamlenne hasło: • 
WIĘCEJ SW1ATtAI 

,.Ncaród - mówił on - po­
ń'Hbuje ce.le; pratadt1. <-J Ja.Ił 
niodt1 potn1bu;em11 obecme 
witce; lwiatla., a.ł•bf par«& ł 
naród 'IDied.lłclłt/ o waz11stlcłf1\ 
j• f>V nf.e było u ft4ł cłemnvch 
i:akamar1có10, w 1ctórvch mo­
gla.b11 słf ponownłt roaplenid 
plUń, o wu11atkim, asemu o­
becnł• WifpowiedzłtIUm11 i:d•· 
c11dowanq walk{, która jeat ;e­
azcze dalłkq do i:akońcunłci. 
Dlat•oo - tołtc•; lwiatlal 
( „.> To wZa.lnł• catmo•fłTa ;a­
WMlcł ł demokrl.łcjł po.noolłla 
w11aoko podnłdc! olowt klasł• 
robo(niczej, chlopatwu ł naszej 
tnt•!łomcjł, wai:11atkim 1:dro1.011m 
•il<ml. Jeilt pojawi aię dema­
ooo, to oni aamł go utempero­
wują. Dzłalo rit ta na moich 
oczach dzieatqtkł raey". 

Z wy1~ienlem t;ym ko-
responduje wypowłedt członka 
Akademii Nauk ZSRR Dymitra 
Lichaczewa dla wydawaneao w 
języku polskim miesięcznika 
radzleckieao "MLODOSC" (nr 
1). Wy.bitny uczony mówi: 
„Należ11 w11binac! droo4 ab10-

, lutnej uczciwo.fci. Je1t najla-
twtejsza, choć na pozór w11da­
j• aię trudna.- .żadn• dobra 
materialne ni• dadzq aię po­
rQwnać z tq jednq wartościq -
umłlowantem prawd11. T11lko 
na tej drodze czlowlekowł uda 
1lę uniknąć kompleksów, nte­
lmialości :t11ciowej. T11lko czlo­
wf ek uczciw11 może prawidlo­
wo oc11nillć 1tebie, nte ma 
do aiebte pretensji, nte odczu-
1" niezadowolona I mbie, 
' • riveoo tycia". 

Llchaczew ciekawi• charak­
teryzuje Inteligencję człowieka. 
„Niektórzy uważają - czytamy 
- :te inteligentny to ten, kto 
dużo przeczytał, otrzymal 
wyksztalcenie (najczęściej hu­
manistyczne), wiele podróżo­
wał, zna kilka języków. Moim 
zdaniem człowiek może posia­
dać to wszystko i ni• być in­
teligentnum. A można 1 kolii 
nie posiadad wł1d111 i wyku­
talcenłci, 1 bvć młmo to azlo­
witkiem łnteltoentnum. (.J 
I nteHgencjca to ni• t11Zk0 wł•· 
d.ia, to takJe i:dolnośc! roi:u­
mienia łnn•oo czlowłekcs. Pu•­
jawia rit ona w t11stqcach dro­
biai:gów, w umiejętności pro­
wadzenłci •poru z oodnośctq, 
skromnego zachowania •i• prz11 
1tole, udzielenia pomoc11 inne­
mu w sposób niezauważaln11 
(właśnie niezauwataln11), o­
chronie przyrod11, nieśmieceniu 
wokól aiebie 1arówno nłed~ 
palkatiii, · jak td obelź11Woścła· 
mi, g!upimł pom11slami (to ró­
wnid •miecł i to ~•ucz• Jaku). 
Zlolliwe reakcJ•, oruboakórnold 
ł niezrozumienie łnn11ch - to 
oznaka 1labolcł duchowej, lu­
dzkiej niudolnolcł do t11ał4. 
( .. ) Z11czlłwo.fć ł dobroc! cey­
niq czlowteka nt. tylko 1dro­
wum fiz11cznłe, lecz takż• pię­
knum. Tak, właAni•- pięknvm". 

W NASZYM KRAJU 

sporo 1ię ostatnio mów1 t pi­
sze o stosunkach między· pań­
stw.em a Kośclol~m. Zbliża 1lę 
bowiem trzecia wizyta paple:l:a. 
Zabrał na ten temat również 
głos kardynał Józef G,lemp. W 
homilii wygłoszonej 6 styczńla 
w Warszawie, którą wydruko­
wał tygodnik „KIERUNKI" 
(nr 15), prymas mówił: „J eilf 
te stosunki mierzyć niektór11-
mi pismami Urzędu ds. W11-
znań, kierowanymi do wladz11 
duchowej, w których ujawnia 
1ię ai!ne podłoże przebrzmiale­
uo józefinizmu i aktualniejsu­
go woluntaryzmu - to te ate-
1unki at; zle. J eżelł •it czvta 
półprawdziwe artykul11 o do­
chodach księży proboszczóio, 1 
przemilcza się, ie ten pro· 
boszcz - · jako rządca parafii 
- opla<:'a również klłięży tvi­
kariu~zy. katechetów, organi3-
tę, kościelne(Jo, grabarza, po­
moc domowq, ubezpieczeni• 

budynk61D, łch konserwację 
• itd. i Żll od pensji pracowni­

ków kościelnych musi 
od przyszłego roku. plactć ubez­
pieczenie w w11sokości nie 33 
proc., al• aJ 4J proc. - to 
takt artykul jłlt prowokacyjny 
I ni• tworzy pożądanej atmo­
sfery. Je.flt tworz11 atę stowa­
rzyszenia księży pod opiekq 
wladz państwowych bez p&ro­
zumienta 1 wladzq kościelnq ł 
uzależnia się tyc:h księży roz­
maitymi pochlebstwami, wra­
cając do bardzo zlych do§wiad­
czeń minionego okresu - to 
takż• ni• aluży to budowaniu 
sprzyjającej atmosfny wlród 
wierzącego ipoleczeństwa. Je­
.telł orupv mlodych ludzi pod­
daje aię ł.zolacyjnemu wvcho­
waniu, uwaiając, ie Ko~ciół 
nie ma prawa łntereaowa~ .tę 
Ich po.!tawą wtarv, a nadto 
wpaja 1ię t0 tvm zamkniętym 
wychowaniu mHycZ114 łde~ 
Kośctola jako instytucjł eh y-
trej, żądnej wplywów - to nt• 
tylko od.dala rię klimat aprzy­
jajt;cv pOTozumłeniu, al• 
wręc1 1caztaltuje i:a1ad11, kt6r1 
to poronmienł• atl'łł4 uit;tpH-
1.P1fm". 

Zdaniem P1'7mua, upów • 
strony władzy napotyka re. 
akcje obronne lt~cloła, które 
czasem przyjmują formy po­
lityczne. „JHtdmv i:deevdowa· 
nie przeciwni uprawianiu w 
koktolach polłt11ki to 1tn1łc 
•cillym - bu względu na to, 
jakłej b11laby orłentaejL Je'1ł 
o tvm wspomntalmi, to dla­
teoo, 11 w tvm kł•runk1ł łdq 
preteruje wlad1 pod adresem 
KoAcłola". 

ltedakcja tygodntka „ODRO­
DZENIE" (nr li) zorganizowała 
Interesującą dyskuaj' na te-
mat telewizji. Wzięli w niej 
m.ln. udział Aleksander Kraw­
czuk, Władysław Loranc I 
Mieczysław F. R1tkowskl. Szu­
kano odpowiedzi na pytanie -

JAKA MA BVc! 
TELEWIZJAf 

Na wstępie minister Xrawezuk 
1tw!erdzlł, te ludzko~~ nigdy 
przedtem nie posiadała 
tak potętnego środka 
szerzenia I kształtowa-
nia kultury oras dodał, b on 
sam nie ma Istotnego wpływu 
na program telewizji. „To 1q 
dwa fakty bezsporne - pod­
kreślił - o któr11ch trzeba pa­
mięta<!". 

Jerzy Koenig, były dyrektor 
Teatru TV, powledzla : „Mni• 
bardzo... peszyły wsz11&tkie wy­
niki bada1\ OBOP. Ukladało 
się to w pewną prawtdlowoU. 
Przedstawienia, które naszym 
zdaniem byly przedstawie­
niami udanymi, cz11 istotny­
mi, miały dosyć ni1kq tzw. o­
glądalność ł bardzo ni1tdużt1 
procent ocen bardzo dobr11ch. 
I' odwrotnie - pr.iedatawtenta, 
któr11ch m11 wlafoit0i• powłn­
n!Jm11 •łł w1t11dzic!, sv1ktwal11 
ooromnq PoPUlarnol6 ł bard~o 
chęmi• bvl11 oolądant"'. 

Mieczysław "I. Rakow1Jd, 
wlcemanzałek Sejmu, były wi­
cepremier odpowiedzialny m.ln. 
za telewizję, mówił: „Nie mo­
Q'l pozbyć •it odczucia, że na 
przełomie lat BO. telewtzja b11l11 
znacznie 'mielua, znaczni• od­
ważniejsza w podejmowaniu 
wielu problemóio canłhlł w 
połowł• obecnej dekad11. WótD­
czaa nte eofala. ałt przed po­
kazutaanłem ró.tnveh ..proble­
mów polttva.nvch, tp0łec1:n11ch, 
•konomtezn11ah io apoaób drcaa­
t11czn11, albo te.t, powitdlł11ł­
bum, pr1Swdz(t1111. Pófoi•J 
1tala rit bardziej uładi:ona i 
uorzecznłona. Odejlcł• od fe­
oo uorzeczntanill - w mołm 
przekonantu - J„t aprawq 
niezwykle wa.łnq". 

Andrzej Bober, były praoo­
wnlk TV, wyjaśnił, :te Ułn'A­
cznlenle ludzi 1powodował cza.1 
weryfikacji, sądów I · przesłu­
chań. „Nauczylt rit raz juzcze, 
po raz drugt, trzeci czy czw11r~ 
ty. te; znanej zasady, która 
Wl/f'a:ta •t• w tezie: bierni, ale 
wiernt. Są dyspozycyjnł, w11-
konują polecenta. 1woich a:ae-
fów, atarają 1ię nawet 1.0 ka­
wiarniach telewizyjn11ch nt• 
wyglasza~ iwotch poglądów na 
temat apraw, których dotyczq 
robtcme prze.i nich program11". 
W wyniku werytlkacjl ode­
szła poza tym 1 TVP ozę•d 
profesjonalistów. 

Mleczy1ław 'I'. Kakowwtt 
przyznał, te w 1982 roku popeł­
niono pewne błędy, ale bronił 
weryfikacji jako wymuszonej 
przez sytuację polityczną. „Je­
m ci, którzy uważają, że ZO• 

atnli potraktowani 10 ~posób, 
tr:h zdaniem, brutalny. ulbo 
też nfesprawieclliwy, orlrzutca.jq 
potrzebt ł chqć wlqct1mi4 lłf, 

to pon-tnn" się to czynić I o­
twierać dla nich cTlrzwi w te­
lewizji. J ednalcże pod warun­
kiem, że jedni nie będą ocze­
kiwać od drttgic'/i pójścia do Ca­
nossy". 

Anna Rosel-Klclń!ka, dy-
rektor generalny TVP, poinfor­
mowała, że badania wykazują, 
l:l: 36 proc. społeczeńi't wa oce­
nia telewizję jako dobrą i bar­
dzo dobrą, a 11 proc. jako sła­
bą. Wyraziła ona przypuszc:r.e­
nle, że ludzie nie oceniają te­
lewizji, która jest, lecz jedy­
nie telewizję oglądaną. 

W najnowszym wydaniu 
„POLITYKI" (nr 5) niezawodny · 
jak zwykle 

DANl·EL PASSENT 

r:auwatył I wykpił drukowa­
ny prze11: nas w numerze 
świątecznym tragmeńt po­
wieści J~cka Krakowskiego pt. 
„Sodoma". Z opinią znakomite­
go felietonisty popularnego ty­
&odnlk.a liczymy się bardzo, jak 
zresztłł z każdą uwagą kry­
tyczną. W tym przypadku jed­
nak większe zaufani• mamy 
do fachowych recenzji llterac­
kich. W miesięczniku „ TWÓR­
CZOSC" (nr 7) many krytyk 
Henryk Bereui tak ocenia naj­
nowszt\ pow!eś6 łódzkiego pisa­
rza: 

,,Ma· Io bvc! po1Di.dd nłekł•· 
d11 tak fanta•f!JC%114 jak , trv· 
logtc&. Slyka, utvtkow11 ( czaso­
pUmienny) Jęeyk narrac;t kló­
cł •ię • jej naturą, takt atan 
rz•c%11 mo.tna. tlumac:11c! dwo­
jako, albo nawiązaw.iem do 
fantastyki naukowej, albo na­
wiązantem do utopijnej ambi­
cji Stan!slawa Ionaceoo Witkie­
wicza, · któremu marii,ola 1fę 
powtdc! intelektualna pisana 
jęz11ktem intelektualnym, z 
cztgo wyniknęlo •Jedyni wyj­
lcie• ( ... ) 

Z Wttkt~łcnm ł4C%11 J4cka 
Krakowskteoo aklonnoAć do fi­
lozofowania na wlasny rachu­
n11k ł . chyba również malo na­
bożny atosunek do aka.demtc­
klch ł w ogóle oficjaln11ch fl­
lozofłL 

O takt•J formacJł C1ft.Ołlłza­
cvjnej ł kulturalnej, w której 
dzialanła ludzkie tr.acq 1p6j­
ność, aen1 I cel, filozofuje 1ię 
w •Sodomt1» w duchu równie 
akrajnego jak u Witkiewicza 
katastrofizmu, choć itosunek 
do ftlozofieznego jęz11ka jest u 
obydw\' 11utorów nieco od­
mienn'IJ. 

W!tktewłcza 1ta6 na gwalt, 
karykaturę i sadyzm w atosun­
ku do tntelektualnego języka 
parodia oficjalnych języków fi~ 
lozofowania je&t atosunkowo 
najlagodniejszym narzędziem 
jego literackiego dzialania, w 
«Sodomill» parodiuje 1ię filo­
zoficzną oficjalność, nłe naru­
szając w niczym zalożeń ił· 
z11kowej łntelektualnołci po• 
wuechnego użvtku, konfron­
tując Jq zewnętrzni• bqd1 1 ni­
skłm . Jtsvkfem uiuloarnym, 
bąd.t • wvsokim i..vktem ·Mł­
chntcmvm. (...) 

To, co naz1f1.D11m parocłłq fł· 
lo1ofowanta poprze• kcmfron­
tację z wulgarnołctq, ni• pole­
ga na nadu~ywanłu cz11 choćb11 
tylko używaniu potocznych 
nazw męskich ł teń!kich or­
oan6w plciowych lub czynno­
§ci, do jakich one ału:tą, lecz 
M tvm, .łe t• oroanv ł u.t11tkt 
Jakłe mo.tna • nich zrobid. sta~ 
n01.0tq opokę, na której mł•-
1zka1\cv •Sodom11• •budoioalł 
11.Dojq jedyną pratodziwq ffio­
rofł11 ł jedyną prcatodzłtoq relf­
gię. (..J 

Ponj11 1ek1ualnolci, kt6rca ui 
«Sodomie» ujawnia się wte­
lokrotnt•, jllst moi• nłc cal­
kiem i:oodna 1 ałównq ideą 
tej powideł, cale ona włafnie 
najskutecintej neutralizuje· jej 
ort111tyczn• r11z11kanctwo. Je­
śli patronem teoo rvzykanctwa 
mialby b11ć Stantslaw Ignacy 
~Witkiewicz, należalob11 Jac-
kowi Krakowskiemu życzy~ 
żeby «Sodomie» nie przypadŹ 
w udziale 101 •J•dvneoa wvj-
ścia»". · 

Powle~ć Jacka Krakowskiego 
- czytaną w maszynopisie -
pozytywnie ocenili takte Inni 
recenzenci. Z opiniami Ich 
zapoznamy naszych Czytelni­
ków w późniejszym terminie. 

E. L. 

• 

• 

NA WŁASr\lY RACHUNEK 

Podwójcl!aW.WilU 
ucha ter1 

Ktoś mi zarzucił, :t.e uprawiam „podwójną buchalterię moralną", 
niejeden rai bowiem pisałem, iż zła praca, a zwlasz:cza doorowol­
ne i zorganizowane powstrzymywanie się od pracy pod postacią 

strajku wyrządi.a sz:kodę krajowi I społeczeństwu, gdyt zmniejsza 
produkcję, czyli uszczupla ogólną pulę dóbr do podziału. 

Zarzucono mi, że krytykowałem zasadność strajku u nu, uma­
jąc go za ostateczność, leci „nabieram wody w usta", ilekroć 
str<ljkuje się w krajacb kapitalistycznych i - jak ~wierdzl mój 
surowy krytyk - postępuje tak cała nasza propaganda, która 
bądź to ogranicza 1Jq tylko do Informacji 9 strajkach na Zacho­
dzie, bądź nawet wyraża sympatię dla strajkujących, a już wcale 
me słyszy się u naa I nie czyta wyrazów potępienia dla tamtej­
szych strajkujących, mimo iż rodzimych strajkowiczów odsądzalU­
jmy rzekomo od czci I wiary. Powinniśmy więc uznać jednoznacz:.. 
nle, te strajki są dobre lub złe bez względu na ustrój spoleczn1, 
któremu przysparzają kłopotów. 

Mam dużo uznania d!a· ludzi po1ługujących si• w ocenie faktów 
prawidłami logiki, w tym wypadku jednak mój krytyk 1tosuJe 
chwyt czysto formalny, żeby nie powiedzieć werbalny, Igrając do­
wolnie słowem .,.trajk", z.amiut podłożyć pod ni•, w każdej ST• 
tuacjl, określoną treść 1połeczną. Nasi oponenci' jednak nie blor~ 
(oficjalnie!) wcale pod uwagę, że cele strajków motlł być rótne -
służyć mniej czy bardziej słusznym sprawom pod względem. mo­
ralnym. 

W imic czeeo bo·.viern 1trajkują 1 reguł7 pracownic)' (lub 1tu­
dencl) w krajach kapltallstycznyćh? Z reguły domagają sic oni od 
rządu respektov.-anla przysługującego ludziom elementarnego pra­
wa do pracy i protestują przeciwko redukcjom zatrudnienia (albo 
też przeciwko ograniczaniu, np. wskutek wygórowanego czesne10, 
powszechne"o dostępu do studiów). 

Czy strajki, które przed kilku laty rozlały lię po nł•S Pot.oe, 
paraliżując produkcję, transport, pracę adminiltracjt I szkolnio­
tw~ były protestem przeciwko wyrzucaniu ludzi na , bruk prvt1; 
panstwowego pracodawcę, czy były oporem przec!wkó grotb11 
bezrobocia? Albo prz:eclwko utrudnlan~mu przeJ wy1oki• kontJ' 
dostępowi dzieci proletariatu do oświaty? 

Prawd11 mówiąc polityce wewnętrznej naszego państwa motna 
zarzucić rac:cej zbyt doktrynalne rozumlen~ . zasady pełnego za­
trudnienia (równl~ż 1 tych, co, owszem, chcą pobierać zapłatę, ale 
się nie utrudz.!ć). Zrozumieliśmy dziś, te wyolbrzymienie roll 
czynnika społecznego w gospodarce doprowadziło do ukrytego 
bezrobocia, ale ci, którzy przewodzili pamiętnym strajkom cał­
kiem niefrasobliwie wysuwali pcstulaty płacowe bez względu na 
konsekwencje, które my dziś musimy ponosić. 
Uważam, że „podwójną buchalterię" wobec strajków uprawiali 

u nas przede wszystkim llderzy ówczesnej opozycji (wystarcz)' zal· 
rzeć do tekstów Ich wystąpień), a na Zachodzie uprawiają ipow1-
nowacone z nimi te :związki zawodowe, które w konflikcie mlędz7 
kapitałem a pracq, między gwarancją zatrudnienia a iagrożenia­
ml bezrobocia, chytrze manewrują, żeby nie narazić się ani 1wo­
jej klienteli, an! ukrytym mocodawcom i podejmując si~ mediacji 
biorą w lstocle stronę pracodawców. Umiarkowana politycznie 
praH zachodnia nieraz obnaża te powiązania. 

Ale mniejsza o politycznych macherów, którzy z takich intere­
sów tyją, niepokojące wydaje ml się, że u wielu naszych 1zere­
goV\'Ych" obywateli nastą!llło ostatnimi czasy, z winy wiei~e ;.a. 
wikłanych procesów !połecznych I politycznych, tak silne zagu­
bienie wśród sprzecznych kryteriów, że nikomu nie dowierzaj11 
całkowicie, nie ufają w niczyją ideowość i bezinteresowność w 
najlepszym razie gotowl są uznawać, że ,.prawda leży po.frodku". 
Mytię, że w w!elu sprawach mniejszej wae;I l o znaczeniu prak­

tycmym rzeczywiście prawda leźy nieraz pośrodku, ale 'W spra­
wach decydującyrh o losach kraju, o Je/!o przy~zło~cf racje są 
bsrclz!ej jednozmicznle podzielone l nr>utralność postaw nie jest 
tytulE'm do chluby. 

JERZY KWIECINSKI 

• 
/ 

W najbl'ższych 
numerach „Odgłosów" 

Motna będzie przeczyta~ między łnnymb 

reportał MARKA NIEDZWIECKIEGO o człowieku, 
który obraził się na partię, ponieważ hłe przydzielono 
mu kombajnu do zbierania ziemniaków: 

- opowieść FRANCISZKA LEW ANDO WSKIEGO o 
przyjęciu delegacji polskiej z Adamem Mickiewiczem 
na czele przez papieża Piusa IX: 
artykuł WITOLDA KASPERIUEWICZA o krętej I 
stromej drodze polskiej reformy gospodarczej: 
reportaż MARIUSZA J. SARNOWSKIEGO- z intere­
sującej podróży pociągiem ł autobusem na północ Me· 
ksyku, do miasta, które stanowi jeden z dwóch naj­
ważniejszych punktów przerzutowych do USA: 
relację anonimowego pracownika budownictwa - spi­
saną przez ZOFIĘ KĘDZIORĘ - na temat organiza­
cji i warunków pracy na pewnej budowie: 

- reportaże MARII-MAGDALENY STARZYCKIEJ o 
tym, jak żyją, bawią się i świętuiłJ Portugalczycy: 

- rozmowę przeprowadzoną przez DARIUSZA DORO­
ŻY8SKIEGO z komendantem wojewódzkim Straży 
Potarnej w Łodzi: 

- rozmowę LUCJUSZA WŁODKOWSKIEGO 71 Józefem 
Spychalskim, autorem książek - „Trudne powroty" 
1 „Powtórka z ideologii", byłym I 11ekretarzt>m Romi­
tetu Łódzkiego PZPR: -

• 

artykuł EDMUNDA LEWANDOWSKIEGO o szansach 
wychowania socjall~tycznego. 

• 
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dziennikarskiej ułyazect ll"Otbę, te jeśli kryty­
ki się nie odwoła. to._ załoga stanie. Proszę 
zwrócić uwag~ ie u nas wszyscy występują w 
Imieniu: załogi, •rodowlska, społeczeństwa, na­
rodu. W dyskusji z jednym 1 Czytelników „Od­
głosów", który nieustannie powoływał się na 
środowisko, zapytałem: - przepraszam, a jakle 
to jest środowisko I kto pana upoważnił do 
występowania w jego Imieniu 1 Okazało się, że 
chodzi o... biuro, w którym ten pan pracuje. a 
upowatnm go koledzy z pokoju, 1 którymi 
właśnie dyskutował. 

Urszula Szyperska napisała niedawno w „Po­
lityce", w artykule „Chłopiec do bicia", że 
„serial „AlteTnatywy 4" _ baTdzo rdeneTwowal 
pTe3es6w .spóldzłelnł mteszkaniowych". Powinni 
się jeszcze zdenerwować „ciecie", wynalazcy, 
hydraulicy I kto tam chce. Najprościej jest bo­
wiem obrazić si~ na rzeczywistość I uznać, ie 
ona nie Istnieje, Istnieją tylko nasze o niej 
wyobrażenia. 

W tejże „Poli.tyce" Stanisław Kwiatkowski w 
artykule „Informacja - mi(:s!ęń polityki" pisze:. 

„ZdaTzylo się, że polttykowł z trudem pTzy­
ehodzilo pogodzić 1i4 z wymową mateTialów 
CBOS, bo kolidowalo to z jego wlasnym wyo­
bra.tenłem o ,-zeczywłsto§cł. TTafła .słt to ztvlasz­
cza UTzędntk01n Tozmilowanym w 1luchantu 
wlasneoo glo.su, pTzywyklym do optymłzmu oft­
cjalnt1ch •PTawozda1\. ( ••• ) Bywalo, te obra~ano 
1ię na subtektywizm ł ostTo§ć apolecmych od­
camć, kh kTzywdząeq dla władzt1 wymowę. 
Okazuje ałę, .te mo.tna tołed.złec! a podTęczntka, 
łł „łdee, które opanowują maay, atają atę ałlą 
mateTtalnq", al• atwłndzenł• to odnosł 1ię 
ohętnł• tylko do łdd pozvtvwnvch". 

Idee negatywne w takiej l}'tuacjl 111 odrzuca­
ne, jako aubiektywne, nieprawdziwe, wrogie. A 
przecld - pisze dalej Stanisław Kwiatkowski 
- "to, eo aubłektywne, je§H kTątv toir6d ludzt 
ł mes rozlegly •asłęg 1polecrnt1, ataje ałę faktem 
obtektywnym, z kt6Tym mqd111 polłtyk mu,łł 1t4 
Hezyc!, nawet jdlł będzł• to nfl!J>1'atodopodobn4 
plotka rozmfjającci lłt • faktvcznvm stanem 
rzecz1/'. Lłczy~ się • czymś, to nie znaczy ak­
ceptować, ale brać pod uwagę w rozwdanlach 
o teraźniejszości I przyszłości. To równlet Pt'2Y­
gotować a!ę do zwalczania takiej plotki, do wy­
jaśniania Istoty sprawy, aby niedostatek Infor­
macji I brak Interpretacji nie powodował nega­
tywnych reakcji. 

U nas - niestety - ciągle nie motna prze­
zwyciężyc! zjawiska rozmijania się urzędowego 
optymizmu ze społecznymi odczuciami. Wyrata 
się to niekiedy nawet w nlerzetelno~ci spra­
wozdawczej, czym ostatnio zainteresowała się 
nawet Prokuratura Generalna. Nieprzepartą 
cechą urzędników jest podobanie się zwierzch­
ności. Aby tylko nie podpaśc!, aby dobrze wy­
paść, aby być pochwalonym, dostać premię i 
nagrodę. Reszta furda! Jakoj to będzie! Stąd 
ogromna obawa przed krytyką, a jut publiczną, 
prasową, radiową czy telewizyjną w szczegól­
ności. Zwierzchność gazety czyta, radia - nie­
kiedy - słucha, ogląda telewizję, a jut przede 
wszystkim DTV. W DTV musi r:atem być urzę­
dowy optymizm. 

CZY Sf>OlECZEŃSTWO MOŻE 
ROZWIJAĆ SIĘ BEZ KRVTYKlł 

Oczywiście, te mote. Ale czy to będzie ro'zw6j T 
I czym się zakończy? W „Sprawozdaniu z prac 
Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia 
przyczyn ! przebiegu konfliktów społecznych w 
dziejach Polski Ludowej", wśród wielu prze­
atróg i zaleceń znajduje się I takle: 
„Wa,-unkł ekonomiczne, w jakich dzłałamv, 

muszą być p,-awdziwte ł obiektywnte pTzedsta­
wiane na,-odowł. Nie wolno ukTywać trodnoicł 
ł wyolbTzymtać osiągnięć, gdyż Todzł to w kon­
sekwencji wyob,-ażenia ł oczekiwania na wyrost, 
niezgodne z rzeczywistym stanem Tzeczt/''. 

Jak dowiodła praktyka, szkodliwa jest zarów­
no „propag<'nda sukcesu", jak I „propaganda 
klQski". Natomiast nikomu nie zasz\todz!ła rze­
telna, oparta na faktach krytyka. Przeciwnie -
wielekroć pomogła w przezwyc!ętaniu trud­
ności, niedomagań, w wychodzeniu z rdtnora­
kich sytuacji kryzysowych. Krytyka powinna 
pcbudzać twórcze myślenie. Aby to było moż­
liwe, trzeba koniecznie przezwyclęfyć działanie 
mechanizmów obronnych, które podsuwają naj­
łatwiejszą reakcję - obrazić si~. nie dać się, 
da~ odpór! Skutkiem krytyki natomiast powin­
no być zastanowienie się na'1 tym, czy kryty­
kujący nie ma racji? Choćby tylko w części 1 
Bo przecież cechą katdego z nas jest dążenie 
do ułatwiania sobie życia, a to nieuchronnie 
musi rodzić skostnienie, wpadanie w stereotypy, 
-odrywanre się od rzeczywistości, szczeg•5ln!e, 
gdy rodzi ona konflikty I zmusza do Intensyw­
nego działania. A nasza rzeczyw!stośc! jest wid­
ni taka. 
Jesteśmy w sytuacji, kiedy nie można jut 

kierować, programować, planowac!, zarządzać 
prz) starym sposobie myślenia. Niezbędne jest 
nowe spajrzenie na wiele zjawisk I procesów. 
Nowa, twórcza ocena faktów. Przy starym, 
skostniałym sposobie myślenia, zrob!c! tego nie 
można. 

„Aby nte powt11Tzać blęd6w przeszlo§d -
napisał 23 l\stopad1 1986 roku w „Sow!etskoJ 
Inrlustr!j!" W. Kullkow - tTzeba dzisłaj wy­
ciągnqć z nich wnioskt. J'?den z nich polega na 
tym. że w minionych latach zmiany w sferze 
•il wytw6,-czych starano się uzyskać bez istot­
nych pTzemian w sys~emte gospoda,-owania i w 
1torunkach pTodukeji. Uważano, że te ostatni• 
1ą. w istocie neczy. Taz na zawsze okTe§lone 
OTaz wolne od Sf)Tzeczności ł odchyleń. Wyda­
walo się. l:e stosunki te, rzekomo bez pTze­
szkód zapewniają Tozw6j sil wyt'/»6Tczych, udo­
stępniają pole dla Tozwoju nauki i techniki oTaz 
WdTażania ich osiągnięć do pTodukcji. Poglądv 
te są dalekie od prawd11". 

Stwierdzenia te otinoszą się nie tylko do do­
korujących się procesów w ZSRR po XXVII 
Zje-idzie KPZR. Mają 7.naczenie powszechne. 
Dla nas również. 

l\a X Zjeździe PZPR przyjęto „Program", 
który sięga roku 2000. Otóż w tym „Progra­
mie" znaiduie się określenie niezbędnych prze­
słanek dla osiągnięcia wytyczonych celów. Są 
to: 
„Zdolno§ć ,-ozpoznawanfa sprzeczno§ci oTa& 

dost,-zegania w poTę nowych pToblemów i za­
dań, konsekwentne kłeTowanłe słę w łch ,-oz­
włqzywanłu tnteTesamł klasy robotniczej i og6-
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lu ludzi prac-J, codzienna, tywa wtęt u spo1e­
c:e1\stu.·em, kryt?lcyzm i samokrytycyzm, goto­
wość do usuwania v!ęd6w i clo :miany in-zc­
starza1ych metod dziala.nia, c~ujność wóbec prób 
opóźniania procesów socjali. tycznego ro.:wo-
j11 .•• ". 

JAKIE SĄ CEL~ PROGRAMOWE? 

„Do 2000 roku, a więc w ciągu H lat, dochóil 
narodowy powinien wzrosnąć co najmniej o 75 
procent. W wa,-unkach istnienia bariery w 
sferze zatrudnienia i ograniczęń energetyczno­
-surowcowych, osiągnięcie tego poziomu wy­
maga wzrostu wydajności , pracy co najmniej o 
6j proc. oraz obniżenia energochlonmośct i ma­
terialochlonności produkcjf o 30-40 procent. 
Tylko w ten sposób możliwe będzie zwiększe­
nie o 50 proc. spożycia na jednego mie.~zkafica 
oraz osiągnięcie innych wiel1ctch celów spolecz­
nych". 

Warto przy tym pamiętać, że po drodze jak­
by - choć mieszczą się one w celach str:ttegi­
cznych - jest kilka istotnych spraw do .załat­
wienia. „Program" wymienia Ich 8: problem 
mieszkaniowy, racjonalne wyżywienie, eduka­
cja narodowa, ochrona zdrowia, ochrona środo­
wiska naturalnego, poprawa warunków ży.cia 
weteranów pracy i walki, rozwój I upowszech-

Najłatwiej 

proce:it. Natomiast środków transportu ~rednlo 
wyniosło 55,8 proc. i najwyższe było w prze­
mvśle elektromaszynowym. 

Dla prawidłowej eksploatacji maszyn I urzą­
dzeń- potrzebne S:'\ części zamienne, ale prze­
mysł nacz mógł otrzymać tylko od 40 do 50 
procent tego, co pot;:zebowal. 

Inny i bardzo wymowny przykład. Pod ko­
niec l fl!l5 roku w spółdzielniach mieszkanio­
wych bylo zarejestrowanych 7:l1 tys. członków 
oczekujących na mieszkanie, 1100 tysięcy pełno­
letnich, z pełnym wkładem kandydatów oraz 
przeszło milion takich, którzy dopiero groma­
dzą wkłady, a 700 tysięcy z nich nie osiągnęło 
jeszcze pełnoletniości. Spółdzielczość daje rocz­
l)ie mieszkania okolo 90 tysiącom rodzin. W 
spółdzielczych mieszkaniach żyje już 2,4 milio­
na rodzin, a 2,8 miliona chce zamieszkać. Przy 
obecnym tempie budownictwa mieszkaniowego 
otrzymają oni mieszkania za ... 30 lat. 

Przypominam: do 1990 roku pozostały 3 la-
ta. Do 2000 - lat 13. • 
Przykłady takie można mnożyć. 
I dlatego w cytowanym już „Programie Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwalo­
nym przez X Zjazd PZPR w lipcu 1986 roku", 
po wyliczeniu 8 problemów wymagających pil­
nego rozwiązania, znalazło się następujące waż­
ne zastrzeżenie: 

„Stwierdzamy wyraźnie: żadnego z tych ce­
lów nie można osiągnąć przy obecnym pozio­
mie wydajności f jakości pTacy, przy obecnym 

ohraziC się na rzeezywistośe 
nlenie kultury, umocnienie zdrowia moralnego 
społeczeństwa. Każdy z tych problemów sam w 
sobie - to aprawa nie lada, a jest Ich at 8. Na 
dodatek w najkrótszym czasie, bo do 1990 roku, 
tfzeba powstrzymać dekapitalizację majątku 
produkcyjnego, osiągnąć równowagę rynkową t 
uporządkować place. 

O rozmiarach tych przeds!ęwzi~ niech nam 
da wyobrażenie 

PRZVKlAD OEKAPITALIZACJI 
MAJĄTKU PRODUKCYJNEGO 

Według danych Ministerstwa Gospodarki Ma­
teriałowej I Paliwowej z kwietnia 1986 roku, 
produkcyjne środki trwale stanowią 53,1 proc. 
ogólnej wartości całego majątku trwałego i nie 
charaktei;yzują się dobrą strukturą. Budynki i 
budowle stanowią 62,2 proc., maszyny I urzą­
dzenia - 24,6 proc,, a środki transportu 
10,1 procent. Wymaga to dutych kosztów eka­
ploatacjl majątku trwałego I daje małą jego 
produkcyjność. Jest to skutek nlewłaikiwej 
polityk! i'.lWestowania. Ale nas przede wszy­
atkim interesuje stopień dekapitalizacji majątku 
trwałego. 

W 1984 roku wartość umorzenia wynosiła 
!3,8 proc. I najwyższa była w leśnictwie 
49,7 procent, a najniższa w transporcie I łącz­
ności - 19,2 procent. W przemyśle natomiast 
najwyższa była w lekkim - 51,3 procent. 
Zużycie budynków I budowli średnio wy­

niosło 30,2 proc. I najwyższe było w przemy!lle 
paliwowo-energetycznym - 35,8 procent. Ma­
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pozfomfe OTganizacjł ł kłeTowania OTaz U'tlkO• 
Tzystania bazy mateTialno-technicznej". 
Można powiedzieć, że sytuacja nasza przypo­

mina 

ZAMKNIĘT,E KOŁO 

'tlszyscy zgodnie przyznają, te decydującyin 
frontem walki o przyszłość Polski jest I przez 
dług! czas będzie gospodarka. W gospodarce 
rozgrywa się bitwa o samorządność, o powodze­
nie reformy gospodarczej, o poziom naszego 
życia. A jednocześnie widać to wyraźnie, te nie 
będzie postępu w gospodarce, jeśli nie zmieni 
się sposobu myślenia. Zatem równoległym po­
lem walki jest świadomość społeczna. Powodze­
nia na jednym polu zależą od powopzeń na 
drugim I zależność jest tu wzajemnie sprzężo­
na, jest to sprzężenie zwrotne. Zmiany muSZ!\ 
się na obu polach dokonywać jednocześnie, 
równolegle t wzajemnie na siebie oddziaływać. 

W dyskusji „Sztandaru Młodych" zatytułowa­
nej „18 tez w decydującej sprawie" I opubliko­
wanej w numerze z 23-!!ll stycznia 1987 roku 
Sergiusz Protoklltow tak mów! o znaczeniu po­
atępu flauk:owo-technicznego: 

„W łotocznej ltoładomo§cł po3tęp naukowo­
-techniczny to coś, bez czego motna ałę dosko­
nale obyc!, bez czego przedsłębfo,-stwa mogq 
.spokojnie Istnieć. Uważam, l:e ;dlł ktoA nte To­
zumte, czym ;est postęp naukowo-tec1in!czny, 
jak z nłego kMzystać, jak go two,-zyć - powi­
nien odejść. Dotyczy to wszystkich: zaTówno 
dy,-ektora, jak ł łnżynie,-a, czy nawet Tobotnł­
ka, w zależno§ct od wykonywanej pTacv". 
Ktoś powie na to: zbyt radykalne żądanie! 

Może się tak wydać, ale posłuchajmy jeszcze 
"hwilp rn M ~ 4g ,2PWfertzenl~ SeDt 
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Zmłany to myllentu nie nastąpią za miesiąc 
czy za Tok. W niektóTych zakladach już zaczy­
na się my§lec! nieco nowocześniej, ale są to 
wyjątki. Zmtany te następują zbyt wolno w 
porównaniu z potnebami gospodaTkt. 

TTzeba wtęc odpowiedzieć na pytanie: kto 
nie chce postępu? Kto się go boi? Dla kogo 
jest zagrożeniem?". • 
Myślę, że pytania te odnoszą sfę nie tylko do 

postępu naukowo-technicznego,· ale do wszel­
kiego postępu, czy jak to się teraz modnie mó­
wi: Innowacyjności, Innego, nie odpowiadające­
go wygodzie działaczy, kierowników, zarządza­
jących I administrujących - sposobu myślenia. 

W naszym życiu gospodarczym i społecznym 
można obserwować zadziwiające zjawisko. Ab­
solwenci wyższych uczelni, którzy powinni byli 
zetknąć się z dialektyką, poznać jej prawa I 
wiedzieć cokolwiek o wszechzwiązku rzeczy, o 
wzajemnych zależnościach 1 powiązaniach, po­
stępują w praktyce w sposób absolutnie Idea­
listyczny, wbrew dialektyce, jako metodzie wi­
dzenia rzeczywistości, związanej z materializ­
mem - nie bez powodu nazywanym - dia­
lektycznym. W wyniku takiego, idealistycznego 
sposobu widzenia rzeczywistości następuje ato­
mizacja gospódarkl. Wiele przedsiębiorstw dba 
nie o funkcjonowanie swoje w globalnym sys­
temie gospodarczym, ale o swoje wyjątkowo 
wąsko pojęte Interesy partykularne. Byle u 
nich wszystko było w porządku. Przynajmniej 
w statystyce, w sprawozdaniach, w opiniach 
1wierzchnoścl. Byle Ich nikt nie krytykował. 

"Sztandar Młodych" doniósł 22 stycznia 198T 
roku, te przed 1ądaml toczą się sprawY cywil­
ne, w których nabywcy ,FSO 1500" skart8' 
producenta, czyli FSO na Zeran!u, o to, te „na­
bito Ich w butelkę", czylt oszukano. Sprzedane 
im aamochody psują aię, karo!!erla rdzewieje w 
zastraszająco szybkim tempie, jakość produktu 
jest fatalna. Takle zastrzeżenia można przeciei 
odnieść do wielu towarów: ludzie narzekają na 
jakość telewizorów, pralek, lodówek, butów, 
mebli, artykułów spo:tywczych I wielu innych. 
Producenci niektórych z nich !!Il w uprzewUe· 
jowanej pozycji monopolisty. Wiedzą, te klient 
nie ma wyjścia: podoba mu się, czy nie, ale 
kupić musi. Nic więc sobie nie robią z uwag, 
skarg I krytyki. Tym bardziej, te większość to· 
warów nie jest produkowana w takiej Ilości, 
aby zaspokajała popyt. Na samochody czeka 
się w kolejce, są trudności z kupnem telewizo­
rów kolorowych - mimo stale rosnących cen 
- lodówek, pralek ł temu podobne. Po co 
więc przejmować się krytyką jakości. Uspra· 
wiedl!wienie zawsze 1!ę znajdzie. A to zima 
była surowa, a to występują okresowe trudności 
transportowe, a to brak surowców, komponen­
tów, kooperant nawala I tak · dalej. Co innego, 
gdy krytykuje się działalność pozaprodukcyjną 
tych przedsiębiorstw, które czują się bezapela­
cyjnie panującym! na rynku monopolistami, tu 
już niezmiennie reakcją jest obrażanie się. 

„Konieczna ;est konkuTencja - powiedział 
we wspomnianej jut dyskusji w „SM" Grze­
gorz Ciesielski. - Niestety w kTa;u zbyt dużo 
jest producent6w-monopolistów, kt6Tzy kon­
trolują calą p,-odukcję w danej dzłedztnie, na­
Tzucajq cenv ł nte muszą tToszczyć stę o klast 
ł jakość wwob6w. W efekcie nie muszą maTt­
wić ałę, te łch produkty rq pTzestaTzale. Musł 
zaiatnfeć pTatOdztwa konkuTencja, a nie fitceyj­
na np. młędav dwoma PToducentamł, kt6rt1ch 
wurob6t.0 ł ta..k 714 rvnku b,-akuje". 

Monopolista nie musi dbać ant o postęp nau­
kowo-techniczny, ani o poszukiwanie nowych 
&posobów myślenia, które byłyby w opozycji do 
panujących schematów. Po co mu to? Przeciw­
nie - lnnowacyjnośc! może mu ,agrozlć, naru­
szyć spokój, nabawić kłopotów. Tylko w po­
wieściach kryminalnych - I to obcych autorów 
- bohaterzy przyznają się, te kłopoty to ich spe-­
cjalność. W życiu - jak pokazuje praktyka -
kłopotów unika się. W cenie jest święty spo­
kój. Ale teń święty apokój prostą drogą pro­
wadzi do stagnacji. Tą• drogą nie wolno nam 
pćJśc! w ładnym wypadku. Jest to droga, która 
prowadzi do klęski. 

„Marks wyobTażał sobi• aocjalłzm jako pla­
TłOWq pTodukcję społeczną - napisał 12 listo­
pada 1986 roku w .,SocjaJ.isttczeskoj Industrijl" 
laureat Nagrody Leninowskiej Jegor Isajew. -
Nasze spoleczeństwo ZTozumialo teTaz, że jest 
zdolne do pTeey111jnego planowania ł umiejętne­
go zaTzqdzanta. Jest . to hłstoTyczny moment po­
Tównywalny jedynie z P11źdzteTntkiem. Rzeczy­
wt§cte rewolucyjny moment. Spolecze1\stwo sta­
nąlo przed odleglymł jeszcze, ale zupelnte Teal­
nymł pe,-spektywamt, włele Tzeczy odTzuca i 
obala, wydaje z11cłętq walkę zakMzenionym w 
iwiadomoścł ludzi stereotypom. l to wla§nf• 
nazywamy pTzebudową. Czeka nas ciężka pTa­
ca, kttYrej nłe będq towa,-zys311ly f11nfa1"1/'. 

'\V tej ciężkiej pracy sięgnięto w ZSRR po 
oręż krytyki. Krytyka jest wielce przydatna w 
procesie przeb·1dowy. Krytyka przyśpiesza pro­
ces przeobrateń, zmusza do poddania rewizji 
stereotypów ł do Ich obalenia. Zmusza do po­
szukiwania nowych rozwiązań. Nic nie stoi na 
przeszkodzie - poza przyzwyczajeniami właś­
nie I stereotypami - aby również I u nas sze­
rzej I śmielej sięgnąć do krytyki. Aby zamiast 
obrażać się na krytykę i na rzeczywistość, za­
cząć poszukiwać innego sposobu widzenia rze­
czywistości, aby zacząć się liczyć z faktami, a 
nie mity I własne wyobrażenia brać za f;ikty. 

W wielu dziedzinach tycia odstajemy od naj­
bliższych sąsiadów, od wielu krajów europej­
skich, a także I azjatyckich. Mit o „dziesiątej 
potędze świata", o „drugiej Japonii" należy jut 
do niechlubnej przeszłości. Prawda jest zupeł­
nie Inna. Być może . prawda o naszym zapóź­
nieniu rani . narodową megalom::i.n!ę. Zawsze 
chcieli§my być czymś Innym: jak nie „Chrystu­
sem narodów", to przyl'lajmnlej .,przedmutzem 
chrześcijaństwa". A tu przychodzi wlec się w 
ogonie. 

Spójrzmy więc odważnie prawdzie w ocly t 
przyznajmy, że za nasze zapóźnienie winę po­
nosi jut nie historia, ale my sami. To zapóźnie­
nie powstało z braku dyscypliny, poszanowania 
pracy, ·naruszania praw ekonomicznych, zasto­
ju Intelektualnego, rozmijania się teorii z prak­
tyką. Jeśli więc chcemy - a musimy - do­
trzymać kroku innym, a przede wszystkim ich 
dogonić, to precz trzeba odrzucić ws:telkle 
uprzedzenia, mity, stereotypy I 7.aczą~ myśleć I 
pracować po nowemu. Pomocna w tym może 
być I będzie krytyka I samokrytyka. 
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ze str. t 
wcu.to~ I llotd fCdY t IO 
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I. Zamlatt.me łom6w weu-
10wych I hoteli , (gdy o 411 proe. 
zmal"' ' wydajno~d ujęc!> 1 

Taki• ograniczenie pl@rw­
szeii:o stopnia wprowadzono :r:l ­
mą roku 1984-8!1, p;d7 były 
bardzo duże mrozy. 

W Juzczurdwcti, na Potoku 
Olczysklm, przygotowywany 
jed punkt poboru wody dla 
beczkowozów, wspólny dla od­
blorcdw podlĄezonych l nie 
podłl\~llJ'cli do tł.eł wodocl"• 
fowe,. 

DO KUtN1C 

au<tobu~ e T.!111 nie było, ten 
o 8.40 td nie przyjechał„. Jest 
taksówka! Kapitalnie! 

- r>o Xutnt1 pron„ 
- !'ni pcsflritoc nk • ....._ 

ułł»1/ł•ł „ Rond-. ~ 
lw~t11mł Mn•lnł1c Zcskop11,... 
fO \OV(łał n1e41 wjazd• •11-
16\oeJr cło Xui1ił1. 

po n1 drurl w Zab­
panem. odjęło nam ~ 

- Al• p1ubt~ apokojiłł 

.tenył •lę taksówkarz. - W'ło­
llłem pn~d 1cHkoma młnutllmł 

J>41"ł I M r taml, °' to JWHJclł­
Młł/ 

rMa tych, którzy 11praw1aj" 
narcia rstwo I jet dzlll na Jta1-
prowym, nie ma najmniejtzej 
wątpliwości , te to zauądHnle 
cofając• pozwolenie wjazdu 
taksówek do Kutn ic bardzo u­
trudnia życi e. Cl, którrm zda­
rzyło się byc! w Zakopanem w 
szczytowym okresie napływu 
turystów, ze zgrozą opow1ada­
jl\ o przeżyciach związanych li 

jazdfl w zatłoczonym autobu­
!lle. P rzede wszy'ltklm na auto­
busach nie motna polegd. 
Wsz.vscy odczuliśmy to na wlat­
nej skórze. Autobus po prostu 
może nie prz:vJechac!, a następ­
ny być dopiero za łO minut. 

Załóżmy, :te autobue jednak 
prz.vledzle. Praktyeznle szansa, 
aby dostać się do środka auto­
bu~u j adącego do Kut nic, jett 
tylko na przystanku poczqtko­
wym na dw orcu PKS. Bardzo 
ezęsto zdarza się, że potem 
przeładowany autobu1 zatrzy­
muje się jut tylko m.!ędzy 
przystankami, aby wypu!ci6 
„miejscowych". Szansa, _ aby 
wsiąść na przystanku poc~t­
kow:vm nie jest zbyt duta, bo 
oezekujących jest na ogół wię­
cej nit może wsiąść do środ­
ka, nawet przy zastosowaniu 
metody „na wcisk" O tym, kto 
dostanie si ę do ~rodka decy- -
dują mocne łokcie. Takle wsia­
danie w tłumie jest nlebez· 
pleczne. Trzeba · uwatac!, aby 

- hle zostać wepchniętym pod 
koła ruszajl\cego pojazdu. 

Najbardzlei nieprzyjemna li 
eałej podróży do Kutnic j.-st 
chwl111 wysiadania. Tuta3 szcze­
gólnie ma znaczenie zasada 
„kto pierwszy, ten lepszy''. 
Pierwszy w kolejce po miej· 
scówki na Kasprowy jest oczy­
wł~cle lepszy, bo im szybciej 
będzie przy kasie, tym ma 
większą szansę n11 wcze!lnlPjszy 
wjazd na górę, czy na jakąkol· 
wiek mlej qcówkę w tym dniu. 
Wyśc i gi z nartami z autobusu 
po oblodzon~ch 11chodach pro­
'l\•adzących do ka1 stały 1l1S le­
gend~rne. 

Teraz zrozumiałe będ:r.le, ja­
kim ułatw i eniem t ycia dla 
narciarzy są taksówki, które 
nie tylko pozwalają uniknąć 
nlebPzp iecznej jazdy_ w tłoku, 
ale cfa l!!l szansę na wyprzedze­
nie autobusu, czyli zwiększają 
praw<1orindobleństwo kupienia 
m lej•cówek. Działa wprawdzie 
„komunikacja wahadłowa" , au­
tobu~. którv ku r~uie mi ędzy 
Rond~m 111 Ku4nfcaml, ~le 1et­
dzl on co 30 minut, a to zde­
cydowanie· za rzadko. 

Naczelnik Zakopanego I Gmi­
ny Tatriańsk l ej, mgr Robet't 
Klak powfE'dzial, że to tarzą­
dzenie zabraniające wjazdu 
taksówek do Kuźn i c zostało 
wvdart· ze względu na ochronę 
środowiska. a pr„ede wszyst­
kim kieszeni nieza możne~c tu­
ry'lt.y. za~t-Anawlałam i;lę , czy 
mo?:na dba c! o czvląć ki eszeń 
wbrew woli jej poslad<i cza? 
Każrlv m11 chvhfl prav.ro dys­
p~nować wtasn~'mi pienlędzmł: 

Gdyby było więcej takich 
tn1 i:: z1azrlowvch, jak te na Ha­
ll Gąsienicowej I Hall Gory­
czkowej, nie byłby Kaspro-v.7 
tak obciążony. Myślę, że nie 
tędy droga, aby odstraszyć nar· 

4 ODGŁOSY 

..., „ K~etto. Natety 
raczej przy1otowad nowa trasy. 

Taksówkarz, który wiózł nas 
~ .Ronda przed Ku:tnlcami po­
wiedział na zakończenie roz­
mowy: 

- Jtd kłfka ratr talls bvło, 
I• "'' pozwalalł wjdd.iad tak-
16wkom do Ku:tntc. Zobaczq 
pnństwo, przyjedde tdewf.zja 
Jl Warszawy, 11ftlmujfł jc.k !tę 
ludzte zabijają na tych scho­
dach do kas, to od razu cof-
114 zak4s. ' 

Pnecsueie ro n!e myliło. N!e 
wiem, ezy to na skutek inter­
wencji dziennikarzy 1 Warsza-

wej dowiedziałam się. jak wie­
lu wymaganiom trzeba spros­
tać, aby ratownictwo wykony­
wać jako zawód. Muszj\ oni za­
tem byc! członkami rzeczywis­
tymi Klubu Wysokogórskiego, 
:i:dobyd uprawnienia co naj­
mniej pomocnika Instruktora w 
Polskim Zw iązku Narciarskim 
I doskonale znać Tatry. Nit od 
razu te:I: zdobywa się odznakę 
GOPR. Trzeba na nią za~łużyc! 
I zapracować. 

Najpierw, aby zogtać kandy­
datem na kandydata do GOPR 
powinno się przej'§c! odpowied­
nie przeszkolenie. Okres kan­
dydowania trwa około dwóch 

przez tydzień lJTllanaml pn li 
godzin, a potem mieli tydzień 
przerwy na odpoczynek. Pensja 
etatowego ratównlka nie jest 
wysoka, totet częśc! wolnego 
czasu wykorzy1tywatr na wyko­
nan le dobrze płatnych prac 
wysokościowych. Mówią, :te te­
raz pracują Jak urzędnicy: plęc! 
razy w tygodniu po 8 pdzln. 
z wolni\ sobotl\ I nied zielą. W 
te dni, gdy w górach jest na j­
więcej turystów dyżun.iją o­
chotnicy. Sprawa trafiła naw et 
do Sądu Pracy. 

Najbardziej poruszyło reh 
'ednak, gdy 8 ll1topada 1988 r. 
Rada Naczelna zawiesiła dzla-

W Zakopanem s8zon· 

..,,.,, ale „ lł ~la 19łT r~ 

za.ku oofnlęto. 

SPOtł W GOPR 

... Wy "'°"' łt~ potne. w 
HZOnie zimowym juł dwóch 
tury1tów ttraclło tycie, a 10 
1tycznla 198'T r., toprowcy L4ol"-
1all zwłoki następnej osoby. W 
16ry wyn:edł sam. Nie doko­
nał nawet wpl1u do k!-lążltl 
wyjśc!. Po dwóch dniach je10 

_ nleobecnojcl, kierownik schro­
nleka zawiadomił ratowników 
GOPR, którzy „ •mlglowca 
1penetrowalł teren. Zwłoki do­
ttrzetono pod Mnichem. Spadł. 
Miał V-lko Il lat. 

ezęeto Judzie tam! łcłl\P~ 
na tleb!e niebezpieczeństwo 
przez lekkomyUnMd I beztro1-
kę. Na przykład mętczyzna, 
który wyb~ał ltł• w 16ry z 10-
letnlm chłopcem upadł nagle 
twar:AL w lnlec tu:t. przy dy­
turce na Hall Gąsienicowej. 
Co by był<I, gdyby t.o zdarzyło 

•I• w Innym, bardziej nlebes. 
plecznym miejscu T Mętczyzna 
ten, przed wyrunenlem w 16· 
ry, w autobusie do Kutnic miał 
podobny atak. Jednak nawet to 
ostneł.nle nie powstrzymało 
Io. 

Pxzyu1t1' wlelu wypadków 
jest nleznajomo.śd warunków 
jakle '" w· 1órach. Właśnie 
przez to trzy osoby spadły 1 
lawin" 1 !'rzełęczy pod Kop~ 
Kondracki\. Jedna 1 n!ch do­
znała bardzo clętkich obrażeń, 
konieczna była nawet wepana­
cja czaszki. 

W'szywcy, którzy wyruszaj" w 
1óry, w elężklch momentach 
liczą na pomoc goprowców. Od 
ratowników 1 Hall Gąsienico-

lat. Prus tu IZlll tandydał 
łtleru ud~al w akcjach ra ow­
n t czych, a poza tym odbywa 
kur1y: letni I i!mow:r, po któ­
rym obowi,uny j.t ztofy.d od­
powiednie egzaminy. Dopiero 
po tym w11y1tkim mote Pn7· 
pl-4 1 du~ odznak• GOPR. 

Odr l'OZmll·wiałam 1 rat<>wnl­
kaml GOPR w dyżurce na Ha­
lt Gąalenlcowej odniosłam 
wruenie, te 1iedZI\ na wulka­
nie. 

- ~to 10ł1, moje ' juj ftłt-

1długo "°' ft& nłe łltd.rłe - po­
wiedział jeden 1 nich. 

O aleprzy3emnej atmosferze 
w Grupie Tatrzańskiej GOPR 
jut jui 1łośno w kraju. Pisał 
e tym „Sztandar Młodych", 
„Przegląd Tygodniowy", „Pra­
wo I Życie", .„Sportowiec". 

P1erwRZe oznaki narastal11c@­
IO konfliktu pojaw!ly się ju~ 
doje! dawno, gdy nie doszło do 
1kutku ~kolenie rato 1m1, z 
powletrza, które miał rzepro­
wadzlć GOPR z Tatr dla ra­
towników morskich. Szkolenie 
to przeprowadzllo potem 
dwóch członków · Grupy Ta­
trzańskiej w czasie swoich 
własnych urlopów. 

- Nł• warto vrnbad MJI 
olęboko, to historia - machnął 
ręką jeden z ratowników -
wa~ne jest co jest teraz i Jaka 
eztk4 n.u priyulo,d. 

Goprowcy " nlezadowolenł, 
protestuj-. przeciw „Zarządze­
niu nr 20" wydanemu przn 
naczelnika GOPR. Między In­
nymi jedno 1 postanowień tego 
urządzenia zmienia 1ystem 
pracy. Ten dawniejszy bardziej 
Im odpowladal, bo pracowali_ 

' łalnołd •dr 9nP1 'l'atrsd-
1kiej, która - Jalr twlerd~ 
ratownłc:y - llPI'J41Clwlał• li• 
stylowi nądunla przes naczel­
nika I pocbawlenh1 jej •mo­
dslelnolal 

lfa po1łednnhl w ffUdnł~ 
19811 r. Xomitja R.,...ląjna RM 
QOPJ\ uanała, ie uchwała li I 
listopada je1t nleqodna • tł.a-

. tutem, bo nie ma w nim ta­
kieco zapił\1, który dawałby 
prawo Radzie Naci:elnej zawie­
szenia rady arupy regionalnej. 
Poza tym jut w~elnlej, bo w 
maju 1988 r. dytkutowano nad 
tym problemem na III Zjet­
dzłe Delegatów GOPR I dele­
gaci wapólni• umali, te Rada 
Naczelna nie mote Mto uobid. 

1' ll'\1dn1a 1"8 rok1I odbyto 
1lę nadzwyczajne 1ebranie ea­
łej Grupy Tatrzańskiej, ,na kt.6-
ryrn doszło do konfrontacji 
stron. Obnernle oplauje je Je­
rzy Lanlewskl w artykule pod 
tytułem „Demokracja na fra­
ni" drukowanym w „Sportow­
cu", 13 1tyoznla 1987 rok11. 

'8ardzo w•tn• "' •clhwały, 
które tam pod~ęto. 

l. Za nleqodne „ tt.atuwm 
nnano 1awie1Unle Rady Gna­
PT Tatuańsklej ora1 przekan· 
nie kompetencji naczelnika 
IJl'UPY naczelnikowi GOPR Je­
rzemu Komornickiemu. Było 

120 głosów za, 1 prżeclw, 11 
wskzymujących Ił•. 

I. 'O'ahwaloM Totum uufanla 
t!la Rady Grupy Tatrzańskiej, 
PS osoby głosowały za, 8 prze­
eiw, a M w1trzymało ltł„ 

I. t1ehw•lono r6wnleł proteM 
przeciw inaynuacji, jakoby lft­
~lała ątuaota amlersaJlłca do 

rozblcla jedno~cł eatega GOPR. 
Zebrani podkreślili, :t.e Grupa 
Tatrzańska jest I pozostanie ln­
tegraln1, części!\ GOPR, ,nigdy 
nie Istniała I nie Istnieje ja­
kakolwiek rozble:t.no4c! ml~q 
ochotnikami I· zawodowraml. 
Tym razem 123 osoby ~ło1owa­
ly za, a wstrzymały 11 ~. 

'· Nadzwyczajne zebranie 
przypominało, że fatowanle Ju­
dzi , niezależn i e od zatstn l11łych 
konfliktów jest jedyną powin­
nością ratownika. Temu celowi 
nalety poświęcił! wszystkie 1!­
ły. Wszyscy głosowaU za. 

KonfiłJn, jakt oPlsuję, l'lł• 

,... prawdopodobnie .,W 
wyj"tkoWfll', sdarułT li• juł 
nleru 1pol'1 między l~ht?'Ownl· 
otwem a praoownfkaml. Wyj"\. 
kawa jest aatomlut praoa J..­
-- W7konuj' aoprowc:y. o~ 
leni• "praea J-t w • uboirte, 
bG luthle .t ratuj' iyełel !~ 
zawne prs,..aotowanl, aby nieś~ 
pomoc. W ieh PT'!YJ)adku ni• "' 
to tylko pum tlowa. To pięk­
nie, łe onatnia 11ehwała to 
podkretłla. 

~ acllwał7, 1!e • · dal„ T 
Ratownl01 GOPR lada ehwłla 
1podzhnnj-. 1141 dalnego c!ąp 
tporu, ale maj" obaw:r, te b.­
d1!1 dla nich nlekon:rstn1. s, 
plotki o rozwl"zanlu dotychcza­
sowych ~6w e pra~ I pod­
pisywaniu nowych na zmienio­
nych warunkach. To PQflVolł­
łoby na wyklue7.:enle „niesfor­
nych" -

Nie łlhe• ocenlad, kto ma n.­
ej•, komu naleq Ił• przepro. 
1lny. Zastanawiam tł• tylko, 
nyim kontem odbTWa tlł tton 
-11łlnllCT 11• spór T 

T!A TR POTRZEBNY 

Jut 1&mo wejtłołe do łd 
Jm. Stanisława lfnacego Wit­
kiewicza w Zakopanem 11tano­
wi przeżycie, umla1t cerber-
1kiej sztywności - 1orące po­
witanie w drzwiach. Równleł 
dalej jest troch• nietypowo, bo 
przecie~ rzadko zdarza 1lt, ab7 
w!dz był Hęstowany dla roz-. 
1rzanla gorącą herbat!l, lamp~ 
wina lub zsiadłym mlekiem., 
ld:r jut upał. 

Panuje nieskrępowani a~ 
ł4lf'~ _~~Il ~dl'IJl6 ~,~t.oTA, 

CG 1łychad lub odwrotnie, sa­
men1u zostat o to zapytanym. 
Niekonwencjonalna w tym 
teatrze jest widownia, bo two­
rzą '" kawiarniane wygodne 
•tolild, przy których tłedzl po 
kilka osób lub na nlektórYch 
przedstawieniach poduszki. 
Bardzo pnyjemne wrażenie 
sprawia tei wnętrze teatru, u­
r:i:l\dzone ze smakiem I p.-wne­
go rodut.lu nlewymuszon'\ ele­
g1mcją. Teatr, jako gatunek 
11ztukl, wyma~a elege.nckłej o­
prawy I sądzę, ie tak właśnie 
m~ twórcy tej sceny. 

Jest to teatr stworzony pn;91 
Judzi młodych, absolwentów 
krakowskiej n;koły teatralnej. 
Do Zakopane10 przyjechali, bo 
eh~ robid co4 1amodzlelnl•, 
tprawdzld tłę, a pracując tutaj 
mo1ą czuc! się potrzebni. Nie 
ti:aktują swojej dzla?alnoścl w 
Teatrze Im. S . I. Witkiewicza 
jako -wygnania czy trampoliny, 
dzięki której mogliby dOl!tad 
1lę gdzteś „wy:tej". 

Za datę powstania teatnl 
pt'ZTjmuje 11• 24 lutego 1985 ro­
ku, Mtn" rocznicę urodzin Sta­
atsława I1nacego W!tk:!ewi~ 
Myłlmle Wł tkaC980 1 ntuee 
ltało tl• lnspfracj, clla tw~ 
oów. l>o tradycji teatnl witki„ 
wi<moWftlttlO JlaWll\ZUje jednł 
• plennzych pned11tawlet\ pod 
tytułem "Dslu1' w oparaeJa 
ab1urda wykuta" JuHana ~ 
wima I Antoniego Słonlmskt„ 
10. Dowcipne tekaty, doskona• 
le 1lnterpretowan1 I pnepl„ 
•lone „n4Jb11rcblej Jldar~ 
nlagi91"(1m.f • 14t JO ł IO", .... 
p.wnłaj, doakonał, abaw" 

n IJ'Udnta lttl IOh b1'a 
aowa premiera. Zupół pnyio­
tował 1een.s . dadalltyezno-tur­
reallstyczny utytułowany „C.. 
baret Voltaire" według tekatówt 

Niemy kanarek" Georg&1 :at. 
bemont-De11algner, „Serce na 
ps" Tristana Tzara I wierni 
Paula Eluarda w re:tywtrlt 
Andrzeja Dziuka. 

!ne J..t tl apektald tdllebł„ ''a:r publlcmokl, a raczej bu­
dzo ryzykowna przedstawlenłe. 
Jeżeli ktoł, ldl\O na „Cabaret 
'Voltaire", nutawł •I• na obej· 
nenie jaldej• hl1toryjkt na 
tcenle, bardzo tł• rozczaruje, 
bo przedatawlenle 1kłada 1!11 1 
11,p tywych obrazów, które 
odwołuj" alę do wrażl!wo6cf 
plastycznej widza. 

Odtworzone „Sntadanle Da 
~ trawie" Maneta w czarno-białe/ 

tonac.tt flZ1 acytowany Marce 
Duchamp, ktdry na nowojar­
•klrn wernl11atu wy•tawtl a.­
t~t:rczn1 water-eloaet. 5' te 
momenty łartobllwe, aa prą• 
kład ant:r-•lub: młoda para, 
ale ałe tak nobl!wa, jak .,. 
sw:rkl• bywa, bo panna młoda 
jakby troch• w nieładzie, 1 
podk1tsan, 1uklen~, a kslędn 
spod tUtanny wy1taje dlabelskt 
01oa. 

Aktony1 Dorota ł'teot\ 
Andrzej Jesionek, t.ecdl Wot­
ezyk dzięki IWOlm WYIOklm. „ 
mlejętnolłc!om pokuall w 
przedstawieniu, jall: ludsle ale 
mon Ił• esaMM porozum!ed, 
m.lmo łe 1nóW1' tym aamyaa 
j41Zyklem . I arozumiałe po­
w1zechnie 'lł')Tazy. Xonłecznl• 
łneba Mt w1p<>mnle6 o nle­
swykle udanej muzyee Jerzeto 
Chru~clńsldego. 

luł ałedłu19 'featr Im. 8. I. 
Witkiewicza obchodzie! będzie 
drug!\ roczni~ powstania, któ­
" chce uczci~ następną pre­
mierą. Julia Verno przygoto­
wuje „Gracza" Fiodora. Do1to-­
'ewsklego, Temat tego utwona 
jest nadal aktuslny. „Gracz" 
opowiada o moralnym upadku 
człowieka owładniętego pnes 
ruletkę. ltuletka, która wchła· 
nia, Wcl1t1a I WllYlll IWoje 0-
fillł'"}' może mle<! znaczenie sym­
boliczne, bo tak jak bohater 
Dostojewskl„o Jest opętany 
fr,, tak wspólc:i:esny człowiek 
ucieka od rzeczywistości w ha­
zard, narkomanię, alkoholizm. 

Andrzej !>stuk, tterownłlr 
artystyczny · teatru powiedział 

ml, te na 1Ukcet pracuj" w 
zespole wszy1ey, nie tylko 
•wietn! aktorzy, ale równleł 
pracownicy, którzy wspomagaj!\ 
I przygotowuj{ł Ich pracę. Poza 
tym teatr wlele zawdzięcza 
1w0irn przyjaciołom, prawdzl­
w; m przyjaclolom, których w 
Zakopanem maj" ~lelu. 

ZOFIA 
KĘDZIORA 
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adeusz N. jest ab­
solutnym pechow­
r:em : zaledwie prze­
jawi inic,io tywę. 
zaraz zjawia s i ę 
m ilicja. Taki n ie­

fart może załamać najsilniej­
f.zego. Innym j akoś się udaje, 
choć dokonują karkołomnych 
„skoków", ryzykują jak diabli„ 
„rob ią" sk lepy lub ma~azyny 
na chama, a on jeśli wszystko 
obmyśli do najdrobniejszych 
szczegółów, zaplanuje jak to 
widział w zagranicznych fil­
m ach, to i tak zaraz się wyda­
je I t rzeba kolejny raz wędro­
wać za kraty. A tych ostat­
n ich Tadeusz N. wprost n ie 
cierpi. 

No bo wystarczy tylko po­
myśleć: w latach siedemdzie­
siątych aż sześć razy stawał 
przed obliczem Temidy I za 
każdym razem, kiedy kładła 
n a szale wagi jego uczynki, 
szala oznaczona napisem „zło" 

EUGENJUSZ IWANICKI 

Si' 

zdecydowani o przewa:!;ała. 
Wspomniane sześć wyroków 
to 12 lat odsiadki plus 64 tys. 
grzywny, nie licząc nadzoru o­
chronnego. 

Urodził tit w 1946 r. 1 gdy 
podrósł poszedł do szkoły. I od 
razu stwierdził, że to instytu­
cja nie dla niego. Po oo się uczyć, 
skoro i tak ministrem nie zo­
stanie? Ledwo ukończył pod­
stawówkę już z radością rzu­
cił się w wir 1amodzielnego 
życia. Wkrótce okazało się, że 
bezczynność jest nudna, że jak 
coś się nie zmieni, to chyba 
zwariuje. By odmienić mono­
tonię, ożenU się. Ale szybko 
przekonał się, że to sytuacja 
nie dla niego. On, wolny ptak, 
natura samodzielna, a tu ja­
kieś obowiązki, tolerowanie 
czyichś kaprysów I łez. Nie, za 
nic na świecie. Więc się roz­
wiódł. 

Praca. Ten krzyt pański 
dźwigał zawsze niechętnie i z 
przykrością. W każdym razie 
jako zawód wyuczony podaje: 
kamieniarz, choć należy przy­
puszczać, że niczego specjalnie 
nie umie. Nawet kraśd nie po­
trafi. 

29 września 1986 roku o go­
dzinie szóstej rano właściciel 
zakładu kamieniarskiego miesz­
czącego się przy ulicy Wojslta 
Polskiego zawiadomil milicję, 

~ że w nocy ktoś dokonał wła­
mania i zabrał kilka płyt marmu­
rowych. Właściciel nawet po­
dał wartość skradzionego mate­
riału kamieniarskiego : 1.013.000 
zł. Wszak wiadomo, że dzisiaj 
aą takle czasy, · Iż lepiej nie 
umierać, jeśli się nie ma ple- · 
nlędzy, a jut broń Boże zaży­
czyć sobie nagrobek. Sama 
płyta z <::i:arnego marmuru ze 

- złoconymi literami kosztuje 
grubo ponad sto tysięcy, nle 
mówiąc o reszcie. • 

Milicjanci stwierdzili, że zło­
dzieje rozpletli siatkę ogrodze­
niową, potem łomem ukręcili 
kłódkę w magazynie, a skra­
dzione płyty wywieźli samo­
chodem. Niestety, nie zostawi­
li żadnych odcisków paków I 
zachodziło podejrzenie, Iż pra­
cowali w rękawiczkach. 

Natychmiast - jak to się 
mówi językiem urzędowym -
rozpoczęto czynności rutynowe, 
czyli dochodzenie. Pierwsze 
pytanie: komu są potrzebne 
takie płyty? Odpowiedź: temu, 
kto wie co z nimi można zro­
bić. A kto to wie najlepiej? 
Oczywiście kamieniarz. Spene­
trowano więc wszystkie cmen­
tarze I zakłady kamieniarskie 
Lodzi. W czasie tych czynnoś­
ci trafiono do zakładu prowa­
dzonego przez brata poszkodo­
wanego na ulicy Doły. Nieste­
ty niczego nie znaleziono, a 
właściciel czyli brat miał ali­
bi i to nięzbi te. Podobne ali· 
bi przedstawili zatrudnieni 
tam robotnicy. 

Sprawdzając al ibi robotni ków 

zatrudnionych w z::ik!adzi e na 
ul icy Do!y, 5prawdz0no także 
ich przeszłość. Nl e, nie churlzi ­
ło, by s i ę dowiedzieć , który z 
n ich jakie mia! s topnie w 
szkole podsta.wuw ej, czy k l0 
odbył służbę wojskową, ale 
m ilicjanci byli ciekawi, czy 
któryś z ni ch nie wchodził już 
w kolizję z prawem. I od ra­
zu natrafiono na TadeusLa N . 
Jego przeszłość kryminalna by­
la barwna, obfitowała w para­
grafy i odsiadki. 

Oczywiście Tadeusz N. wy­
śmiał milicjantów I także 
pr,zedstawił alibi na całą noc 
28 września: noc tę spędzil u 
swojej przyj aci ółki i j eśli wła­
dza chce wiedzieć szczegóły, 
to on · może im wszystko opo­
wiedzieć, ale na ucho. 

Niewątpliwie, opowieść Ta­
deusza N . mogłaby n iejednego 
zaciekawi ć . a ja żałuję, iż ml­
licjanci n ie wyrazili 7gody 

bym ją zrelacjonował. Mógł­
bym teraz przytoczyć, co sma­
kowitsze fragmenty, co ubar­
wiłoby niniejszą opowieść. 
Przeds.tawiciele władzy zgarnęli 
Tadeusza N. do aamochodu I 
pojechali do domu owej przy­
jaciółki, mieszkającej od kil­
ku lat z Tadeuszem N. pod 
jednym dachem. Na widok mi­
licjantów Maria D. aż zała­
mała ręce: czegóż chcec:e od 
tego biednego człowieka, któ­
ry nosa z domu nie wystawia, 
do knajpy nie chodzi, po uli­
cach się nie włóczy, a tylko 
przebywa ze mną, zajmuje się 
różnymi kulturalnymi zajęcia-
mi, pije herbatę, patrz.y ml 
słodko w oczy I mówi miłe 
słówka? 

:Niestety, mil!cjancl nie dali 
s ię wywieść w pole Maril D., 
a tylko zaczęli bezceremonial­
nie zaglądać w każdy zalcama­
rek. A gdy zajrzano do tapcza­
nu sprawa od razu stała się 
jasna: 9 płyt leżało niczym 
balast na dnie kosza balonu 
stratosferycznego. Marla D. od 
razu w krzyk i płacz, że o ni-
c.i:ym nie wiedziała, że być 
może zostały przyniesione z 
tapczanem, kiedy kupowała go 
przed laty, a może ktoś w 
złości podrzucił chcąc skompro­
mitować tak szlachetnego I 
uczciwego człowieka, jakim 
był I jest Tadeusz N. 

Tadeusz N. od razu przyznał 
się do kradzieży. Złożył zezna­
nia. Ws[\azał wspólników. Nie­
stety, to co powiedzieli wspól­
nicy, nie w pełni pokrywa się 
z tym, co mówi 'l'adeu.si N. 
Otóż twierdzi on, że 28 wrześ­
nia 1986 r . udp.ł aię do miesz­
kania znajo~go - oczywiś­
cie nazwiska ani adresu domu 
nie zna I nie pamięta - o 
pseudonimie Gebels. Odwiedził 
znajomego tak 1obie, bez po-
wodu, jak to czasem bywa 
wśród przyjaciół. Nawet nie 
pili, bo i po co. W czasie roz­
mowy Gebels zaproponował 
„skok". Powiedział, że trzeba 
zrobić włamanie do zakładu 
kamieniarskiego i zabrać płyty 
marmurowe. Zgodziłem się -
mówi Tadeusz N. - bo prze­
cież prosi! kumpel, więc jak 
mogłem odmówić, no nie? 

Ustalili, że Tadeusz N. przed 
północą przyjedzie po Gebelsa 
„warszawą" swojej przyjaciół­
ki razem z kimś trzecim, bo 
płyty to nie paczka papiero­
sów, trzeba mi~ siłę na Ich 
dźwiganie. 

Tu ciekawostka: Tadeusz N. 
nie posiada prawa jazdy, a 
wspomniana „warszawa" / od 
roku jest wyrejestrowana /czyli 
nie można nią poruszać się po 
drogach publicznych. Stąd 
przeświadczenie Tadeusza N., 
że nawet jeśli samochód zosta­
wi jakieś ślady to I tak na 
jego wykrycie nie będzie prak- „ 
tycznie żadnych szans. 

Wkrótce zatrzymano Gebelsa , 
to znaczy Romana G. oraz 

NR 6 (1506), XXX, 7 LUTEGO 1987 R. 

Jana K. Ten ostatni przedsta­
wił następującą wersję wyda­
rzeń: dał s i ę namówić na wła­
manie, ale od razu zastrzegł, 

iż będzie stać na Iipku. z.a co 
otrzyma swoją dolę. Otóż, mó­
wi, że nie było żadnego samo­
chodu, pod ogrodzenie zakładu 
kamieniarskiego przyszli pieszo 
I Tadeusz N., po rozplecE>niu 
siatki wszedł na podwórze. 
Trochę się bali, więc Gebels 
wykręcił bezpieczniki przy la­
tarni ulicznej. Czekali długo a 
Tadeusz N. nie wraca!. Nie 
wiedzieli, co robić. Stać przed 
ogrodzeniem cudzego zakładu 
nle jest bezpiecznie: a nuż na­
winie §ię jakiś patrol milicyj­
ny. Jan K. zaproponował tedy, 
że lepiej będzie jak pójdą do 
jednej znajomej dziewczyny, 
gdzie można wypić l się prze­
spać. I tak też zrobili. · Z tego 
wynika, że Ich udział we wła­
maniu był właściw i e żaden. 

Natomiast wersja podana 

przez Gebelsa czyli. R;omana .'?: 
jest inna i barwm eJSZa. O,oz 
dzień 28 września 1936 r. by! 
dniem kosmicznego wprost pi­
cia. Jak tylko się obudził, jesz- ' 
cze przed śniadaniem wypili z 
Tadeuszem N. pół litra. A że 
Ich s·uszyło poszli do restaura­
cji „Stylowa" na piwo, gdzie 
łyknęli po parę kufli. Dopiero 
po powrocie zjadł podane przez 
mat!{ę śniadanie. Tu Roman 
G. zaznacza, że mimo iż ma 
lat 35 to od siedmiu lat nie 
pracuje pozostając na utrzyma­
niu mamy. Mama go kocha i 
pragnie zaoszczędzić życiowych 
kłopotów, aby jak najdłużej 
mógł cieszyć się swobodą, bo­
wiem życie przed nim l jesz­
cze się narobi. A wracając do 
m eritum, to dalszy ciąg dnia 
był bardzo alkoholowy. Bo oto 
około godziny 13.00 przyszedł 
do niego Jan K., więc ponow­
nie poszli do „Stylowej" na pi­
wo. To rozbudz!ło jedynie ape­
tyt: udali się przeto do „Deli­
katesów" l kupll! dwie półli­
trówki, butelkę wina I dwie 
butelki szampana „Iskra". I 
dali w gaz! Czy coś pamięta? 
Raczej nie, bo wkrótce „urwał 
mu się film". 

Oprzytomniał około szóstej 
wieczorem. Wtedy zobaczy! Ta­
deusza N. jak coś mówi. Zro­
zumiał, że namawia go do do­
konania włamania . Ten Ta­
deusz N. już od tygocjnia go 
nachodził I ciągle mówił o 
tych płytach I o pieniądzach, 
które na tych płytach zarobią. 
Byl namolny I nie rezygnował. 
Co w takiej sytuacji robić? 
Więc Roman G. zgodzll się 
dla •wlętego spokoju. A w 
ogóle, to zaczęło ~lę wesoło, bo 
łom, jaki wzięli był za krótki 
1 kłódka nie puszczała. Wów­
czas pojechall do domu Jana 
K. po większy łom, jeździli 
starą „warszawą" I dopiero 
wtedy Tadeusz N. sforsował 
drzwi do magazynu. On, Ro­
man G. i Jan K. zostali na llp­
ku. Ale było widno I wtedy 
wykręclU korki z latarni. Czas 
się dłuży!. A Jan K. był do 
niczego, cały „połamany" przez 
wódkę. Więc Roman G. zaciąg­
nął go do Jolki z postanowie­
niem, że zaczekają, aż Tadeusz 

. N. przygotuje płyty do wy­
wózki. Ale Jolka zna się na 
rzeczy I wie co mężczyznoin 
najbardziej jest potrzebne. Wy­
jęła dwie póllltrówki I .kielisz­
ki. 

Tej nocy ani Roman G., .ani 
Jan K.. już nigdzie ·nie wycho­
dzili. Spali kamiennym snem. 

A pechowiec Tadeusz N. ucz­
ciwie zapracował na siódmy 
w:yrok taszcząc samotnie płyty 
do samochodu. 

• 

Historia Jak z ubległego wieku, na szcz~-kłe z łioppy endem: 

e„Wyrzucilam sw,oje dziecko 
do śmietnika„. 
w'ITOLD WERNER 

. Tego mglistego, jesiennego dnia nic nie .i:apo­
wiadało sensacji. Przynajmniej dla lekarza peł­
niącego dyżur na oddziale ginelcologiczno-po­
łożniczym szpitala wojewódzkiego. Tak było do 
chwili, gdy wczesnym popołudniem rodzice · 
przywieźli na ostry dyżur niepełnoletnią jeszc:;;e 
dziewczynę. 

- Co się stalo? 
- Wróciliśmy do domu z przejażdżki samo-

chodem i zastaliśmy córkę wycierającą w ła­
zience krew z podlogi. Mówi, że ma }crwotok 
z tej, no .•• No, sam pan wie, jak to się nazy-
wa... · 

Lekarz nie miał za sobą zbyt długiego sta­
żu pracy (co w efekcie okazało się nie bez 
znaczenia), ale jeden rzut oka wystarciył , by 
stwierdzić, że pacjentka k ilka godzin wcześniej 
musiała rodzić. Pierwsze pytanie było odru-
~owe : · 

- A co z dzieckiem? Gdzie ono jest? 
- Jakie dziecko? - dziewczyna nie ukrywa-

ła zdziwienia i zdenerwowania zarazem. 
- Jak to jakie? Przecież ty kilka- godzin t e­

mu rodzilas! 
- Ja? Ależ skądże! Pan się m yli! Ja n igd y 

n ie rodzilam! Mialam tiJlko krwotok„ . 
Jedyną rzeczą, łla jaką mógł się zdobJJć le­

karz, było połączenie się z komendą wojewódz­
ka . 

Ekipa dochodzenlowo-śledcza zjawiła się na 
m iej scu już po kilkunastu minutach. Dziewczy­
na była jednak uparta: 

- Nie rodzilam„. Nic nie wiem o dziecku ... 
Ja tylko m ialam krwotok ..• 

Lekarz twardo jednak obstawał przy swoim : 
- Poród odbyl się prawidtowo, si lami ?Jatu­

ry. Obawiam się, że nie można wykluczyć in­
gerencj i osób trzecich. Ktoś jeszcze musial przy 
tym porodzie uczestniczyć. Bo po p ierwsze: 
odebranie porodu przez samą rodzącą j est co 
prawda możliwe, ale w tym przypadku chyba 
niezbyt prawdopodobne. A po drugie - i to 
najwttżniejsze - krocze zostalo nacięte! Może 
n;ezbyt fachowo, ale nacięte zostalo z całą 
pewnością. Co do tego jestem absolutnie pe­
wien. Gdyby pęklo samo, w tralcci e porodu, 
brzegi rany bylyby postrzępione, nierówne. 

• Tymczasem tu są gladkie, jakby przecięte skai­
pelem. O ile teoretycznie można przyjąć, że 
dziewczyna sama odebrała sobie dziecko, o ty­
le absolutnie niemożliwym wydaje mi s'ię, ż e 
nacięla sobie sama krocze! 
Równocześnie w rodzinnym miasteczku dziew­

czyny, odległym o dwadzieścia kilka kilome­
trów, trwają gorączkowe poszukiwania nowo­
rodka. P rzeszukuje się śmietniki, doły kloacz­
ne, szamba, okoliczne lasy. Bez rezultatu. A 
czas płynie. Bylo zaledwie kilka stopni powyżej 
zera. Od przypuszczalnego cza~u porodu minęły 
przynaJrliniej dwie godziny. Nikt już właści­
wie nie wierzy w znalezienie dziecka przy ży­
ciu. Chyba, że nastąpi cud. A dziewczyna mil­
czy nadal. 

Dopiero po blisko dwóch godzinach rozmó\v 
z oficerem śledczym, zdecydowała się wyjawić 
prawdę: 

- Tak, urodziłam. .. Sama sobie odebrałam 
poród ... Dziecko zawinęłam w umaty i wyrzu­
ciłam najpierw do wiadra, a później do pojem­
nika na śmieci stojącego na moim podwórku ... 

Oficer prowadzący dochodzenie natychmiast 
łączy się z funkcjonariuszami poszukując:yml 
dziecka. Chwile oczekiwania dłużą się w nle-
slrnńczoność. I wreszcie jest odpowiedź : , 

- Mam11 dziecko! Żyje/ Bylo przysypane 
śmieciami ł chyba dlatego nte zamarzlol 

Cala służba zdrowia została postawiona na 
nogi. Oddział intensywnej terapii, krew, inku­
bator - wszystko czeka na małego pacjenta. 
Jego stan okazał się na szczęście nie aż tak 
fragiczny, jak można się było tego spodziewać. 
Uratowało go to; że. .. było zimno. Trwa! bo­
wiem w stanie jak gdyby hibernacji I właści­
wie tylko temu zawdzięcza życie. 

Prokurator, opierając się na wypowiedzi le­
karza, że poród musiał odbyć się w obecności 
osób trzecich, decyduje o zatrzymaniu rodziców 
dziewczyny pod zarzutem współudziału. w pró­
bie zamordowania - czy jak kto woli - poz-
bycia się dziecka. · 

- Byl to dla na• potworny nok - powie­
dzą po kilku miesiącach - bo to ł areszt, ł 
ciąża ' córkł, ł fakt, te tak nagle zostalUm11 
dziadkami ... 

Czy rzeczywiście? Czy ciąża córki mogła zo-
, stać niezauważona przez rodziców, a szczegól­

nie przez matkę? Takle wątpliwości miał rów­
nież i prokurator. Tymczasem - choć brzmi 
to nieprawdopodobnie - okazało się, że tak 
właśnie było I 

- Od pewnego czasu zauwaiylam, ie dziew­
czyna iporo je - powie matka na sali sądo­
wej - ale myślalam sobie: ma apetyt, to co 
jej będę żalowaćl Niech sdbie je. Sąsiadki też 
zauważyly, że ona tyje. Mówią: „Pani córka 
pewnie chodzi w ciąży':. Ale gdy ją o to zapy­
talam, zaprzeczyla. Później jednak i mnie wy­
dala się to podejrzane. Ale ona uspokajała 
mnie, że wszystko jest w porządku, i jeśli jej 
nie wierzę, to razem możemy iść do ginekolo­
ga. Nie uwierzylam i poszłyśmy. Na nieszczęś­
cie pani ginekolog (bo do lekarza - mężczyzny 
wstydzilam się z nią iść), która w miastaczku 
prowadzi prywatną praktykę, nie bylo al:urat 
w domu. A że córka szla tak pewnie, tak zde­
cydowanie, więc s11ma zwątpilam. Może na­
prawdę tylko przytyla od jedzenia? Może n ie ­
slusznie ją podejrzewałam? A przecież, gclyby 
wtedy się przyznala, gdyby powiedzialo., że jest 
w ciąży, ni~t by jej glowy nie urwał. Pewni e, 
bylby to cios, ale przecież nie taki, j akt spadl 
na nas później . .. •· 

Tymczasem rozpętała się prawdziwa kampa­
nia przeciwko dziewczynie. Gdy przyszedł mo­
m ent wypisania jej ze szpitala, n ie pozwolono, 
by zabrała ze sobą dziecko. Zgłosiło się nawet 
kilka małżeństw, skłonnych adoptować nowo-

rodka. Planowano umieszczenie chłopca w do· 
mu dziecka - wszędzie, byleby tylko nie by! 
z matką. „Dzieciobójczyni" - tylko to jedno 
słowo słyszała za s~ymi plecami. 
Sąd - bo cała ta sprawa musiała tam zna­

leźć swój epilog - stanął jednak na słusznym 
stanowisku, że żaden dom dziecka, żadna ro,­
dzina zastępcza, nie zastąpi dziecku jego na­
turalnej rodziny. Tym bardziej, że jego dziad­
kowie cieszyli się w miasteczku doslconal~ opi­
n ią, a i matce też właściwie . nic nie można ~y­
ło zarzucić. Dlatego też, jako prawnych opie­
kunów ustanowiono dziadków, zawieszaJąc pra­
wa rodzicielskie matki do chwili, gdy z jej po­
stępowania będzie jednoznacznie wynikać, że 

· dorosła już do roli psychicznej i biologic:mej 
m a tki. 
Głównych bohaterów całej tej histor!l spot­

kałem w kilka miesięcy później , w parku. Ona 
- niewysoka, ładna, pulchniutka dziewczyna, 
pchała przed sobą wózek z rumianym , zdro­
wym, uśmiechniętym chłopczykiem. Nie od ra­
zu zgodziła się na rozmowę. 

- Trudno mi o tym mówić. Chcialabym za­
pomnieć, 11le nie mogę. Wiem, że zrobiłam źle, 
ale prawda jest gorzka: w yrzucilam swoje 
dziecko do śmietnika ... A wszystko zaczęlo się 
tak pięknie tak pięknie, że aż banalnie. 

To byla ~ielka milość. Na początku chodzi­
, liśmy ze sobą zwyczajnie, jak dziewczyna z 
chłopakiem. Nawet nie od razu poszliśmy do 
lóżka, ale kiedyś przecież nastąpił i ten mo­
ment. Później on poszedl do wojska. Nie tvie· 
dzialam jeszcze w ówczas, że w lonie noszę już 
j ego dziecko ... 

Najpierw zaczęlam tyć. Nigdy nie mialam ta­
kiego apetytu jak wtedy. Do ostatnich dni nie 
czulam żadnych ruchów plodu. Chcialam na­
wet kiedyś iść z mamą do gi nekologa - wlaś­
ciwie dla własnego spokoju - bo jednak m ia­
l am niejasne przeczucie, że j estem w ciąży. Ale 
co innego mieć przeczuci e, a co innego mieć 
pewność. A ja tego do końca właściwie ni~ b11-
lam pewna/ 

A wtedy, w tamten dzień. .. Rodzice wraz z 
br atem pojechali gdzieś samochodem, ja zo­
stalam w domu. Czulam się nie najlepiej, bo­
lał mnie brzuch. Myślałam, że to tylko drobny 
rozsuój żolądka. W pewnej chwili poczułam 
bóle coraz silniejsze i powtarzające się w re­
gularnych odstępach czasu. Wtedy zrowmia­
lam, że ródzę. Ale nie wiedziałam, nikt' mi n i e 
powiedzial, nikt nie uświadomil jak, którędy 
się on odbywa! Usiadlam na ubikacji i w tej 
pozycji urodziłam. Trwalo to zaledwi e ki lka 
minut . Byłam zaszokowana. Myślałam, że ono 
nie żyje. Zawinęlam dziecko w szmatę i wy­
rzuciłam do wiadra. Ogarnęlam się trochę ł 
po.~zlam wyrzucić zawartość wiadra' do pojem­
nika przed domem . Następnie wrocilam i za· 
częlam zacterać ślady t ego, co przed chwilą się 
wydarzylo. I wtedy wlaśnie wrócili r odzice. 
Powiedzialam im, że mialam krwotok. Mp.ślę, 
że oni wtedy już się domyślali calej praw dy. 
Aby nie wywoływać ni epotrzebnych plote~ po· 
j€chaliśmy prywatnie najpierw do jednego le­
karza, potem do drugiego i trzeciego. Ale żad· 
nego z nich nie bylo w domu. 1' tak dojecha· 
liśmy• do szpitala wojewódzkiego, Tam dopiero 
lekarz stwierdzil, że rodzilam. Balam się jednak 
przyznać do tego. Bo to i 'wstyd przed rodziną, 
znajomymi, koleżankami z klasy... Balam się, 
że przez to nie będę m ogla chodzić dalej do 
szkoly... Chcialam to wszystko ukryć, zatuszo· 
wać ..• Nie udalo się. Na szczęście nie udalo się. 

W szpitalu zrozumiałam, co zrobila1J1.. Wtedv 
jednak bylo już za późno. Zbyt dużo osób wie­
działo o ws.zystkim. Musialam brnąć więc da· 
lej. Dlatego klamalam. 

Czy żaluję? Tak. Kocham to dziecko, kocham 
też jego ojca. Bardzo chcialabym, abyśmv b11lł 
razem, we trójkę ..• 

Cala sprawa zakończyła alę włdciwle happy 
endem. Dziewczyna zrozumiała swój błąd, sąd 
okazał się wyjątkowo wyrozumiały, dziadkowie 
troskliwie zajęli się wnukiem. Koleżanki :z 
klasy ,,cieszą się, .te zostały . „ciociami", znoszą 
mu ciuszki, słodycze, zabawki. Mały jest roz­
pieszczany przez matkę I dziadków, ojclee 
dziecka, gdy wróci z wojska, pragnie być z 
nim i jego matką. Nawet lekarz zrozumiał, że 
czasem rana szarpana też potrafi mieć gładkie 
krawędzie. I wszystko byłoby pięknie, gdyby 
me jedno „ale". 

Dlaczego pozwolono tej dziewczynie urodzić 
praktycznie bez żadnej opiekł lekarskiej, w 
warunkach antysanitarnych? Dlaczego nigdy 
nie była badana przez ginekologa? Dlaczego nie 
wiedziała, jak I którędy dziecko przychodzi na 
świat? Gdyby jeszcze mieszkała w zapadłej 
wsi... Ale jej miasteczko położone jest zal<?dwie 
dwadzieścia cztery kilometry od dużego woje­
wódzkiego miasta! A ona sama jest - a raczej 
była - uczennicą - i to nawet niezłą uczen­
nicą - liceum ogólnokształcącego. Dlaczego 
więc? Pytania można by mnożyć. 

Powie ktoś: Incydentalny przypadek . Czyżby? 
Ile - w skali kraju - jest jeszcze dziewcząt, 
które sądzą, że w ciążę można zajść od poca­
łunku? Ile jest takich, które ·ginekologiczny to 
tel uważają za „dopust boży"? Ile jest taklch, 
które dopiero na sali porodowej dowiadują się 
,.jak" I „którędy"? Dlaczego w szkołach śred­
nich nie przeprowadza się obowiązkowych ba­
dań ginekologicznych, tak, jak ma to miejsce 
np. z uzębieniem? Dlaczego młodzi lud?:ie na­
dal tak mało wiedzą o sprawach seksu czy 
fizjologii ciąży? • 

Starowicz, Wisłocka czy Imi eliński nie za­
ła twią sprawy za wszystk ich. I dotąd, dopóki 
choć jedna młoda dziewczyna będzie miała po­
cl0bne wątpl iw0ści. zawsze można się ~pqdzie­
wać, że ie~zcze jedno now e ludzkie życie :maj­
dzie swój początek - a być może i koniec za­
razem - w śmietniku ... • 
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AKCESORIA SAMOCHODOWE - taniej 

można kupić w „Uniwersalu". Wśród 
przecenionych. artykułów tej bran:t.y majdu'' 
się m.in. rozdzielacze do 1amochodów Ny1a, 
żuk I Warszawa, wieszaki do silnika 
Fiata 126p, kopułki do Nyay, Zuka, Polonua 
i FSO 1~00, błotniki i reflekto1'7 do 
Trabanta, klocki hamulcowe do Wartburfa 
i szereg innych akcesoriów i czękt do 
1amochodów ró:t.nych marek. · 

Przecena w „Unlwersalu" objęła równin 
towary innych brani: odz!eł (w trm takie 
zimowa), dz!ewiar1two, tkaniny sukienkowe 

,i kostiumowe, dywany chińskie i mongolakle, 
płyty cramofonowe, kilka wzorów obuwia l 
galanterii, artykuły 1zkl&ne. w niewielkiej 
ilośd takie kotmetyki. Srednta obni:t.ka cen 
wynosi •1 proc. · l dzlękł niej w ldeauniacb 
klientów pozostanie około 8,5 mln 11. 
PRZYJEZDZAJĄ MEBLE do ,.r>omun• prą 

al. Piotrkowskiej. Na 1kutek W71tcuj,ąch 
w ozui• naj1tlniej1ąeh mrozów ~ w 
tr1n1porcle magazyny wltlu fabryk upełnlły lflt 
po bnefl. Obecnie wiltC. sdy kłopoty rnln~ły, 
d08taw:r prsychod~ bardr.o często. Niedawno 
ald.ap otrzymał mJn. bardzo atrak!IJ'jnt -
cbod niezb)'ł tant• - 1utaWT 1t1ment6w 
K•mena w I i II ptunku. w cenie od 230 do 
aso ąt. Il, &estawy ..,mento.... K~t. 
ponukłwane. wielofunkeyjnt ... tawr 
mlodsltio'n Domino. aadaj~oe af4 do ~ 
blokowJQ pom111sose6. W ·~ " łakte 
ieUOlt llfewitlkte fWd ąpłalnł I 
Czechosłowacji. 

T r;nspui , , s . llŻ'iCY kl!Pnto>n do odwożenia 
zakupionych mebli do domów pnex cały czaa 
funkcjonuje be1 ukł6ce6. 

IKANDAL Z HI~EM - '1Di:o tQ motna 
·olmt.Uó 17tuacj' w 1klepaela .mi,mych, jaka 
panowała prze1 cał7 1tycnJ\. Kilometrowe 
kol•jki, \lltaiwiaJ_ee_ .U. na dłuto przed 
otwarciem placówek, w 1rodku - awantul7 
1dentrwowan:rch klientów).... niemal pu1te 
p6Hd Tak tle ni• było co najmniej od . pół 
roku. Na pewno w eusit mrozów 1padł 1kup 
1wierząt rzetnych, ale "' p~eciri 1apuy w 
chłodniach i nic nit tłumacą d tak &łe10 
saopatrzenia. Zima Jeszcze potrwa, mitjmt 
jednak nadz11j1t, t. w lutym handlowC7 lepłeJ 
dadzą 1obte radę 1 zaopatrzeniem. 
TROCHĘ CIEPLEJ i zaraz lepitf w 11rlepach 

1potywczych. Mleko dociera jui w &odzinach 
rannych, ponownie w 1przedaiy pojawiły aię 
jajka, choć jeszcze nie wszędzie udaje 11, 
utrzymać ciągłość 1przedaż1. Kilka dni 
prawidłowego zaopatrzenia wystarczyło, aby 
uapoko111 się równie:t. niektórzy xl!enci -
nie widać jut prawie otób, eiyn.111cycb 
„wojenne zapasy" 101!, cukru i kaaz1. 

l'ÓPRA WIŁO 81.Ę takie 1aopatrzenlt w 
warzywa i owoae, jednocześnie, jak 
pruwidywaliśmy, nieco 1padł1 ceny. Całk1em 
ładne jabłka można 'ut kupić za 'TO zł 
za kilogram. Niestety, niektórzy producenci 
tle przechowali zapasy. Zwłaszcza kapusta 
l pory są bardzo często przemarznięte, nie 
nad.aj11c. 1i41 do dals:zego, nkw•t dwu-, tn.7· 
dniowego przechowywan1a w domu. Wydaje 
1ifl, ie powinni to uwzględnić 1przedawcy, 
wprowadzając zróżnicowane ceny, na te aa~t 
produkty, w zale:t.ności od ich stanu i satunku. 

HIESZKANCOW RETKINI irytuje fakt, ie 
dułT pawilon osiedlowy przy ul. 
t>aitrtyt\1kiego 42 został ponownie umknlęt:r. 
Prącz)'lllł zamknięcia je.t - planowan1 na ten 
termin - remont . . Potrwa on dosyć długo, 
bowiem zakre1 prac jest dut1 - obejmuje nit 
tylko wymian1t posadzki 1 glazury, napraw• 
dachu i wielu urządzeń 1 instalacji, ale takt• 
zmian• arantacji placówki. Po remoncie będzie 
tu sklep typu „ABC", &dzie, oprócz artykułów 
apo:t.ywczych, mięsa i alkoholu będzie mot.na 
nabyć najczęściej potrzebne artykuły 1 
dsiedzlny coapodantwa domowego, chemii., 
pasmanterii, dziewiarstwa i kosmetyków. 

Remont był jut konieczny - a dyrekcja 
,.Społem" i tak postąptła wbrew zaleceniom 
1taojl 1anltamej, która nakas zamkniflcia 
wydała wcze•ntej, utrzymuj11c:· placówlc• w 
ruchu.. d de terminu planowane10 wcze.łniej 
remontu. · 

Aby nieee amnlej1syć kłopoty mienkańc:ów 
Retkinl - która jest duto ubotsza od l.nl\7ch 
dzielnic pod względem ilości punktów 
1przedaty - mimo remontu prowadzona 
będzie - od zaplecza - codzienna sprzedał 
mleka i pieczywa. Prace remontowe 
ukończą 1ię w kwietniu br. 

PRZECENA także w salonie Mody 
Pol.sklej. Po cenach obnitonych, w nlekt6rych 
przypadkach macznie (np. płaazc1 
jesienno-zimowy kosztujący uprzednio prawił 
01iem tysięcy obecnie kosztuje niespełna trzy 
ty1iące) można kupić bluzki, sukienki, kurtki, 
płaszcze wiosenne i ocieplane. Rzeczy te 
jednak nie prezentują się najlepiej - robili 
wrażenie wygniecionych i zakurzonych, nawet 
więc niższe ceny nie są specjalną zachętą 
do ich zakupu. 

WIOSNA SIĘ ZBLIZA choć na razie 
trudno w to uwierzyć. Nie trzeba jednak 
patrzeć na śniegowe chmury I termometry, 
w1kazujące wclą:!: ujemne temperatury, ale.„ 
rozejrzeć sifl po sklepach. Przede wszystkim 
odmarzły szyby t w!eszcie mot.na zobaczyć, co 
jest w środku. W wielu placówkach zmienia siP, 
wystrój w:rstaw, ze świąteczno-zimowego na 
bardziej aktualny. I wreszcie - to jut 
nieomylna zapowied:t wiosny - w 
k·wiąclarniach pojawiły się frezje i tonkłl•. 
Oczywiście są to kwiaty szklarniowe, ale 
nawet tam zakwitają dopiero, gdy wiadomo na 
pewno, że zima jednak się skończy. Od ich cen 
co prawda wieje mrozem (jeden żonkil bez 
przybrania 91 zl) ale będą systematycznie 
tanieć. 

AGATA 
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7!ł•nłna mma jest od wieków 
na jpierw jako wnób rękodzielni­
czy, a dużo pó:bicj także jako pro­
dukt fabryczny, wykonany na 
maszynach. Nasze warunki klimaty·­
cme sprawiły, te urok ciepłych. 

wełnianych 1wetr6w docenlallśmy niemal „od 
zawsze", a ~· cl11gu ostatnich kilkudziesięciu 
lat, wraz z rozwojem przemysłu, dzianiny ro­
biti niesłychani\ · karierę, wypierając w wielu 
przypadkach, a co najmniej 1kutecmle zastę­
pując, wyropy o S)O<lobnym ~aczenltt, Wy­
konane 1 materia.łów tkan1cll. 

Mam1 więc - ob k znanych od wieków -
swetrów, czapek, uali dzianą biel!znę dzienni\ 1 
nocną dle niemowląt .- rizłeci I dorosłych , dziane 
stroje sportowe, całodzienn• I wizytowe dla pań 
i panów, odpowiednie na zLm41 i na lato, na 
plażę i na bal. Z dzianin wykonu'Je się niektó­
re elementy odziet1 ochronnej, utywanej w ró­
tnych, wymagających specjalnego stroju zawo• 
dach, a nawet ut.rwa si• ich w słutb!e zdro­
wia - dziane bandaże q ut,-tkowo lepne od 
tkanyeb. 

Prą tak kolotaln7m apotrr..bowmtu całe 
sztaby 1pecJalistów ró!nych dziedzin - po­
czynająt od plaat)-ków, poprzez producentów, 

cza w wyrobat'h wełnianych ! annanowych -
rozmaite kolory upodaoolaJą się do siebie dzięki 
sporej domieszce odcienia hurego. W czasie u­
żytkowania tej niezbyt ciekawej odzieży oka­
zuje się na dodatek, ±8 wełniane wdzian:rn, ku­
picne dla taty, może wkrótce nosić syn - pier­
wszoklasista, a anilanowa mlnitunika mamy 
przekształci się w dłu&ą suknię. 

Nic wi~ dziwnego, łe w •klepach 1 drl•­
wlarstwem na ogół nie ma kolejek (naJwyte' 
przed sklepem, gdy wewnątrz trwa przYll!lcle 
towaru), a większość klientów, .nawet po doko­
naniu zakupu. n!e wygląda na zadowolonych. 

· Od czatu do czan jednak na rynku pojawia 
ri~ „coł", co bardzo trudno dojrzeć ponad rło­
wam! 1kłęblonego wokół dziewiarskiego 1tol1-
ka tłumu. Czasem takle "coś" jest w sprżedaty 
zaledwie kilkanaście ml.nut, niekiedy parę go­
dzin, a w najle,p1z:rm przypadku sprzedał trwa 
od kUku do kilkunastu tygodni, w miarfł nad-
chodzenia kolejnych dostaw. · 

Taklm absołułnnn pnebojem rynko'll'fTm ro­
ku ubiegłego, sprzedawanym do4ć długo - choć 
nie bez przerw - przede wny1tk!m w DB ,.Ju. 
ventus" - była kolekcja odzie:t.y wyprodukowa­
nej przes ł6dzk!e Zakład1 Przem7słu Dilewtar• 

Jeucze dz!§ rosnący eksport zapewnia lepsze roopatrzenle krajowego rynku, 
ale co będzie w przyszłokl, gdy przemysłdziewiarskl nie zmodernizuje się? 

Motek 
ardziej splątany 

TERESA JERZVKOWSKA 
u po konstruktorów maazyn dokładaj, ttarati, 
aby ;z1an!ny były coraz lepsze, ładniejsze, bar­
dziej funkcjonalne, aby miały C<Oraz szersze za• 
1to90wanie w rótnych dziedzinach - i trzeba 
przyzna~ te efekty ich praa są kolosalne. 

Obecnie lłUl'owcem do produkcji dzianin jest 
'u:t nie tylko wełna i bawełna, lecz także mnó­
stwo rozmaitych włókien 1ztucznych, a wyko­
nane a nich wyroby osz.ołamiają bogactwem 
kolorów 1 wzorów. Przeglądanie zagranlcm1ct\ 
katalogów t żurnali z wyrobami dziewiarskimi 
o solidny ból rłowy mote pnrprawid nie tylko 
panie, ale 1 wielu panów. 

Odbleta ecl te10 nainia dde1>(1'11nl neoą wfs­
tośd. Co pt"awda na ostatnich KraJoWYch Tar­
pch Posna61klch ,.Jesle6 '16'" zdecydowani\ 
większość zakładów dziewiarskich - zarówno 
du:t.ych, pa.ńatwowych, Jak l nlewielldch ip6ł­
dzielni - uprezentowała kolekcje bardzo uda­
ne, kolorowe, modne a przedstawiciele mini­
sterstw przemysłu lekkiego i handlu zapewn!a-
1!, te jakold 1 uroda wyrobów dzłewlarl'!Clch b..­
dą •lit jut teru 1ystematy~nie poprawiać, d!tię­
kl m.in. podjęciu właściwych decyzji w sferze 
inwestycyjnej, organizacyjnej I ekonomicznej -
t~ klienci jak dot11d nie mieli okazji tej popra­
wy zauwa:t.y4. 

Ob&cnie, eh~e ubrać Ił• od stóp do cłów w 
wyroby dziewiarskie mamy kilka moillwoAcl. 
Po pierwsze - nauczyć •i• robić na drutach i 
nydełku. Wypełntaj11c tym pot~nym.zajęcl11n 
cały wolny czai mo:t.em:r w 1po1ób t1totny przy­
tZTDić •i• do :rwł•kazenia zawart~łc!. szafy. Me­
toda ta ma jednak i 1woje złe strony. Przadt 
wszystklht nadaje 1141 wył1'cznie dla kobiet, bo­
wl•m mętczyzna, uprzyjemniając1 sobie ogl11-
dan!e dziennika TV robótk11 na drutach 1!uszn!e 
straciłby szacunek otoczenia. Drur11 trudnością, 

1 któr1' zreaztlł boryka się takte przemysł, jest 
'brak 1Urowca. Włóczki z importu, które osta­
)Plo dołć łatwo do1ta~. ~ bardzo drogie, a kra­
jowe - bywaj' rzadko, na dodatek ich ~akość 
1 uroda, IWłancza kolory.tyka, po1oetawlaj11 
wiele n qczenia. I wresscie - nit kaida pe• 
ni ma talct projektanta 1 inote Ił• ldany6, tt 
po tnodnlowej, mrówczej pracy, pow.tanie 
dzieło, nadające Ił• do froterowania podłoct. 

Równie przykre efekty mot. przyniełd korz1-
1tan!e 1 rad, umieszczanych w ezuopi1mach 
kobiecych, które obok atrakcyjnych zdjęć z za­
granicznych iumall po.lecają prucie i przera• 
blanle 1tarych 1we~rów, fdy w praktyce otrzy­
mamy tym ~bem jeazcn jeden .tary (jut. 
od nowo.tel) 1weter. 

Drun motliwołć stwarnją pf7Wllłn• 1klep7 
I butiki. W nich wybór jHt spor1, obok nie­
złych trafiaj' •i• ezę1to wyrob1 bardzo ładne 
...:.... ale są · to pn:ewatnie rzeczy wykonane ręcz­
nie i bardzo drogie. Najładniejue, ale I na~­

drobze, w cenach przekraczających nawet 20 
tysięcy, kupić mo:!:na w salonnch Sztuki Pol­
skiej i 1aleriacp. plastyków, choć zdarza się, te 
forma przewa:t.a tu nad treśc1ą i niesłychanej 

urody suknia cz1 wdzianko, 1pełniaj' jedynie 
funkcje sdobnicH, PH1 zupełnie nikłych war­
tołc!ach uł1tkow:rch. 

:Rozwi1lJ:anle tnecle, najbardzle' matowe, w 
odwiedzanie pat\stwowych 1klep6w. Półki z 
dziewiarstwem kuszą ob!itoklą towaru, ceny 
są zróżnicowane, dostosowane do różnych mo­
:tliwoścl klientów, ale - jut to dobrobyt po­
zorny. 

Po dokładniejszym obejn:eniu okawje się , te 
takie s;i.me S\\'eterki i bluzki widzieliśmy ju:t. 
pięć i d z iesi~ć lat temu, :!:e ich forma daleka 
jest od aktualnych zaleceń mody, ż.t - 1własz-

sldere ,.Iwona". C%)' w tTm roku zakład po­
wtórzy 1ukces? O tym, a takie o aktualnych 
problemach „Iwony" I całej branży dziewiarskiej 
rozmawiałam z zastępcą dyrektora do spraw 
produkcji - mf1' !ni. WOJCIECHEM SŁOWI­
KOWSKIM. 

Naszą ro%IJIO~ co chwila Pl'R1'7Wały telefO· 
ny i pracownicy - w wydziałach produkcyj­
nych trwała bowiem niesłychanie ważna opera­
cja: barwieni• próbek dzianin. Czerwony kolor, 
w jakim zaprojektowane zo1tał:r niektóre mo­
dele na rok bidą cy „nie wychodził", a w każ­
dym razi• nie w takim . odci«tiu, jaki być po­
winien, a tymczasem końcowy efekt trzeba by­
ło przedstawić kontrahentom 1 Fra.ncjl, prze­
bywającym aktualnie w ,.Iwo.ni•". 

Wobec 1tale ro1n1'cego łrednlego poziomu 
'dziewiarstwa na 'wiecie wymagania odbiorców 
zagranicznych - zarówno :a: krajów zachodnich, 
Jak I z naszego bloku - 1tal1 ro1ną. Aby u­
trzymać się na rynkach, przy ciągle twardej 
konkurencji, trzeba dokonywać niemal ·cudów, 
a dla „Iwony" ruport jest aprawą bardzo wa­
tnii. Zalety na tym nle tylko klerownlctwu J:a­
kładu, ale i całej załodze. Zwłaszcza te w 1981J 
roku korzyści płynące z eksportu odc:r.ull we 
własnej kieszeni wszyscy pracownicy. Finan­
towe prognoby na rok bie:t.ący B\ jeszcze lepsze, 
bov.riem u~ga w podatku dochodowym za przyrost 
produkcji eksportowej wzrosła 1 15 do 25 proc. 

Aby rado•ć nie była zbyt du:t.a, jednocześnie 
lltnalała 1 22 do 18 proc. wyaoko•ć odpisu de­
wizowego, a więc będzie mo:t.na po1wol!6 sobie 
na nieco mniejsze zakupy, 

Ich motliwołcł aw4t*ajĄ li• oblonte do trzech 
dziedzin: e1ęścl 1amlenn1 do Dl&SIJJl, barwniki 
I lgł7, Przy obecnym stopniu ' uzale:t.nienia „I· 
wony". i całej bran:t.y dziewiarskiej od importu 
1 II obszaru płatnicze&o, od wielk~ci pocla<lane­
go konta dewizowe10, a takie mo:t.liwoścl swo­
bodneg;i) nim dysponowania, zależy nie tylko ~ 
prawa wzornictwa t jakości {a chociażby utrzy­
manie ich na nie gorszym ni:t. dotychczas po­
ziomie), nie tylko 1zansa na utrzymanie się na 
rynkach zagranicznych, ale jest · to wręcz gwa­
rancja utrzymania ci11głoki produkcji w o­
Cóle. Dewtz1 przydałrby 1!1t jeszcze na zakup 
1urowca - ale na to jut zakład nie stać. Prl7 
cenach wynoszących około S dolary 1& kilogram 
1 zapotrzebowaniu około 900 ton (t1le bowiem 
rurowca przerabia •ł• lratd110 roku w „Iwo­
nie„) b7łyb1 io 1Umy kolosalne. Trzeba wi•c 
sadowollć •i• surowcami produkcji polskiej -
które asortymentowo są, ła&-Odnle mówiąc, ma­
ło ciekawe, a i z !lo•clowym zaspokojeniem po­
trzeb bywaj11 trudnokl. Być mo:!:e natomiast 
wystarczy dewiz - podobnie jak w latach u­
biegłych - na zakup jednej, dw6ch maszyn. 

Niestet1, nie mo111 to być maszyny najnowo­
cześniejsze t najbardziej po:t.ądane. Na takie nie 
mo:t.1 sobie z włamych funduszów p0zwolić :Ła­
dna fabryka d:l!ewiarska w Polsce. Cena jed­
nej maszyny kotonowej, poł11czonej 1 kompute­
rem I automatycznie 1terowanej przekracza pół 
miliona dolarów. To bardzo wiele - .ale td i 
motl!wości jej są ogromne. Z zazdrościli obser­
wttją pracę w zakładach, WYposa:!:onych tak no­
wocześnie, polscy apecjal!ki w czasie swych 
służbowych pobytów za granic,. 

Nie dość, te motna na tym wytwarzać naj­
modniejsze obecnie wyroby, zdobione intarsją 
(wzorami, nieraz bardzo skomplikowanymi, wy­
konanym! nie tylko z włóczki o różnych kolo­
rach, ale takte o rótnej grubości i fakturze), 
ale od czasu opracowania nowego modelu przez 
projektanta-wzornika, posługującego się, :zamlut 
całym blokiem rysukowym ze ukicaml na bru­
dno i na ·czysto, połączonym z maszyn!\ kompu­
terem do chwili rozpoczęcia predukcjl upływa 
zaledwie~. 10 minut. 

W nauych ~runkach czas ten wydluta ri4ł 
do kilku dni - t to w szczególnych sytuacjach, 
takich np. jak niedawno w „Iwonie", gdy od­
biorca zagraniczny niecierpliwie czeka, żeby zo­
baczyć, jak naprawd~, nie tylko na pap ie rze, 
b~dzie wygląda ! towar, który zamówił i gdy 
lud1..ie, odpowiedzialni z.a poszczególne fazy pro­
dukcji, chrąc pokazać, te mogą i potrafią, pra-

• 

euj' w mł&r4ł potn:6'1 ta1de w IO~ a na­
wet w niedzielę lub w noq. 

!tzete!no!~ ! nanga:t.owanłe w pr&Ollll Wł~ 
kszości zalogi „Iwony", to zresztą Jeden z !~to­
tny ch elementów, 1kładających si' na to, te 
wyroby opatrione· tym znakiem firmowym są 
chętnie kupowane w kraju, te nie rezygnują 

·I n!ch od lat cl 1aml cdbłorcy ugraniem!., a 
nawet - przybywaj11 nowi. 

Począt~ noweco roku byt Ila •kładu ncn­
gólnle trudny - do „1wykłych", mantch od da• 
wna kłopotów doszły nowe, 1powodowane 
szczególnie o•trtl 11m1'. Ogran1Menla entrget1cz• . 
ne, niemożliwość zapewnienia właściwej tempe­
ratury spowodowały kilkudniowe przestoje na 
poszczególnych wydziałach. Powstały za~głośol 
w produkcji, tym bardziej nlepokoj~ce, te wła• 
śnie pierwsze miesiące katdego roku to okrea, 
kiedy szczególni• przyspieszony muli by~ elit ... 
port. Drugi taki nczyt wypada na przełom!• 
II l III kwartału, gdy przygotowuje 1lę ~e-
1ienne d011tawy. Aby dotrzymać terminów zało• 
ga przepracowała 8 godzi'l'l w ostatnią, woln" 
sobotę. W dłutszym okres!~ powstałe 
nledobor1 powil1111Y zost'A'ć wyrównane 
bez konieczności dodatkowych rodzin, ·­
le &dyby zaistniała taka potrzeba. 
załoga wyraziła zgod~ na dodatkOW1l prac' w 
wolne soboty. 

Jut teraz - o n. warunki technologiczne ni• 
pngorszą 1141 - zaczyna prac• „na okrągło" 
farbiarnia. Wydział ten, niezwykle istotny dla 
utrzymania rytmiczności pracy na pozostałych 
wydziałach, podobnie tm. we wszystkie soboty 1 
t niedziele, pracował przez cały HWarty kwar­
tał 1986 roku. A efekt - to nie tylko planowa• 
na ilość, ale także 19 atrakcyjnych, czystych ko­
lorów. w jakich produkowano kolekcję odzi.e:t.y 
do Francji. Nowi!, równie atrakcyjne kol<>r)' pn.y• 
gotowane 1ą juł także na rok bieżący. 

I właśnie bardzo atrakcyjnej kolorysty~ 
dzianin zawdzięcza „Iwona" swój, wspomniany 
na początku, ubiegłoroczny sukces. Tet'hniczno­
-technologiczne mo:tliwości układu są - w 
porównaniu r. krajami zachodnim!, 1właszcza I 
przodującym! w tej dziedzinie Włochami, nie. 
wielkie. Generalna modernizacja parku maszr­
nowego nastąpiła w latach 1969-1970 i obe­
cnie ró:tnlca -mll!ldzy tch motliwokiami a naj­
nowszym! technologiami Jest mniej więcej taka, 
jak między . pistoletem skałkowym a rakietą H• 
mosterującą, Skoro więc produkować można je­
dynie dzianiny tradycyjne - tym bardziej U· 
czy lifł poiliysł. 

Tym razem był to pomysł bardzo pro1ł7, ale.„ 
trzeba było na to wpaść. Kolekcja składa 111' 
z sukienek, bluzek, kardiganów, apódn!c i spo­
dni, wykonanych z cienkiej,.. . gładkiej dzianiny 
wełnianej, w niesłychanie prostych formach. Od 
tego, co znamy od dawna, rótniły się wyroby 
zmienionym! proporcjami (zwłaszcza wydłu:t.o~ 
linią) i kolorystyką - ró:t.norodnl\, lecz do­
branl\ tak, te po12:.czególne wyroby mo:!:na łlł• 
czyć ze 1obą, uzyskujl\c wciął nową. odmien• 
ną eałość. 

Wszystko to przeznacT.one było dla odb!crcr 
francuskiego - a ,„ „Juventusie" sprzeaawane 
było tzw. wydluienle 1erll eksportowej. 

T<t wlalnle kolejna korzydć z ek1portu, f7J11 
razem dla nu, kl!entów. Zaangatowanie ek„ 
poTtu 1ięga w „Iwonie" ponad 50 proc. W prak­
tyce ozna~za to więc, te na każde 100 utuk 
wyprodukowanych wyrobów p::mad plęćdi:iesiąt 
wysyłanych jest za grąnlcę, a około csterdzlesłu 
trafia na półki w kraju. Nie 111' to bynaj• 
mniej wyroby gorszej jakości. A więc - c:iyrn 
większy ek1port, tym więcej atrakcyjnych towa­
rów w naszych sklepach. 

Planowana wielkość eksportu na rok bietlł~ 
cy to milion sto tysil!lCY sztuk wyrobów. Wjród 
odbiorców - Wielka Brytania, od lat zamawia· 
jąca nieomal nle :mnien!one modele 1weterk6w 
i bluzek 1 dzianin 1yntetycznych (wśród nich 
takie, jakle u nu sprzedają się jut 1 trudem), 
a także, podobnie jak w roku ubiegłym, Francja. 

W ii:wi11zku 1 tym iamówienlem oczekiwać m&­
temy I w tym roku koleinych modeli, po którt 
ustawiać się będą kilometrowe k()iejki. Bę~ 
one wykonane również z cienkiej wełny, w in­
nych kolorach, a linia, T.godnie z modą, bardzie' 
zbliży się do ciała. Sprzeda:!: - Jak poprzednio, 
rłównie w „Juventusie", % któr, to plac6wk~ 
zakład od długiego ju:!: czasu utr:r:ymuje dob19 
kontakty, ułatwione bliskim .1ąs!edztWftft.. 

A " bqdz!t dalejT To p:rtan1t •da"- ,._ 
ble w wielu 1k1portująe1ch uldadaeb brant.r 
dziewiarskiej. 

PnepaH i.chnologicma po1ł•bia Ił~, ~· ber­
dziej odstajemy nie tylk-o od łwlatowej czo­

·łówki, ale na;wet od średniej. Coraz uers:r.ym 
frontem zdobywaj, rynki kraje takie Jak 
Hongkong, Tajwan, spośród socjalistycznych 
Węgry i Rumunia, produkujące duto, modnie i 
tanio. 

Na jak dłtiro wystarczy Inwencji I pomysł6w 
ab7 towary polskie zachowały konkurenc1lnośff 
Trudno to precyzyjnie okre~lić, na pewno '9-
dnak metoda „mam pomysł - szare na złote" 
nie mo:te być zawsze skuteczna. Jeśli do zakła· 
dów dziewiarskich i fabryk przygotowujących 
dla nic~ surow ce nie trafią nowe technologi• 
I maszyny, za kilka lat czy kilkanaście nikt .luł 
nie będzie chciał kupować naszych przesta­
rzałych wyrobów. A bez eksportu powstanie sy­
tuacja, gdy po wyroby, jakie obecnie zalegaj11· 

. półki ustawiać się będziemy w kolejkach, al­
bo„. wszyscy będ ziemy robić na drutach, pod 
warunkiem, że najpierw uda nam się ostrzyc 
barana i uprząść wełnę. 

• 
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ł'władomo8clspołecz· 
nej ugruntowało się 
Już takie przekon&­
nle, że jesienią słu­
żby komunalne de­
klaruj" I zapewnia· 

A pełne przygotowanie do zimy, 
a zimą dają się zaskoczyć. Po­
zwala to sądzić, że s" one do 
zimy nie przygotowane, a tylko 
mydlą ludziom oczy. Czy po­
dziela pan taki pogląd? 

- Jest to pierwsza zima, ja­
ką przeżywam na tym stano­
wisku, które przyszło ml pełnić. 
Oceniając , stan przygotowania 
służb komunalnych do zimy, 
prosiłem. aby dano ml pełny 
l prawdziwy obraz, aby z.nów 
nie było zaskoczenia. 

- I otrzymał pan taki obraz? 
- Formalnie tak. 
- To zna<'ZY na papierze I 

w 4ekbracJacli? 

- W moim przekonaniu, gdy­
by wszystko - jak to się mó· 
wl - dobrze rrało, to nie by­
łoby Potrzeby powoływani.\ 
sztabu. A w or6le, to Jeśli Jut 
musimy pracować metodą szta­
bow,, to taki sztab powinien 
zebrać 11, wczesnlł Jesienią I 
przygotować wszelkie warl&nty 
dzlahil, na rółne, nawet najbar­
dziej skraJne warunki. 

- Nie należę do zwolenników 
sztabowej metody pracy. I zga 
dzam 1łę, że gdyby nie było 
zacięć, to . sztab nie byłby po­
trzebny. Ale rzecz w tym, że 
nie grało ł sztab musiał decy­
dować, co jest nle7lbędne i tam 
koncentrować 8rodkł, a co ma 
znaczenie drugorzędne ł - mó­
wiąc brutalnht - może pocze-
kać. · 

- Czyll sztab wziął odpowie­
dzialność na 1leble za ludzi, 

cyfkzne przedsiębiorstwo. 
Trzeba byłoby za każdym 
pługiem posyłać samochód 
z kontrolerem. Nie mamy 
ani tyle samochodów, ant tylu 
kontrolerów. Pracownicy Inży­
niera Województwa byli w 
MPO. pomagali i kontrolowali. 
Proszę jednak pamiętać, że w 
MPO, oprócz starej kadry, pra­
cownicy zmieniają się niekiedy 
w 100 procentach w dość krót­
kim czasie. 

- Jak wiem, obowlązkfom 
zakła-Oów przemysłowych Jest 
odśnieżanie p0bliskich skrzyżo­
wań Też się raczej z tero nie 

.WYWiązały. 
- Mamy podpisane umowy z 

zakładami pracy na odśnieżanie 
skrzyżowań. Ogłosiliśmy trzeci 
stopień zagrożenia. Mróz I śnieg 
przyszły w piątek, 9 stycznia. 
Niektóre zakłady przystąpiły do 

pracy w MPO przychodzą lu­
dzie, których gdzie Indziej nie 
wezmą do pracy. Zresztą i pra­
ca przy wywożeniu śmieci nie 
jest przyjemna. A płaca niższa 
o 4 OOO zł od średniej płacy w 
przemyśle. Pracownik MPO o­
trzymuje sorty wartości około 
30 OOO z:lotych. Często bierze 
sorty i... znika. MPO musi do­
chodzić pó:fniej swoich praw po­
przez sąd, ale wyrok! są niewy­
konalne, bo nie ma jak lub z 
kogo ściągać należności. 

Z nastaniem mrozow przesta­
ła działać hydraulika, a ponie­
waż generalnie obowiązują du­
że pojemnik!, więc nie można 
było ich rozładowywać inaczej, 
jak tylko mechanicznie. Ręcznie 
ant nie było kim, ani jak. O 
·wywrotkach już mówiłem. 

Przy okazji warto wspomnieć, 
że tabor MPO 1 MPK musiał Mówi: Aleksander Fogiel 

- Jako~ cicho zrobUo 1lę o pana w Łodslf 

Jakie wnioski po pierwszej fali mroz6wi Dlaczego wystąpiły załamania? Kto nie wyWiązał się z obowiązków? 
Co nas jeszcze czeka? 

- Kilku znanych 1 doświadczonych aktorów znalazłob7 •i• w 
Łodzi, tylko chwilowo nie widać na1 na duiym 1 małym ekranie, 
gdyż obecnie króluj!\ film7 cze1klf. W TV na premier)' oczekuj" 
4 filmy z moim udziałem. 

Czy zima musiała 
nas zaskoczyć? 
Rozmowa z wiceprezydentem miasta todzl STANłStAWEM ŻAŁOBNYM. 

-· Motna to tak ując!, ale 'to 
ni• oddaje całej złożoności pro­
blemu. 

- Zdaje pan sobie ch1ba 
1prawę, że opinia społeczna 
dokonała już oceny pracy słuib 
komunalnych przy pierwszej 
fali mroz6w? 

- Owszem I wiem, ie nie 
jest to ocena pozytywna. My 
też dokonamy takiej oceny. Nie 
chciałbym jednak mówić o tym 
przed faktem. 

- Rozumiem, te ocena Urzę· 
du Miasta t.odzl będzie różniła 
slę od - nazwijmy to tak -
oceny społecmej. Dlaczego? 

- Inny jest punkt odniesie­
nia, inna skala majomości pro­
blemu, inny zasób informacji, 
inna odpowiedzialność wreszcie. 
Mieszkańcy miasta i wojewódz­
twa oceniają pracę służb komu­
nalnych poprzez pryzmat niedo­
fodności, jakie musieli przeży­
wać: zakłócenia w komunikacjf, 
awarie · sieci wodociągowej, 
cieplnej, zakłócenia w teleko­
munikacji, w zaopatrzeniu skle­
pów, nłe dogrzane mieszkania.. 
wyłączenia elektryczności. 

- I tak było. 
- Nie mam zamiaru temu 

przeczyć. Ale jest również dru­
ga strona tego obrazu: warun­
ki, w jakich przyszło działać 
służbom komunalnym oraz ca­
łej gospodarce. I jest również 
sprawa odpowiedzialności po­
szczególnych służb, poszczegól­
nych ludzi, którym przyszło 
działać w tych warunkach. Zna­
jąc te wszystkie fakty można 
dopiero mieć pełniejszą ocenę. 
I my musimy takiej dokonać. 

Dobrze. Porozmawiajm7 
zatein o tych warunkach Paro­
krotnie padło Już stwierdzenie, 
że byliśmy przygotowani do śre­
dniej zimy Jak to rozumieć? 

- Łódzkie elektrociepłownie 
są na przykład w stanie ogrze­
wać mieszkania w warunkach, 
kiedy na zewnątrz panuje tem­
peratura do minus 10 stopni. 
Gdy·temperatura spada, musi tet 
występować niedogrzanie mie­
szkań. Jedyną radą na to jest 
budowa następnej elektrocie­
płowni. Ale sprawa jej budo­
wy jest ieszcze w sferze dysku-
1ji i uzgodnień. 

- Kontynuując pańsklł myśl 
należałoby dojść do wniosku, 
:te w naszych warunk rh - I 
zapewne nie tylko w clepłownlc­
twir - nie jesteśmy w stanie 

, 1'rzyi:otować się do ipnej zimy, 
jak tylko średniej, to znaczy ta· 
kieł kiedy temperatura nie spa­
da ooniiej minus 10 stopni. Czy 
nie lepiej powiedzieć lud7.iom 
taką - przykrą ?resztą - vra­
wdę niż czarować Ich zapew­
nieniami, :ie żaden mróz ani 
śnieg nie są nam straszne? 

Wyciągnęła pani słusz-

ny wniosek ! zgadzam 
się też, że lepiej jest 
szc1.erze taką prawdę po-
wied7ieć . T właśnlE' 1o 1Praz ro­
bię· p0ka7uję warunki. w ja­
kich przyszło nam odpierać fa­
lę mrozów. 

ld6rych obowł,z1dem byłoby po­
nosi6 tę odpowiedzialność. To, 
oz1 nie warto pomyśleć o zmia­
nie tych luchlf 

- Wie pant, dyrektora ła­
two zmienić, 1ytuacj1 w przed-
1iębłorstwie nie, Na to tneba 
łrodk6w, ludzi, czasu. 

- Prawda jesł taka, to „nie 
mamy armaf'T 

- Ano, nie mam7. Naszym 
obowilłzkiem było w pierwszej 
koleJn~ci odśnieżyć trasy wy­
lQtowe z miasta. Dysponujemy 
dwoma pługami wirnikowymi: 
Ale jeden natychmiast się ze­
psuł podczas odśnieżania. 

- Przepraszam, czy to 1na­
czy, te Inne województwa ma­
j" więcej pług6w wirnikowychf 

- Tak. I nie tYlko pługów. 
Na przykład Warszawa dyspo­
nuje 2~0 śmieciarkami, a Łód:t 
- 60. W Warszawie jest około 
200 wozów asenizacyjnych, a w 
Ładzi - 40. 

Ale Uoł6 i.przętu - to jed­
na 1prawa, a jego jakość - to 
druga. Sprzęt ten nie jest w 
najlepszym •tanie I ulega ci:ę-
1tym awariom. 

Właściwie były cztery 
dzledzlny, idzie nastąpUo 
przykre dla mleszkańc6w 
załamanie: komunikacja. odśnlc­
łanle ullc I chodników, ciepło I 
imlecL O cieple Juł mówłlli­
my. 

- M<nMwo8ć ogrzania miasta, 
to j~dna 1prawa, a 1ta.., sieci 
ciepłowniczej - to inna sprawa. 
Przy wytszej tmperaturze wody 
następowały liczne awarie. Zre-
11tą dla utrzymania Ciepła w 
mieszkaniach decydowaliśmy 
nawet, aby ciepło płynęło rur6-
cłągaani z uszkodzeniami, gdzie 
w czasie mrozów występowały 
przecieki. Wiele osób wyjecha­
ło i to z m!eszkafr w starym 
budownictwie. ZMtawlli nie o­
grzane mieszkania. Woda w ru­
rach zamarzła, rury popękały i 
teraz woda leci po ścianach. Pro­
IZę sobie wyobrazić, że wodocią­
gi pracują przy pełnym obcią­
żeniu, tyle jest tych przecieków. 
Tracimy ogromne ilości wody. 

- Jak twierdził specjaliści, I­
lość awarii może wzrosn~6 przy 
odwilży. 

- Gospodarka komunalna, 
niezależnie od stanu jej wypo­
sażenia, musi być ściśle wewnę­
trznie powiązana, jak zresztą 
cala gospodarka. Mieszkania o­
grzewa nie tylko elektrociepło­
wnia. W śródmieściu jest prze­
szło 70 lokalnycn kotłowni. 
Trzeba było dowozić Im opał . 
Użyliśmy do tego wywrotki. Wy­
wrotkami wywoziliśmy żużel ł 
popioły. To było ważne. Niemo­
żna zatem przeznaczyć tych 
wywrotek do wywożenia śmie­
ci i śniegu. Hamowało to po­
stęp w odśnieżaniu. 

- Nie wiem, czy pan wte, 
łe wiele samochodów MPO je­
ździło po ulicach :i: niedokład­
nie opuszczonymi pługami? 

- Albo w ogóle tych pługów 
nie opuszczali. Wiemy o tym. 
Ale MPO to bardzo 1pe-

NR 6 (1506), XXX, 7 LUTEGO 1987 R. 
I 

od!nłetanla. P6fałej była wolna 
sobota I niedziela. Uznano, że 
wszyscy solidnie wezmą się 
do pracy, a trzeba było odśnie­
żać i w sobotę, i w niedzielę. 
W poniedziałek Egzekutywa KL 
PZPR oceniła krytycznie stan 
miasta i podjęła decyzję o po­
wołaniu sztabu. To było 12 sty­
cznia. Sztab zaczął pracować 18 
stycznia. 

- A dozorcy! Tel nie wy­
wlĄzall 1łę ze 1wolch obowląz­
k6w. Co Ich H to spotkało? 

- Jak wynika z danych, któ­
re napływaly do sztabu, mi1!cja 
karała mandatami w wysokoś­
ci 70 OOO złotych dziennie, a 
Straż Miejska - 120 ooo zło­
tych. 

- To duło esy małof 
- Moim zdaniem - mało. A-

le dla pełnej oceny stanu rze­
czy trzeba wiedzieć, że 40 pro­
cent dozorców porzuciło pracę, 
a z pozostałych 30 procent jest 
na zwolnieniach lekarskich. 

Dozorca na ogół pracuje zna­
komicie, kiedy stara się o pra­
cę 1 o mie6zkanie. Gdy już to 
dostanie - zmienia się rady­
kalnie. Wtedy powiada: - ja­
ka płaca, taka pracal Proszę 
zwrócić uwagę, ie u nas rzadko 
mówi 1ię: - za dobrą pracę, 
dobra płaca. To też o czymś 
świadczy. No t nie wolno zapo­
minać, że w Łod.zl czeka na 
chętnych 18 OOO wolnych miejBc 
pracy, a poszukuje jej około 80 
osób. 

- lnłynter woJew6dzłwa IJl'O· 
ził tym, którzy nie wywtążą się 
ze swoich obowiązków r6łnymi 
karami. Co Ich spotkało? 

- Mandaty, nagany. W. łr6d­
i;nieścłu ukarano mandatem r6· 
wn!eż dyrektora PGM oraz kie­
rowników ROM. 

- Czy to wydarcza? 
- Nie. Ale karać moiemy 

tylko za ewidentną indolencję, 
a nie za warunki, w jakich 
przyszło działać, gdy te warun­
ki nie zależą od nich. Poza tym 
uważamy, że większość ludzi 
pracowało dobrze, nieraz więcej 
niż można było. Ale iak było 
trzeba. Czy dali radę zimie? Nie, 
zima okazała się od nich silniej­
sza. Gdyby jednak nic nie ro­
bili, byłoby znacznie ~orzej. 

- Przeciętny łodzianin nie 
ma jednak tycb uwarunkowań, 
nie wie na przykład, :ie dekapl­
talizacJa sprz~tu przekroczyła­
juź 80 procent; ie wielu Judzi 
pracowało ponad siły. On oce­
nia sprawność g-ospodarkf komu­
nalnej po skutkach. A te nie 
były dob;re. Na przykład r6ry 
Amlecl. 

- Sprawność gospodarki ko­
munalnej - jak całej zresztą 
- zależy od dobrego sprzętu, 
ludzi, którzy potrafią nim posłu­
giwać się, wysokich wymagań, 
jakie się im stawia ! spra\vne­
ko zarządzania oraz kferow;:inia 

- No tak - a my nie mamy 
armat. 

- Może raczej mamy mało 
armat, a poza tym nie wszyscy 
umieją się nimi posługiwać. Do 

- Podobno Jeał pan WJ'buCbOWJ Jak Btna, rnlewny l krs7kllW7 
jak.„ Anna Maniani l wymapJlłQJ Jak 1lertanł na placu 6wlcze6T 

- Jestem jak gromowladn7 Zeu1, azym imponuj' na pr6bach 
w teatrze lub planie filmowym, ale nigd7 w domu, gdzie wiedz~. 
źe nadrabiam krzykiem, a ponadto nie eh~ •i• narażać wicepre­
zydentowi miasta, który mieszka pode mn,. Jeśli chodzi o wyma­
gania, to 1am wobec 1iebłe jestem jak świeio awansowany kapraL 

- ZaWlą tak było, oą dopiero wtedy .fak HCZlłł pan robl6 ka• 
rleręf 

- W drodze do jakiejkolwiek kariery trzeba wiedzieć, gdzie 
należy krzyczeć, a gdzie być pokornym. 

- Podobno nalety pan do najstar117ob deblutant6w wśr6d pol­
skich aktorów filmowych obecnie b'Jlłcychf 

- W filmie zadebiutowałem w 411 roku tycia, ale zdątyłem do 
tel pory zagra6 w 1 T8 fllmaeh l nie re17111ul• 1 następnych. 

- Dod&Jlłc ldlkueł r61 łeatralaJob, PoWltaJe rekordowa lloś6,. 
nemu J" pnypl.la6f 

- Pracowito•ct. Potrafllem ja)l:oł wszystko ze to~ pogodzić, a 
przede w1zy1tkim W7fOZUmiałoAcl wobec rety1erów. 

- .T&klł rol, odgrywa tona, . b• ld6reJ nl1chle si• pan nie po· 
kasuje, w praęy r6wnlelf 

- Mając tak" iorut, po11adam pewnoH lliebie . a przy okazji 
przejść na zimowe Paliwo, które sprawdzian tego, co robi• w je1 opinii. / 
powinno spełniać swoją rolę do - To dla pana, Lucyna Łokom6wna, 10Ustka baletu Teatru 
minus 35 stopni, a przestawa- Wielkiego w Łodzi, poświęciła 1wojlł karier, tancerklf 
ło ·działać już poniżej 20. Trze-
ba było szybko wymieniać je na - To ja 1ot6w byłem zmienić profemj• l zostać tancerzem aby 
takie, które działa do 40 stopni. być blłżej żony. Jej pracowitość i talent uzupełniła moje bhki. 
Musiano sięgnąć do rezerw. Zona jest mojlł zdoby~ wojenną, a to jut wielki 1ukces i jej, 

- Nie spodziewaliśmy się r6- i mój. 
wnleż wyłączeń elektrycmoścl, _ A plerwna łonaT 
a byly l narobiły wiele zamfe-
11anla. - Była w1paniał1l kObłetll, ł)-lko ni• umiała podjąć ze mn" 

- Tak. Wystąpiły awarie w walki o zdobycie miejsca w moim Idealnym •wiecie - teatrze. 
elektrowniach, ale szybko się z - Który 1 trzech 1yn6w odzledslczył najwl•k11• Ilość ren6w pa 
tym uporano. , " 

- zy nie' moma było J•kol panu? 
sygnalizować włączeń i wyłą· - Mol 1Ynowie, to trzech Aleksandrów Foglów, tylko w rót­
czeń, aby nie powstawały szko- nych postaciach. Rómlca tkwi w wytrzymałości przy zdobywaniu 
dy? podjętych zadań. Najbliższy mojej osobie był Waldemar, drugi To-

- Sygnał o wyłączeniu mu- masz, trzeci Andrzej. Ten ostatni, pierworodny, odziedziczył wszy-
1i być natychmiast wykonany. stkie moje przywary, a jest Ich 1poro. 
Nie ma dyskusji. Jak natomiast 
zawiadomić o włączeniu? Tele- - O Waldemarze krllbły Ierend7, mensaoyJne plotki I dwuzna· 
fonicznie? Na to trzeba jakieś czne domysły • .Taka była prawdaT 
półtorej godziny, aby do wszy- w ld b 
stkich dodzwonić i:!ę. Nie widzę - a emar yl nie tylko tancerzem, ale wielkim artystą, a ta-
tu rozwiązania. Jedynym wyj- cy zawsze 1ą kontrowersyjnL Był zbyt 1ulatf!lny, zbyt włzjoner­
ściem jest automatyka. To wy- ski, aby zmieścić się w brutalnej rezczywi1tości. 
maga wymiany przestarzałych - Andrzej 1 (lvlazdora operetki awansował na I 11kretarza 
urządzeń na nowoczesne • POP PZPR Teatru Pow1~echnero w Łodzi. Takiego awansu spo· 

- Czy chciałby pan kogoś po- dzlewał się pan .po nim? 
chwalić albo zranili? - Swego czasu był filarem Teatru Muzycznego w Łodzi, ale s 

- Poczekajmy do oceny. przekonania zawsze był aktorem dramatycznym l wrócił do dra"' 
- Ale m6głby pan na przy- t t t ł ki t kład powiedzieć, w jakich dziel- ma u, pon ewa Pas reper uar operetkowy nie odpowiadał jego 

nicach było dobrze, a w jakich wnętrzu I dojrzałemu aktorstwu. 
źle? - Tomasi s dramatu trafił do operetki, cze«o nikł się po nim 

- Lepiej było na Górne} 1. nie 1podzlewał, a najbardziej chyba panf 
Widzewie, źle - w Sródmieścfu. 

_ Czy wnioski z tego, co by- - Tomasz 1woją wieczną młodzieńczością nie mógł w drama-
ło, będlł wyciągnif,1e? cie grać tych ról, które powinien, mimo to nie chciał zrezygpo-

- Tak. Będziemy tei starali wać z dramatu. Każdy komik pragnie zagrać rolę charakterysty-
1!ę 0 więcej i dobrego sprzętu. czną, a każdy tragik chce choć raz być komikiem. A to mu się 
Ale skutki od nas nie zależą. udało w pełni przechodzęc do dobrego teatru muzycz·nego, jakim 
Chciałbym tylko przestrzec przed jest Teatr Muzyczny w Gdyni. 

nierealnymi p0równaniami. Lu· - W łrodowłlku m6wl 1lę, te 1domlnowal pan awolch ayn6w 
dzie niekiedy porównują przy- I dajlłC Im znane nazwłlko sablokował w samodzielnym przebiciu 

· gotowanie do zimy wiele lat te- się w branty? 
mu i dziś. To były i są zupeł-
nie różne warunki, nieporówny- - Prawda w tym wypadku jest pośrodku, zdarzyło &ię, ~ ·k!e-
w.alnie, inna skala ;problemu, in- dy znalazłem się w· branży, w której powinienem być chwalony, 
ne urządzenia. Trudno porów- byłem bez przerwy indagowany o sukcesy swoich synów. 
nywać palenie w piecu z dzia-
łaniem elektrociepłowni. - Mówiło się o prz1rotowanlach do pana jubileuszu pracy ar-

- Zna pan zapewne przepo- tystycznej, ale Jubileuszu nle było? 

wlednię, że koło 9 lutego nastą- - Przebąkiwało si~ o moim 150-leciu pracy, obecnie jestem w 
pl druga fala mrozów. Pierwsz<i 5~ roku, do 60-lecia niedaleko, a więc i do kolejnego jubileuszu, 
część tej przepowiedni sprawdzi- na który podobno wciąt brakuje środków fina,nsowych. 
la stę. 

- Jeś1ł nie nastąpią awarie - Naprawdę nie ma w tym pana winy? 
w elektrociepłowniach i nie bę- J bo 

i 
- e1t, uparłem •i• obchodzić jubileusz w macierzystym 

dz e wyłączeń elektryczności, to teati:ze. 
przetrzymam)'-, .choć nie będzie 
łatwo. Ale sądzę, że trzeba - Co robl pan na emeryturze? 
przede wszystkim myśleć o od-
wilży, oczyszczać studzienki, u- - Trochę gram w filmie, w telewizji, piszę wspomnienia, je-
łatwiać spływanie wody do ka- item już na 5428 stronie rękopisu. Maluję obrazy, rzeźbię w 
nałów ~ciekowych, żeby nie by- drewnie, piszę dramaty i komedie muzyczne, na razie do szu­
ło więcej awarii sieci cieplnej, flady. J~ko dramaturgowi brakuje mi siły przebicia, a może wpły­
wodociągowej gazowej i teleko- wowych znajomości. 
munikacyjnej. - Posiada pan wiele zainteresowali I pasji, które 1 nich prze-

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 

• 

trwały do dziś I właśnie teraz może pan sobie pozwolić na ich· 
pielęgnowanie? „ 

- Kult czystości, lubię kąpać się dwa razy dziennie. 

- Mieszkanie pana przypomina teatralne muzeum, na . ścla· 
nach pana zdjęcia, obrazy, rekwizyty, to wszystko robi duże 

wratenłe, rzeczywiście tak bardzo lubi pan siebie? 

- Lubię klimat garderoby, rekwizytorni, w ogóle teatru i w tej 
atmosferze czuję się najlepiej. 

Rozmawiał: B.OHDAN GADOMSKI ·- , • 
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Henryk Hartenberg 

oszukiwanie 
sensu 
97 
Potar w l'Otldart7m ebloble 
PoiJl.r w kanałach chmu 
Patat w zielonym wletru 
Po:tar w raanl\c•J rół7 
Połar w wypalonych oazach 
Po:tar w suchych Jlściaoh 
Opadających w rłąb DollnJ lledmła Kwlatłw 
Gd:i:le dojrzewaJll kolorowe kalęiyce 
I rwtazd1 prunoaząoe dary o północ1 
I dziewczyny o ramionach nagloh 
Jak 1trumykl 
I owoc miłości zrodzon•I 
Z bezbronnej ufnośol 
I 1pojrzenle w którym wiecma med)'taoJa 
SIMiy romypanych rellkwU 
Senne wlłrde 
I wiklinowa etna 

Tam •bszar wternoW 
I dotyk ocalaJlłoJ 
Tam bły11k n.dzieł pt'WJ'shodsące' 
Z cs711tero nieba 
I pNtmłeń iłowa WTdarłep 
Ziemi niebu bogom I ludziom 

Tam doJnewa MlłoH 
Jak kAstałt naszege trwania 

Cz1 d•Jd• 

65 
W /t.J pletni 
Opowiem wazy1tlle 
Jak w chwlll odejścia za ciemny bne, nieba 
Gdde płomień 6wlec1 zbliła ob„"' 
Nie orarnlęt7 

Nie borom nie namanom ni• kunot!zlejom 
Tył o ludilom - lud1lom opowlom 

Koohałom Ziemi• 
Tak Jak 1lę kocha Małll• 
Kochankę I olszę prz1chodz~ 
Z wU1otnero łona or.as• 

Zlemł• 
konaJl\Ołł I I~ 
Smlertelnie urodzotlłl I' edradza"'-Ołł "' 
Rozprutą ał do trzewi I bezw1tydnle płohlł 
W której ogień woda l embrion gwaltia 
W której lłarno chleba pnwleczne korzeni• 
I źdźbło ognistej trawy 
W kt6rej jęk popiołu I łplew umllldJ•ll płak6w 
W kłóreJ nadzieja b61 i 1or1e1 ocł•J•eta 

Bo w niej pnpoezttt•ll - 1 .tel krwł delonel 
Powstałem 
Z niej moja 11ła pleł6 I bunt 
Na jej ro1pa.lon:rm bnueh• połj\4ałem 
Życia Tytanów 
Tutaj ścierałem w ni 
PogańAkich boik6w 
Rytych w iwardeJ 1llale 

PoWl'aeaJl\CI w je! mrokllWJ ,.... 
Pozo1taJem1 JeJ 1larnom 

O nie - to ale „1P"Pfedł ddeclęcla wieka" 
To Iłowo n Ziemi mojej 
Na kt6reJ ponukuJt\C błl\dzlmr 
Tak bardzo 

To tylko wymanlo 
o 
Prapocz11tkach llzeczJ 

84 
Ziemia ofiarowuje nam ena 
.Zywych umarłych I nie narodsonJch 
,,JNi to c%l\I ponad w12elkl esae" 

Ziemia przyzywa 
Modlitwą śpiewem dotykiem 
Krągłością owocu · 
Oddechem ptaka 
Gorejącym krzakiem 
Miążsiem ś\lwy 
S:ielestem liści 
Fal<\ odchodząclł w n• 
Językiem drzewa 
Chylącego 11ię do trawy 
Mądrością pt:l.ków 
Zwierząt i rwiazd 

8ztukl\ 
Pięknego ł,ycls 

Ofiarowuje nam 
Wielkie milczenie 

Ale my jesteśmy wciąt głtXsł 
I „umleram7 pośród wsp:.tniałoAcl" 

/A iieml11 Aplewr. 
A ziemia szumi 
A ziemia milczy 
Tak bole„nie 

8 ODGŁOSY. 
• 

a ju~ od dawna 
nie pamiętam ani 
smaku, ani zapa­
chu zwykłej cze­
kolady od Wedla, 
:te nie wspomnę o 

ehatwlo albo o prawdziwym 
jarzębiaku. Gdzieś tylko w za­
kamarkach pamięci pozostał 
nikły 6lad „kolonialnego bu­
kietu". jakiego pełne były nie­
gdyi dawn. l'klepy „Delikate­
aów" (w drugiej połowie lat 
ptęMzies'l~tych po raz ostatni). 
Zresztl\, czy w ogóle można pa­
miętać zapachy tak samo, jak 
obrazy albo słowa T 

MilośC 
!)ługo w w Wlłtpllem - ale 

mam oto w ręku dow6d Di„ 
lbity. Bo pr~ oto oytaotk. 
,.Jego ał1f/&M 14ł4ł7d/ S?ed:do-toc&, 
mi4a?ł4, Jcu·111"010-, '11""4, maa 
dzi4ra1ła.I J•11c„ ał11nnitjaz• 
Q4l4nt1f/ Stvdatn~M, d1'CJchU. 
NOf'V· Seh4bV ł 10tdz0ft1ol K4r• 
piJc, loaori•, '°'"or••· SloJ• 
tn41"lfM1D4"tlc1& wtunów. P6l­
muJd włellriah Hgla.łf1/e1' r11-
Je6ul. Gi'avbJcł, fUwec1Jri, og61'e­
ald, llom._zonv. Ma;one%1J, 
10111 i4i4raJd•, rótM chnant1,, 
mu1%i4rd11, papr1fki, fwusznł­
"· Sł1"1/: panneaanv, roquefOf'­
e,,, azwajc47'11, apecj1dn11 w ma­
ł11ch ato.ikach, atelonv, 11tolO"W11-
l OCSl/Wiicńe - lcw41'(7lCI. Mnó· 
lłt.Oo 1'0dsaJ6w fledri: pocsto­
Wł, nJcooJcłe, JwdlewaJ«., ulłkł, 
waoff4111, rol"'°J>'11· Kłermu1 u­
lotcmv w płt'1»•1''11.fnV apo16b, 
łłłłł• pirCJmidv M e21dd obta.r· 
ltt.OG". 
Cą ja tll Widz•T Cą ,.. to 

auj•T Jencn jak„. 
• T'ym łatwiej przychodzi mł 
pojlld, oo musiał przet:rwad -
ml1ternle rozkładając akcentł ł 
um.l•Jłtnle dawkując emocjo­
nalno napięcie - autor teao 
kawałka prozy. Jakał to hedo-
11t1tyoma ekltaza... I komu llG 
przeszkadzało T 

Al• darujm:r aobl• prońt P1-
tanta. Na błtyeh dwuotu ezter-­
dsl•tu 1tronach ,.Pomadki od 
Hawuraua" najnow1zej 
bill:tlli Wacława JSłlł61k1e10 -
takich perełek, nie tylko 1&-
1tronomlc:znych. :majdzio Ił• 
mn6stwo. Nad b.tdll naldy 
pochyli~ Ił• ze warunenlem. 
Al• nie pytał, o MO ni• pJtad-

,.Pomadka od Hawura11a" 
Jeet kal!lłłal zdumlewajllOll. 
Wedle porqdnej kłasfflkacjł 
satunkowej jolł to romana. 
Mocno 11wlkłatl7 ..,, poUtyk„ 
wła•etwie prsoa nlll zdetermi­
nowany. No l napiętnowany 
przez apoefflcme, właściwie 
epotycnmo (wedle w1pólczea­
nych łrodkowopol1kłah .tan­
dardów) obyczaje. Anegdota 
jłllt wła~w1• banalna1 prawi• 

I 

d\i,"Udziestoletnl maturzysta, ale 
już nie .:zielony' , zaknrhuje się 
w nieco starsrej od siebie ro­
hotnicy - siostrze konspirato­
ra,. któremu ów mnturzysta 
przypadkiem pomógł ukryć się 
przed siłami porządku i prawa, 
po ulicznej manifestacji. Chło­
pak t dziewczyna jakoś w sobie 
przezwyciężają uprzedzenia· I 
bariery - intelektualne, a 
także klasowe - przeżywają 
krótkotrwałą, obopólną I nie­
skrywaną erotyczną przygodę, 
poczem dziewczyna znika, e 
chłopak podejrzewa, że stało 
sto to nie bez udziału wspom· 

n1anych sił porządku I prawa-
zapta t.ej fabuły 1Porządzon1 

Jeti w formule relacji w 
p!erwaej OIObie. Jakby po U­
pł}"Włe pnrnego czuu (ale ni• 
zbyt dłu1logo); narrator w mo­
mencło opowiadania jest do­
łwiadczeńn;:r I bardziej „<!hło­
dny" nit ten ohłope.k. którqo 
opiauje. Dzi•ki ~" sabtego­
wt mlło1n• IJ)l'&Wozdanłe )en 
odcedzone 1 nadmlernyc:h „ 
mocji. WlfłklZll rol• • to 
poczyn&jlł odgrywad Wl\tkl po­
boczne, klłmat:J, 1t7gresje I .,di­
daskalia". 

Otó:t tó. Prąnajmnłej od po­
lowy plerw1zoj, zachłannej le&,. 
tury „Pomadki od Hawurua" 
wwarey1zyło ml natrętne po­
dejrzenie, t.e w i1tocla ehodat 
wła6nle o to d!dulr.alla, o to­
poaraflł. etnosrafł• ora• 1ocjo­
loglcmo-obycsajowe lloMtata­
cje. Z. cała bią~ka 9Mtnla u­
piuna tylklO po '°1 aby pro-
1ty, WlltłY 1<1hernat fabulart\1 
m61l byd nimt wypełniony_ 

Sądzę, te prawdziwymi bo­
haterami ,.Pomadki od Hawu· 
raNa" " - au I m!ej1co ak­
cji. Czyli Lwów wiol?UI 1938 
roku„. 

NI• mam poj'°'a, f:llT ąoto­
we loay Wacława Bllh\1k:łe81) 
m.a.jll jakikolwiek IW'lllzek 1 
przetycłaml bohatera de nomi­
ne tej powideł, J&JW.IA Skub­
lllow1kiqo. Domy•lam li• ttl­
ko te Bllłńald m v 1 1 a l opł· 
1ad właśnie to Mla1to Troj1a 
Narodów. I włdnło w ~ epo­
oe - dwudztCllłołecfa II R ... 
ftYPOill'Kllite1 - 1dyt nl~Y 
przedtem I potem ni• było dla 
nle1<> tak wał.no I wspaniale. 
Z~ u.p9'Wne takie zapam.I„ 
tat. 

t.w6w ...,. mlal'to ~ 
Vkralńców i Zydów. Ubarwto­
no jencn pna Onnłan, Nlem­
o6w, Słowaków I wnyltko te, 
eo mód 1 1lobłe wyrzucid t.r­
lf el dwujedynej monard\H. 
Mlańo niespokojne, wstrqaa• 
no konfliktami trojga narodów 
I t:rmt przebiegającymi jalrb1 

Swiat w Trójkącie 
Bermudzkim 

„Wahadło", aowa powt.H la­
lka Sawa1z1dewicr:a, .kt6ra 11-
kazała •i• włdnt. na półkach 
k1i~1arlkich, upewne nte u~ 
lkoczy mlłomik6w twórczokl. 
te10 pisarza. P01lad1 ona bo­
wi•m, wnystki• dobrse aam 
mane zalety innych fantut1cs­
no-naukowych lullltek 8awan­
kiewicza - odznacza IJI• :11ra­
bnym, bezpretensjonalnym lłT­
lem., pomysłowołclll, w1rtkll ak­
ojll, ciekawie zbudowallll 1ntr7-
A i bezpośrednim, choć nieco 
kOltycz.nym poczuciem hum«U. 
SI\ to walory decydujllH z n-
1Uł1 o powodzeniu w•ród ezr­
telnl,ków i pozwalaj,ce w wi•­
lull<>Ści przypadków na odróinłe­
m. dobrej powieści 1eienco-tto• 
tion od fantastycznego łmlecla. 
„ Wałiadło" 1 pewności, uli­
osyć nalriy do pozycji warto. 
k!owych, c~ na pierwlZJ 
rzut oka nie wyrutajl\cych po­
nad przeciętność. A jednak jut 
w tej kshlice coś niepokojąc•· 
fO, ooł, co 1prawia, :te niemal 
od pierwszej strony nyta li• 
1• nieco inaczej, aniteli inne 
powlełcl te10 1atunku. Nie bez 
znaczenia je.t tu sawartość m7-
6Iowa utworu, oo pra­
da do'6 archaiczna ! 1byt 
lkromnle, jak na "" 
wa" · i motl!wokl. . pisana,. 
uzasadniona Uterac~o, a1e nle-

nalna, dyskretnie I umiejętnie 
WYeksponowana, oraz nie pozba­
wiona przy tym pewnego ro­
mantycznego czaru, towarzyszl\­
eeco IWł'Jdt '91Uł.\kim irracjo-

naln:rm ideoni, Pl'H"'°7'1D nor­
mom I zasadom tak zwanegt 

adrowe10 roz•Cldku. Or71tnalnośol 
1 łwletoicl „Wahadła" upatrywa6 
naleły jednak 1dzie lndlioj - ... 
t6ł jut to opowleH nap!11na 1 
niozwykł, IWObodll, z d71tan-­
Mrn, 1 tlluternym pn:ymrut„ 
niem oka, łw!adcl{llC)'Dl w tym 
przypadku o dojrsałojci 1. para• 
doknlnie, powadze trełcL J1k­
to pod tym wzgl~om. rMni 11• 
„Wahadło" od pełnych 11ł.ucs­
no•c1 ł rroteskowe10 do~tojeti.­
ltwa rozmaitych powl••oi fanta­
styezno-n1uko-wych, w kt6ryoh 
at r-01. 1141 od potworkowatyc:h 
nactludli, telepatów, . 10bo--
t6w 1 JNIYOhopatów, boo-
haterniell komandorów, po-
drutuj,oyeh ..s pi'łll pr~koł­
rill koamlC!Znll" w nvych hlper­
nowoczomych _.tatkach l w 
ehw!lach woln70h od krwa­
wych zm.a1ań z pozasierruiklm 
złem, wygłuzająoyah wyczerpu­
jące tyrady, oparte na do1kona­

. łej majomoki Ogólnej Teorii 
W1zy1tkiego, prse1ycone dmu­
chan,, „balonoWll" filozofill l 
rł•bok11 trosk' • Bardzo Watne 
Sprawy. Sawuzkiewlca w „Wa• 
hadle" nttemlo unika pułap!lł 
naiwności,\ I wdziękiem bro­
niąc 11~ iron!' I drwin11, nie •· 
nczędzając nawet własnego bo­
hatera, który momentami pny-

•pomlna 1łynnego Ijona 
Tichego, J)l)Btad pozornie 
tylko ,· śmieszną iałOlnĄ 
w 1wej zaro:z:umlałej bez:ra­
d.nośoi. Jiard:i:leJ ;wyralinowa· 

w poprzek etnicznych podzfa­
lóv;. lWi;isto uchwyro!le przez 
Bili1'tskiego ·w krótkim, jedy­
nym momencie, gdy paru-;etty­
sięczny tłum na jego ulicach zje­
dnoczył się, nie pytając, kto 
w jakiego boga wierzy. Gdy 
ludzi połączyła wspólnota kla­
sowa. 

Biliński ze sdumlewaj~c' 
precyzją I bogactwem szcze­
gółów „sfotografował" Lwów. 
Sądzę, ~e owa precyzja nie jest 
zaczerpnięta tylko z planu mia­
sta, turystycznego przewoc'lnlka 
(z reklamami dziesiątek firm) 
wydanego 1 okazji Targów 

"' OW 

Wschodnich t mglistych obt'a· 
&ów • pam.itcl. Oczywiści• dzlj 
nie IPf>SÓb w1arysodm• apraw­
d.zid. czy toposratlczno-obyoza.. 
jowe azczecóły I kurowsko-nO­
iownf czych uliczek Lyczskowa, 
jadłodajnł pani J'y:t'f• lub 
~órnł chałwy I czekolady 
Mawuraua cą delikatesów pa­
na Makuły lll prawd'Ziwe. Zre­
~ mn!ejna 1 tym. 

Myślfł,. że najwałnlejna jflft 
emocjonalna Intencja Bllińskle­
p. Pan Wacław upewne zgo­
dsl 11• ze mną, cdy sawr• ,_ 
we :fragmencie piosenki o 
"Lwowskich Dzieciach": „Mo­*• d4 mł Bóo, *• povróct 
adrów ł sobaa1t m«uto .t.M6w". 

Autor ,.Pomad)!:t od Haw"" 
rusa" musiał to srobic!. Cho6b7 
tylko oazyma duszy. Zresz~ 
ni• mótrł inaczej. Tamten 
Lwów nie Yitnłejo w sposób 
jednosnacznie nieodwracatn:r. 
l hlatot'yomie 1Prawledllwy„ 

Wo mnie, łochlanlnle od kłl· 
ku pokoleó, urodzonym w 1948 
roku, hallo „Lwów" w ogóle 
ni• wywołuje :tadnych emocjo­
nalnych skojarzeń o pozytyw. 
nym bądi negatywnym u­
barwieniu - poza prostymi 
kon11tatacjaml 1eograflczno-hl.,. 
toryaznyml. Mimo to nie bel 
•zrunenla dalom •ł• prowa­
dzłd Po ludEkłch l01ach I uu­
u.eh M1Hta Trojga Narodów, 
albowiem wydały mł •i• ona ~ 
aę•cl• naszeeo dziedzictwa 
lrulturoweto, z którego w lmł• 
ładnych· wyższych racji aamo­
wyw?aszczad sit nie powinni~­
~. 

TOMASZ SAS 

• 
Wada.w Błll6skł „Pomadka o« 
Ba""1rMD" KAW, Ł6dł 
1916, aa.kl " .,..._ Mn& IN d. 

Ili mątelntor ~ ........... . 
taHrowlt1 apolr6j: najclłt ... ..,. 
~t7, wytaesan, zażwyczaj I 
anenał6w k:ryt71r1 przeelwko pe. 
wieściom 11cience-flctlon, „Wa­
hadła" qodzi6 jmlertełnto Jłłe 
btdll w 1tan1e. 

Niezachwiana wiara we 
Wll'leC?hmocnll potęn ł'OS\łzml Jlłe­
joden juł raa wyprowadziła 
ezlowieka aa besdl'Ota i qoto­
wała mu SfU~. Bet: mzczyj)ty 
fantazji rozum jut t„lko bez· 
dunrtll maszyn,, orranieiron\ l 
1dlepion,. llawankl1wic1 prz„ 
mzega przed bezkryt7omyn'l 
przyjęciem .monopolu na wyja· 
mianie l Interpretację „w1zei.. 
kich zjawisk nadprzyrodzonych", 
1 braku mołllwoścł racjonauz.,. 
oj! kwitowanych 1zę11to lekce. 
wa~ym prychnl•c.i•m lub zda· 
wkowym 1łowem-klucsom, kt6-
" tłumaczy w1r:ystko, utwiv­
d111j11e najr6tniejszych 11P9Cla• 
lllt6w w uspokajajl\c:rm ~ . 
ndowoleniu. Wyrwanie ~ata 
I obuaru ducha I duchowości 
,ubała nasze dor.nanla, IU• 
bata n.a• wmr•ł i u-
"ll jdń, tachn!cyzujo ł 
ICłhema tyzuje neczywilłołł. 
Człowiek jo9ł hlłołll dwoiftll -
je1teśmy trocth• „tu" 1 tr'O~ 
tam" jak twierdm autor „Wa­

hadła.i. W:rj•cle posa 1lebl.e ~ 
awala na ilchwycenle „nłou­
ehwytnego" bezpośrednio, ~ 
azeze na poslomle predy8kurs1-
wnym, I nierzadko bywa jed:r· 
nym sposobem · uzmysłowienia 
sobie niewidocznych Inaczej JWO• 
blemów i antynomiL Mo~ wła· 
foie dlatego IWt nadzieje czło­
wiek umieszcza zwykle „tam„ ... 

MACIEJ 
SWIERKO.CIC1 

Jacek 8awa.1zklewłrz - „ Wa· 
hadło". Wydawnictwo GLOB, 
8zczecln 1986, w1d. I, nakład 
IO OOO e11o 

Z półki r cenzenta 

TEKSTY ~ „STUDIA 202" 

Kt6t 1 nas nie słuchał „Studia !02" nadawa­
nt>go przez Pol1k!e Radio z Wrocławia w la­
tach 19~8-1983? Wielu zapewne pamięta świet­
ne tek1ty Andrzeja Waligórskiego, które potem 
"szły w Polskę" powtarzane przez rM.ne kaba­
rety. Teraz mamy motliwoś~ raz jeuczo wrócić 
do nich za. pomOCI\ k1lątkl pt. ,,Dreptakowlsko", 
w lrtórej 1"'tały prr.n au.ton pieczołowicie ze­
brane. I oo ciekew.: mimo upływu lat nadal 
łml••Zll. nadal wywołuj!\ zadum' nad ułomno'­
c:lamt nu~j polskiej kondyaji narodowej. 

AndneJ Wallf6nkh Dnptakowlak•. WL 1988. 
I~. 111. Cena lU IL 

CYGANI& POLSCY 

Tej ka~tki Ili• ma potnebJ aa.bwalał, bo-
. wiem kaid• jej wydanie 1&7bko- znikało 1 kał~ 
Jarń. Mówię • „Cy1anacb Dl. polskich drotacb 
Jerzeco F!cow1k1„o. Obecni41 ukazało ·~ Jet 
\rzec!• wrdanlo, poprawione 1 ro11nrsone. W 
lkr6cie: jest $o historia pollklch C71an6w, oome 
pendlum wiodą o tej mnfejniołal nar0$1owej taił 
bardso dytej 1 nami, wro1łeJ w krajobraz, „ 
ozuaml przeltajem7 do1trze1a~ ~ ich innoU ł 
odr~no6ć. Jeny J'icow•i nie tylko podaje lcdl 
pnu..lofl•, mówi e lculturi-e, obyczajach, języ• 
ku, ale zajmuje Ił• ll'•m•tTkl\. a nawet ułoilt 
lłownicrr.ek polak~ycańakł. 

len7 PS.0W11d1 Onanie n )IOlskłch drogach. 
WL 1181. &w. Ul. O.U '5ł IL 

COS Z PANTASTY1CI 

:Naukowiec, bdormatJ"k, pi11ar&, Jaweat -cr6d 
m14d1ynarodoWJoh u tw6rozo6ł w dziedzin!• 
tntuty.kl. naukow.5 ltOCU'ad 1'11łkowski ujmuje 
eoraz mocnie,_ui pozyc„ ,.,...ód autorów upra­
wiaj'łcrch llteratur• 1clence fiction. Właśnie uka. 
cała 1ię jego pow!e6ć „Homo dlvi1us'' jut prze. 
tłumaczona na francuski, niemiecki, ro1yjski l 
nwedzld. AkoJa: człowiek poddany hibernacji 
-budzi •iii po lata•h by •twierdzić, te jego •wiat 
Dl• !ilłln.icrjo, umarł wras r; nim, a on sam .ta· 
nowi jedynie Hllkt mlnionycb czaa6w. 

Konracl ł'lal'll"'*I& omo lll'rilu. WL 191e, 
lłr. 1M. Cła& lfl ... 

POtSKł! WYPRAWY ALPINISTYCZNI! 

Pojawłł 114' - l natyohmialt mt1d - uiozwy• 
kle elekawy album połwi~ony pol!ldm wypra. 
wom aipiniltyc:mym. JHt to edycja macuioat 
ni• tylko bowiem podkrHla 11me 01itl1?1lęcia 
łod UM •· datuje •14 pom,..t zdobyci& Mount 
tverestu uwieńc&On)' 1ukce10m Wand7 Rutkle­
Wiol dopiero Dół wi.W pómioj), ale jeM dowo­
dem ni•o1ran1czonych wproot motltwo•cł ezłoe 
Wieka w jego dąt1niu do realizacji marze6, 
:Album awiera dzleei,tk! ldj•ć 1 polskich W1• 
praw w Himalaje, 1dję6 niezwykle pięknych, 
fa1eyn11j1ło:rch I pełnych greny, A wyrazy uzna• 
nia nal~ li• Zakładom Graficznym ,,Dom Sło. 
wa Polak:iego" a staranne wydanie i opraw„ 

Kanhnm. Pol1kłe wnnwy alplnł.tyome. 
W7d. lpori l Tarrał. Hat. lu. !38. CeH 
1S5ł si. 

wmtSZI MftOStłl 

Coral więcej wmow1d dobrej pooztl T9 °'>'r 
faw P<>S1tTWD1 I poele1Zający. Pisz• to na ma\t. 
1mffi• inec1e1• jut wydania wlerlZy mlło8n)'Q 
Jwaco Haraa,mowicq pt. ,,Wieu "N'lz.ntiko". 
O J>Mljl plA4 jnt trudno, poezję nalety prze. 
t:rwa6, kontamp1owa6, wchłaniać cał7m IO°btl. 4 
h kllk:adr:iesbit wier1Zy pojwlęconych młłośai 
wYl'Mła l•kit'11T7 uwatn"1, snuu.a do int;vm· 
Il.ego przebywania w ln'ęf\1 marań, oczekiwat\ 
' fuc)"DUJS. 

lon7 Banf111lowłn: Wien wsz7Słk..9- WL 198ł. 
lt.. 151. Clena 15ł .a. 

JAS1COł.K1 I KRABY 

W -.rłl „Prosa lberoamft71rańska" llłramał ~ 
lblór nowel?, oPowie•cl?, rozprawek tllozofl­
nnyehf kubańskiego piurza JOl#J Lezamy Lt­
MJI' 11wa:tane10 przez nlektór7eh za wybltne10 
hv~r04' 1 teoretyka literatury tamtego obszaru 
kulturower:o. Próba krótkiej eharakterystYki A• 
wartych' w omawianej ks!Ątett.ae utworów, jeeł 
ninwykle trudna. SI\ one zarówno wyznaniem 
llterackie10 cred<>, jak i dowolną igraszką po­
wodując• deformacj• rzeezywlstoścl, a takie 
wyra:tnego moralitetu. 
Przekład Andrzeja . Nowaka. 

Jotf Lezama Lrma1 luk6łld I kra.br. WL 
1988. Itr. 71. Cena 100 zL 

!. rw. 

NR 6 ( 1506), XXX, 7 Ll.JTEGO 1987 R. 
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Rzeczywistość 
Witkacego 

Korci mnie, tebT napi1d pa~ Iłów • oftM.. 
niej premierze teatru „Studyjnego", ale i znie­
chęca nie dość dokładna znajomość tek&t6w 
Witkacego. Wprawdzie w 1wolch ntukach i i.'1-
nych publikacjach, jak choćby w powiejci „Nie­
nasycenie" czy tet w swoim credo „rty1tyc:mym, 
wyłożonym w „Czystej formie" jot on stosun­
kowo łatwy do zidentyfikowania zarówno 
dzięki oryfinalnemu apoirzenlu arty1tow1ko-re­
wolucyjnemu, jak i dzięki 01obliwościom 1wo­
jej st_Ylistyki, ale obsesy~ne· nawroty pewnych. 
wątków myślowych, wypowiadanych w wybui ... 
lej formie 1łownej utrudniaj" blltne określenie, 
·z jakiego utworu dartT fraiment tekstu pocho­
dzi. 

A przecleł dla OC?ell1' procramu .,Poza necą­
wlstości!l", którego .cenariu.z opart.o, na tek­
„tach Stani1ława Ipacego W·iłklewfou nieobo­
jętny jest ich stopień wiernojci wobec orygina­
łu. I choć onże kabaretowy program rozpatr,._ 
wać trzel:>a jako utwór aceniczny „aam dla sie• 
bie", chciałoby lię jednak mieć pewność, w ' 
których momentach zwraca się do na1 •am Wit­
kacy, jest on bowiem ci"gle wart iłębszego po­
znawania. 

Koncepcja nt.ulii zaudza si• na przeclwsta:. 
'lvieniu sobie dwóch odmiennych postaw. Jedn' 
stanowi ideowo-artystyczny światopogląd Witka­
cego podbud<iwany rurow" moralistyk,, wypo­
wiadany przez Marłra Clohuołrlego, a drug' 
przekorna pochwała pewnej nieft'uobliwości 
życiowej, jakby prorrramowej 'bezideowości, wy. 
głaszana ~eto przeL · po1tacie jeco sztuk, co 
przekazywała w awoich kwestiach (zawierających 
także obce wtręty) Bryfida Dworok. 
Otóż wydaje mi iię nieobojętne dla wymowy 

całości, że Cichucki podaje namh:tne ! •mtertel­
nie poważne tyrady autora z :tartobl!wym dys­
tansem jakby co chwila przypominał, że nie utot.­
samia się z tekirtem, choć Witkacowskie p_rawdy 
o polskich przywarach narodowych brzmią 1 
dziś przejmujllCO, a także ostrzegająco. Co 
prawda historiozofia autora jest 1ilnia zab&r­
wiona utopilnYmi wizjami. 

Aktorka natomiut cal" awoj11. 010bowoł~ 
przeciwstawia li4 w1zelkiej :tyciowej aolennolioi 
i powadze, · 1ło1l nawet pochwałę nieodpowie­
dzialnego fantazjowania, ·ozYM iyciowej "blarf". 

p 

Wmtek tero 6w ,,_telł "lerld' - lllłabo Mo­
niony przez 1wego protagonis~. a jednocześnie 
jawnie wysztdzany, nit nw szans obronić swei 
racji Istnienia, mimo .ii właśnie ten ponury o­
braz 1połeczeństwa ma byli prawd::r.iW!l rze0Z7· 
wistośc!ą. 

Nadaremnie (l'omi aktor rwo~ partnerkfł! 
„Blago, ktoś cię przelicytuje!", z oza.sęm i on · 
zaczyna ulegać podszeptom wyeodnictwa i indy­
ferentyzmu moralnego, co 1potyka 1ię bodajte 
ze współbrzmieniem widowni (wśród której w 

, tym teatrze przewała młodziet). My•lę, ie łat­
wiej i milej jest luddom do<l%yta4 1ię w tekście 
Witkace10 przytyku do jakże trudnej naszej 
rzecurwatpścl nii. ooddać tie itorzkieJ reflekaH 

• &OliiE!--

Dobra,, koszarowa komedia 
·Filmowi Janusza MaJew•kie10 „C.X. Dezerterz:r" 
wróż.ono jut na ze1złorocmym festiwalu w Gdań­
sku duże powodzenie i wróżba okazała •i• traf­
na. 

Humor filmu jfft' .peeyficml)": pikantny, ru­
baszny, nawet jakby wulgarny - ród:z:aj męa­
kiego humoru rodem 1 koazar. Trudno o inny, 
•koro akcja rozgrywa 1lę w jrodow!sku żołnier­
skim, w cytadeli na rubieżach Austro-Węgier, · 
na tyłach frontu I wojny jwiatowej. W forcie 
wielonarodowa mieazanka Węgrów, Czechów, 
Słowaków, Polaków, · Au1tr!aków i Niemców 
tołnierzY krnąbrnych, sprytnych, nie przyltoso~ 
wanych do służby, poddanych drylowi austriac­
kiej armii. Z jednej strony zatem wesoła, mię­
dzynarodowa kompania pod nieformalnym przy­
wództwem Polaka, freitra Kan!, z drugiej -
groteskowe sylwetki oficerów i podoficerów e. 
k. armii. Notoryczne łamanie przepisów, upór, 
przekora, niesubordynacja, przygody w domu 
„pod czerwoną latarnill", „nie'l'irbredne" tarty 
kole.żeńskie, serie gagów i dowcipów ot.o trńć 
pierwszej części !ilmu. W drueiej, w mył! ty­
tułowej in,tencji, ucieczka i eaki.pada grupki de­
zerterów wzdłuż l wszerz Austro-Węgier: kło­
poty z patrolamt żandarmerii, . zdobywanie pie­
niędzy i wiktu, przygody w budapeszteńskich 
hotelach i na dworcach przy truie wiedeńskiej. 
Ta, po prostu opowiedziana historia 1kłe.da lię 

1 wt.lu 1&baW117Ch ldarzd, które WJmaeu.j'l 
rytm tilmowej narracji i dramaturr!i. 

CzH historyczny; obraz pewnej epoki i aytue.­
cji przywołany w filmie Janu12a Miljew1kie10 
przywodzi na myj! 6wiat powieści „Przygody do­
brego wojaka Szwejka" J. Halka. „C.K. Dezu­
terzt' 8" jednak opowielic1" 1 t)'pU anegdot ło­
trzykowskich, awantumlczyeh, pro.to opowle­
dzlanych 1 równomiemie rozło:tonymi akcenta­
mi komicznymi. Prą cąm - co wał.Ile - ma­
tn7 tu do C!zynienia 1 komizmem urozmaiconnn, 
a więc: i lłownym, 1 1;rtuacyjnym, i rodzajoWJ'm, 
a także w waratwie 1amego obrazu - 1 mon· 
tażem 1kojarzen!owym i karykatur,. 

Mimo przyjętej przez reżysera konwencji ko­
mediowo-przygodowej bez 1błbszej refleksji -
choćby azwejkow1kiej - 01ll\1a film Majew-
1kiego, w 1po1ób dy1kretny, wymowę pacyfl· 
styczni\ (choćby ottatnie toen• opuuczen!a lr:o-
1zar P}'ZH zagubionych i wystratzonych tołnie· 
r17, którzy nie pojmuj' złotonośol pplitycmo­
·milltarnej aytuacjl i łi•Dll. lię końffm woj. 
ny~ma1karad1). 

Brak wyramej, ~ reft.tnjl tep 
iYl'U w filmie Majew•kie10 nie je.t oczywiście 
zarzutem, a 1am rdyaer 1woje mołMwołci Nb­
telnej, paycholocicznej an•lią · piętna wojft7, 
klimatu tej epoki zaprezentował 'fft%eśnlej w 
filmowef opowieści o loaach porucznika auatr!ao-

' ' 

Produkcyjniak katastroficznJ 
Komfort psychiczny Amerykanów jHt łak 

wysoki, it główny cel kina I telewizji to rQ%­
rywka, a ewentualne przese!ainia mus~ być 
kunsztownie opakowane. 

Biznes i konkurencja na11tawiają przemy11ł ki­
nematograficzny na potrzeby odbiorców i sukces 
filmu ~zy serii filmów zaleźy od trafienia w 
cust widza. 

Nikt nie wii!NY arrtyicle M. gębę, l>ł jest 
wielki i jego dzieło uratuje świat. Większość 
polskich reżyserów wisiałaby u klamki produ-
centa albo zmieniła ty;órcze ego. ' 
„Sygnał ostrzegawczy" to daleki odgłoa takich 

filmów jak „Tragedia Posejdona" czy „Płonący 
wieżowiec" - według socjologów odtrutki na o­
gólną pomyślljlość i dobrobyt. Mimo· iż jest to 
robota bliżej nieznanego rzemieślnika Hala Bar­
wooda, a luki scenariusza osłabiają wewnętrz­
nie, były chwile, kiedy kuliłem się ze strachu. 

Schema:t filmu nde wy!Nacza p~ ogófa'l.i• \l-
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ltalon1 kanon. W1kutek nieuwait tajny Hro­
dek badań nad bronią biologicU'Ul 1taje aię 1ro­
bowcem· dla · zamkniętych w nim ludzi ! biolo­
giczna amunicja atakuje układ nerwowy . . Głów­
ny eksperymentator na czele grupy naulfowców 
-psychopatów uzbrojonych w strażackie toporki 
likwiduje ekipy ratownicze i 6ci1a jedy~ nie 
oszalałą kobietę. 
Napięcie naraata powoH, ale l:ied7 owa ko­

bieta bez większego }'l"yliłku rozwala łby waria­
tom, coj pęka i odtąd film robi •ię zabawny. · 

Wszyistkie możliwe nles:ziczę4cia rioatały ·"1ł 
przez Amerykanów a:filmowane i nurrt katutro­
f!cmy znalazł się w okresie 1chyłkowrm. Wyda­
rzeń na świecie jakby zaczęło brakować albo 
wyczerpują stare szablony i Spielberg z za-
pleczem techników je11t :tyłą złota. . 
„Sygnał ostrzegawczy" nie nalety do najlep­

szych z serii i przypomina wykopaliska z lat 
1iedemd~iesiątych. By6 może rezyser chciał na-

I -tt włlł\M ~ M!at:r w11ycb pomw l za­
brać się do ich wypleniania - w sobie. 

Przedstawienie ogląda się przez większą część 
z dużym zaciekawieniem i rozbawieniem, pod 
koniec jednak trochę traci ono na zwartości i 
klarowności. Zmasowane natarcie pokus, ·ucie­
leśnionych wdzięcznie w osobie Brygidy Dwo­
rok, obdarzonej bezspornym talentem estrado- ' 
wym (znakomite interpretacje piosenek, śpie­
wanych niezwykle czysto i muzykalnie, nośnym 
1 dźwięcznym głosem - przy wzorowym wspar­
ciu akompaniatorki) skruszyło więc niezłomność 
postawy aktora, \ broniącego - z dyskretnym ko­
mizmem - wyższych moralnych racji, co bez­
stronnie trzeba ocenić - jako zakończenie pe­
'ymistyezne, choć nieporównywalne to zgoła z 
tragicznym finałem życia Witkacego na drogach 
wrześniowej klęski. 

Przesłanie intelektue.la:te tego spektaklu ma 
wyjątkowo duży „ciężar gatunkowy", jak na 
kabareto'.wą formę. A może to właśnie „nadka­
baret", nad czym 'już się nie będę zastanawiał... 

JERZV KWIECIRSKI 

· „P<tza neezJ'l"l'tstołclą". Scenarlui1z na podsta­
wie tekstów St. I. Witk!ewlc?.a - Zbigniew 
Młch. Muzyka - Wojciech Głuch.. Andrze,l Za­
rycki. Akompaniament - Joanna Pawłowic;z. 

B1"lfgłda Dtooro1c ł Martk Cf.chuckf 
Toto: &mu.ald .!akowf.Clł 
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lrlej armil Kieli:eritza w ,.Le'keji martwe10 J'ł-
. syka" - filmowej adaptacji powleśol A. Kuś- . · 
n!ewic::r.a (dodajmy dla por~dku, te i „C.K. De­
aerter17" to w pierwowzorze mana powieść Ka-
1lmierza Bejdy). 

Etykietka „film popularny" bud1i ozęsto' J?T­
mas u bardziej wymagającej nęści publicznoj. 
ci. Warto w tym miejscu jednak przypomnied 
wypowiedt Janusza Majew•kief:o, notabene obec­
nego prezesa Stowarzyszenia Filmowców Pol­
skie~.. który na pytanie o kierunki rozwoju 
polskiego kina, odpowiedział, it należy rozwijać 
je wielokierunkowo, -w tamach różnych funk­
cjonujących 1atunków i odmian. Twórczość au­
tora „C.K. Dezerterów" zdaje się i. tezę po­
twierdzad. Głośne filmy i adaptacje n!er:łej pro­
z7 jakt · „zazdrołć i medycyna" Lokis" Za· 
klęta rewiry", oą wapomnlana' „Lekcja '~arł­
we10 języka", a obok 1ensacja .przed lat- Spra­
~ Gorgonowej", h!ltoryczny aer!al o krÓlowej 
Bonie i film o loaaoh p~ej Ba?'bary Radz.iwU­
łiówny. A teraz komedia w czystej postaci, czyli 
„C.K. ~zerterzy" -· która ma po prostu bawić 
i jm!esq4. I tak jest. A 1 zapełnionych widow­
ni kin nikt nie dezerteruje. 

ARKADIUSZ G~eGORCZVK 

• .;e.x. Denrterą" I rei lllftUft M•~ (prod. 
polako-węgierska). (Wyk. Marek Kondrat, Zbig-_ 
niew Zapasiewicz, Wojciech Pokora, Krzysztof 
~owalewaki, Edward Dziewoński, Zoltan Beze­
red7 i inni). 

1mtet• ambłtnT fllm łnterWency,ny, ale pneirtę­
.ta w 1cenariu11u, 1dy na przykład naukowiec-. 
-e.lkohcllk wymyjla na po;:zekaniu 1zcteplonk• 
1prawiają, it· mimo wali problemu śmiech 
walollfł' s .utencnnniem.. · 

lednakowoł mm posiada walcny przu nM 
fakt suygnallzowanii. zjawiska. Wedłu1 kon­
wencx apoc,ządZ<l!Ilej w 1~72 rak-u ..,, L<mdynie, 
Modkwie ! was,zyingtonie l podpi11ain.•j praz !59 
pań1tw badania nad bronią biologiczną z~staty 
zakazane i nakazano zniszczenie wszelkich jej 
za.pasów. memn1ej 1łabośclą tej konwencji jest 
ogóln!ko.we potraktowanie zakresu i 11posobów 
kontroli jej przestrzegania. „Syg;nał ostrzegaw­
czy" Hala Barwooda sugeruje, iż problem jest 
aktualny i kweationute sens zawierania podob­
nych konwencH, 

TOMASZ KUBIK 

li 

·ro11ika 
kulturalna 

26 STYCZNIA BR. w łódzkłm oddziale ZLP 
odbyła się uroczystość 55-Iecia pracy 
literackie.i Wandy Karczewskiej. 

Wiceprezydent m. Łodzi Jan Nosko 
przekazał Jubilatce listy gratulacyjne od 
prezesa Rady Ministrów prof. ,Zbigniewa 
Messnera, ministra kultury ! sztuk! pro!. 
Aleksandra Krawczuka ! prezydenta m. Łodzi 
Jarosława Pietrzyka. 
NŁ PZPR reprezentował kierownik 

Wydziału Kultury Stanisław Dyzbardl1, a 
Wydział Kultury Urzędu m. Lodzi je&o 
dyrektor - Ryszard Czubaez7ń11kl. 

W ramach „Wleozor6w Aułor6w Ł6dzldch 
Ofio)'ll Wydawniczych" 28 atycznia br. odbyło 
się w Klubie Nauczyciela apotkanie lJ 
Wacławem Bilińskim i jego wydawCą -
przedstawicielami Krajowej AgencJl 
WydawnlozeJ. 
Wzbudziło ono dułe zainteresowanie 

cz;rtelników, wśród których kalątki teao 
pisarza zyskały dużą poczytność. 

ZA kliął~ miff~ ummo w p-udniu ba.ś:A 
Wojciecha Zukrowskiego dla dzieci - .,Na 
tronie w Blabonle". 
Wydawcą jest Młodzlełowa AJenoja 

Wydawnicz&. · 

TEGO 114 nikt Die 1podzieweł... S:z:lalf erem 
rynku kaięgarakie10 w 1tyczniu · · 
1tał 1i41 ,,Koran" wydany przez PJJ\stwoWJ 
Inst7tut Wydawniczy. 

Mimo 1iarczystego mrozu war1zawiac7 od 
•witu w dniu 22 stycznia 11turmowali salon 
wydawniczy PIW przy ul. Fokaal, gdzie 
poj a Wiły 1ię w . 1przedai7 pierwsze je10 
egzemplarze. 

J'ILHARMONL\ Udzka lr:ontynuuje 1 nowym 
rokiem prezentację najwybitniejszych •pośród 
najmłądszej generacji muzyków w 07kl11 
„Debiuty", 

I tak 30 i 11 1t1M11la br. 'WYIU\Płł w n. 
utalentowany 'młody dyr)'lent z Krakowa, 
absolwent tamtejszego konserwatorium, 
Paweł Przytocki. Sol!1U\ był dojwiadczon7 
jut muzyk, laurea.t międzynarodowych 
konkunów muzycznych w Monachium 
i Dallu, wiolonczelista - Roman Jablot\skt. 

WSZYSTKICH łodatan wybłerająqch li~ '9 
1t0Ucy zaehcicam7 do odwiedzenia 
wanzaw1kiego Muze11m Llłerałul'J. 

W e>1tatnich miealącach wzbogaciło ałę ono • 
bardzo cenne nabytki I darowizny. 

Pracownikom muzeum udało lię zakupił 
nieznane prace malarakie Wltkaoero z lat 
1917 i 1929, nkicownik l 70 ry1unków 1 okren 
młodości Brunona Schulza or11 meble 1 
warszawskiego mieszkania W-łąd71ława 
Reymonta. 
Dział rękopisów powlęknył 8ę • poka~ 

ilość archiwaliów litaracklch wybitnych pisarzy 
współczesnych - mi41dzy innymi o umane sa 
spalone podczas po:taru willi J•nel'e 
Szaniawskiego f.ragmenty je.,., ntukf "'Kowal, 
pieniądze t rwta1d7" or11 "kopia lłuchowtaka 
„Zegarek". 
Trafiło r6wnieł do Munum Lltenturr 
niemane · badaczom archiwum· Marll 
Pawllkowsldej~Jamorzewakiej 1 okren 
pob7tu pilarki w Anglii (w latach 1HG--1Ml9 

WIDBO Żylkuje eoru wł41k1~ populamoś6 w 
f:SRR. • 
Wedłuł dan7eh 1 H1topada lłte r. w Ił 

miastach radzieckich było czynnych 
H wldetłtek ·1 600 łyłułaml. 111 łJ'„ H6łt 
ebeirzało filmy w wideokabinaeh i włdeoaatad. 

W '.hałrze lłud7jnJD1 'li Im. luHana Tllwima 
Sl stycznia br. odbyła się premiera ..SJHDJ' 1 
T7łana" - apektaklu opartego na motywach 
manej powieści Kuria Vonnepła. 

Autorami adaptacji są Zdzisław Junta 
1 JarOBław Dunaj. Reżyseria - Jaro1ław 
Dunaj, inscenizacja - Paweł Nowtokl. 
tcenografia - Stanisław Mura1. W 
przedstawieniu wykorzystane wątki mvącme 
baaka Dunajew1klero. · 

W Teałl'M Im. ltetana Jaraosa, I Jutqo br„ 
odbyło się dwieście pięćdziesiąte 
przedstawienie baśni TadeuNZa Kljonkl l 
Katarzyny Gaertner pt. „Krasnoludki, 
krasnoludki..." w reżyserii Włodzimlern. 
Nurkowskiego. 

Cieszy się ona dużym zainteresowaniem 
wśród młodocianych widzów. 

PKA WIE 6wteri miliona oa6b obejrzało . , 
wystawę „łXParyt" w warszawskiej „Zachęcie". 

Ocena ekspozycji budziła kontrowersje. 
Niektórzy krytycy uznali ją za największe 
wydarzenie .kulturalne minionego roku. 
„Zachęta" przygot0wała już nową 

ek~pozycję .c... tym razem malarstwa 
hinduskiego. 
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•Lisy• 
Spór o przyrodę 
w Belchatowskiem. 

Z Kopalni Węgla Brunatnego Bełchatów w budowle 1 siedzi­
bą w Rogowcu otrzyma.llśm7 pl11mo: 

W .wńąrku z pismem Ob. Redaikt01'« z dnła 1988-11-U ra.r je-
1zcze chcłalbym poinformować o oburzeniu, ja·kłt W11WOlaly trd~ 
ł ton artykul6w red. Kubiaka i Tomaszewskłego w§r6d zafogJ 
Kopalni Węgla Brunatnego „Belchatów". 

W frodkach masowego przekazu podkrdla 1ię często olbrzymie 
znaG1t~e~e kopalni i elektrowni w Belchatowie dla całej go· 
rpodarki krajowej. Robimy bardzo wiele dla ochrony środowl­
aka naturalnego. Nasze oddziaływanie jest mniej niekorzystne 
niż to przewidywaly naukowe prognozy t projekty oparte o te pro­
gnozy. Dlatego etykieta bezdusznego dewastatora irodowiska na­
turalnego, jaką nam przyklejono w „Odgio&ach" jeat nie t11lk4 
nieprMt>dztwa, ale ł niezmiernie krzywdząca. 
Zamteazczoną na łamach· nr 3~ „Odglos6w" łnfonnac1t KCJ1Pal­

nł na temat stanu ł dzłalat\ podejmowan11ch przu nas na rncz 
ochrony irodowtska uważam za wystarczającą. Vwaiam także, te 
kml.t11nuowanł.e dyskusji ery polemiki na tcm trmat jeit niecelowe. 

Aby fednak nie być goloslownym wobec tego o cz11m Ob. Re­
daktora informuję, przesylam do wiadomoAct pan.a „Propozycję 
stanowiska załogi KWB „Belchat6w" wobec n·iekt6rych, szcze· 
gólnie nierzetelnych informacji zamieszr.zonych w artykulach" -
jaka na moje ręce zos tała zlożona. 

O tlir zgadia się pan ze stanowiskiem %ałogł, .U wiele z za­
mieszczonych pod adresem Kopalni zarzutów jest nieprawdziwych 
i krzywcfaqcych - byibym wdzięczny za zamieszczenie na lamach 
„Odglos~w" atosownego na ten temat sprostowania. 

mgr hli. STANIS~AW DROZDOWSKI 

W oc!powiedzt na powyżaz7 ltst ohclalbym wyja,nl6i 
1. Toczy 1ię niewątpliwie 1p6r o przyrodę w rejonie Kopalni 

Węgla Brunatnego I Elektrowni Bełchat6w. Ja.k w kałdym spo­
rze są dwie 1tron7 I różnej JakoAcl 1 wartości argumenty. Nie 
Jest to tei 1p6r bagatelny, gdyż je11t to 1pór o przyszłość nasze­
go kraju. A zatem w 11porze tym powinny po obu •tronach pa.śd 
wszystkie racje. I Jak do tej pory - a tak będziemy po11tępowa­
ll I w przy11złości, jeśli zajdzie tego potrzeba - nie odmawialiśmy 
l nłe odmawiamy prezentowania stanowiska Kopab1l czy Eiek­
trownL I to nie dl~tego, że „atakowani" mają prawo do obrony, 
ale dla zasady, że trzeba powled~ed wszystko, a.by dojść do wła­
ulwych wniosków. 

2. Nie ulega dla mple wątpliwości, łe autorzy artykułów Ro­
ma.n Kubiak l Paweł Toma.szewski mieli dobre Intencje, chod u­
legając emocjom przerysowalł prezentowa.n7 obra.z. W 11porze tak 
Istotnym dla. kraju musi być wymaga.na ogromna. precyzja słowa.. 

3. Nie bardzo i·ozumiem, na czym mia.loby polegać „zamieszcze­
nie na łamach „Odgłosów" stosownego na ten temat aprost-owa­
nia". RAwnlei nie rozumiem, dlaczego mia.I bym przyjąć pogląd, te 
„kontynuowanie dyskusji czy polemiki na ten temat jest niecelo­
we"? Przeciwnie, skoro zarzuty padły publicznie, publlcznle trze­
ba 11oble do końca wyjaśnić, czy był7 oparte na racjonalnych, 
sprawdzalnych argumentach, czy tylko autorom tak się wydawa­
ło? Im te:t przysługuje prawo do obrony I wyjaśnienia.. 

ł. W tej sytuacji uważam za stosowne opubllkowa.6 w cało§cl 
nadesłany materiał oraz wyjaśnienie Roma.na Kubiaka i Pawła 
Toma.szewskiego. Ponieważ nadesłany materłał nie ma znamion 
11prostowania. czy odpo,viedzi, a jest polemik" z ob•J autoi:aml at„ 
tykułów o stanie śroclowiska w Bełchatowskiem, „Prawo praso~ 
we" nie zabrania. jednoczesnego opublikowania wyjaśnienia Ro­
mana. Kubiaka i Pawła Tomaszewskiego. Czynie· to równle:t l 
dlatego, że na, spotkaniu 5 grudnia 1986 roku w Elektrowni Beł­
chatów wielokrotnie pytano o źródła prezentowanych poglądów 
1 zarzutów. Obaj autorzy, w swojej odpowiedzi, ujawniają tródła, 
z których czerpali informacje i dane. 

!S. Zobowiązani jesteśmy jeszcze odpowledzle6 na szereg zarzu­
tów Elektrowni Bełchatów, co teł uczynimy. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

PltOPOZTCJA 

stanowiska załogi KWB „Bełchatów• wobec nłekt6rycli 
szczególnie nierzetelnych informacji, zamieszczonych na 
łamach „Odgłosów" w artykułach Romana Kubiaka i Pa­
wła Tomaszewskiego. 

Drukowane na łamach sierpniowych I wrześniowych numerów 
w 1986 r. „Odgłosów" artykuły R. Kub.laka i P. Tomaszewskie­
go pt. „Swiat, który musi zaginąć" - wywołały wiele dyskusji, 
nie tylko wśród stałych czytelników czasopisma. Ich echo d-o­
tarło aż za ocean, gdzie skwapliwie podchwycone zostało Po to 
tylko, by najpikantniejsze w swej wymowie cytaty zamieścić w 
„Nowym Dzienniku" z 7 pa:!dziernika 1986 r. Niech świat do­
wie się, jak to w Polsce w bezmyślny 1posób niszczy się śr-odo­
wisko naturalne, grzebiąc żywcem niemalże wszystko co żyje. 

Tymczasem tym, którzy bezp-ośrednio uczestniczll w budowie 
bełchatowskiej odkrywki - myśl o wydobyciu jak największej 
ilości węgla nie przesłania oczu i rozumu na tyle, by nie wie­
dzieli, że pewne niekorzystne zjawiska ta inwestycja w środowi­
sku wywołuje I nie zastanawiali się nad tym, jak Im przeciw­
działać czy usuwać. Nikt nie protestuje, gdy llę o tym mów! i 
pisze. 

Rzecz jednak w tym, by tego typu problemy przedstawiano w 
prasie w sposób obfoktywny, poparty ze strony autorów grunto­
wną analizą tematu, nie zaś informacjami· zdobytymi w opł-otkach 
wiejskich zagród. Bo jeśli zanim Panowie Redaktorzy poczynili 
wywiady ze swoimi rozmówcami - uświadomili im krzywdę 
wyrządzoną; przez Kopalnię w tak pięknej literacko, a zarazem 
przerażającej formie, to nic dziwnego, że wycisnęli z Ich oczu 
strugi łez, co tak chętnie podkreślają Dla nas zrozumiałym się 
teraz stało, dlaczego podc1as pabytu w Kopalni nie kwapili się 
zbytnio do zgruntowania całości zagadnień związany.eh z niełatwą 
pracą służb ochrony środowiska. Z udzielanych informa::jl 
najchętniej zaś wyławia li to, co najłatwiej dało się obrócić prze­
ciwko nam. 

Ton artykułów - napastliwy, budzący grozę ł przeratenłe -
był dla nas wszystkich szokuJący, Uznaliśmy zatem za konie­
czne - w geście n ieśmiałej samoobrony - zwrócić się z prośbą 
do Redakcji „Odgłosów· • o opublikowanie naszej informacji, przy­
bliżającej czytelnikowi przyczyny, cele i efekty działania zarówno 
dyrekcji, jak i załogi Kopalni w dziedzinie ochrony środowiska 

Informacja ta , zamieszczona w nr 39, nie położyła jednak kresu 
da~zym dyskusjom i artykułom. Ich wydźwięk krzywdzi nie 
ty!~ budowniczych Kopalni, lecz także w „swoistym świetle'' 
stawia działalność całego resortu I Instytucji ochrony środowiska 
w Polsce. Jesteśmy zwolennikami zdrowej krytyki, lecz to, co za­
prezentowali red. Kubiak i Tomaszewski - jak mieliśmy okazję 
się przekonać - dostarczyło przede wszystkim dobrej pożywki 
„naszym przyjaciołom" 

Dlatego też raz jeszcze - już z pewnego dystansu czasu -
chcielibyśmy zająć stanow isko wobec problemów przedstawionych 
przez obu autorów w „krzywym zwierciadle". 

„ODGŁOSY" NR 31 Z 2.08.1986 r. 

Efektowny tytuł, buhversu Jące podtytuły i w11zystko bardziej 
grotne i czarne niż gdziekolwiek indziej. Bełchatowski Okręg 
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Przemysłowy tr6dłem wszelkleco zła. Nawet n!egrofne w Ło­
dzi s'Paliny samochodów - tutaj są toksyczne, asfalt - to ,,gan­
grena", „wzdłuż szosy sterczą kikuty martwych albo właśnie 
umierających drzew" - gdzie taką szosę znale:fl! Panowie Re­
daktorzy? „Trup!oszare Igiełki opadają na ziemię„.". - pr.zera­
tające. Ale to jeszcze nie lej depresyjny, „jeszcze nie od zabój­
czej siarki" „To od apalin" - oświadczają autorzy na 1zczęście 
pod tytułem „Wątpimy zgodnie". My też wątpimy. 
Następny horror. Wawrzkowizna - „Zbaczamy z drogi u stóp 

gigantycznej inwestycji, by znaleźć alę w._ ośrodku wypoczynko­
wym", „„.w sosnowym rachitycznym lasku„.", „nad sztucznym za­
lewem" (a sulejowski to zalew naturalny?), na dodatek „sztu­
czne kwiaty w waz.ona eh„.", „I wspaniały widok na dymiące 
kóminy". Cót, zgoda, że bez kominów byłoby tu ładniej. Ale jakoś 
wczasy w tym ośrodku są atrakcyjne i dla pracowników kopalni i 
dla gości„. nawet znad Adriatyku (ktOry nam się też bardziej po­
doba). Jedno tylko pozytywne stwierdzenie „nawet ryby w wo· 
dzie". Ale dalej znowu horror„. „Do betonowego koryta Widaw­
ki zrzuca się zimne wody. W zimnych wodach i ściekach na be­
tonowym dnie nie chce tętnić biclogiczne życie". 

Dziwne to prawdy, gdyż: 
...:.- te zimne wody nie zamarzają w najtęższe mrozy, a te jcle· 

ki wszystkie instytucje kontrolujące zaliczają zgodnie do co 
najmniej II klasy czystości wód powierzchniowych, czyli nie gor­
szej nli w zbiorniku sulejowskim, który gali pragnienie szano­
wnych redaktorów; 

- biologiczne życie w kanałach odprowadzaj~cych wody z ko­
palni rozwija się tak bujnie, że kilkakrotnie rozpisywaliśmy kon· 
kurs racjonalizatorski na urządzenie do mechanicznego czy­
szczenia kanałów z glonów· i wodorostów zarastających je tak 
intensywnie, że uniemożliwiały spływ wody. Mamy więc okazję 
zaprosić do tego k~nkursu autorów artykułu i dr Kurowskiego. 

Widawka poniżej kopalni jest jedną z nielicznych, to !akt, lecz 
jedną z najczystszych rzek w Polsce. Na krótkim co prawda od­
cinku. Potem rzeka Rakówka dodaje oczyszczone ścieki z Beł­
chatowa i Woli Krzysztoporskiej, a dalej w,pływają do niej nie o­
czyszczone ścieki z mleczarni, rzeźni Itp. - na szczęście dla Wi­
dawki niezbyt licznych. 

„Drzewa ustąpiły miejsca._ taśmociągom, l«>parkom„. i zwało­
wisku". „Pełzające zwałowisko zasypuje asfaltowe drogi i za• 
gajniki, bo nie ma czasu na właściwe przygotowanie terenu„." A 
co właściwie Panowie rozumieją pod pojęciem „właściwe przygo­
towanie terenu"? 

Naszym zdaniem, teren jest wtedy przygotowany wła,ściwie, 1dy 
zwałowisko - jak kl ma miejsce w KWB „Bełchat'ów" - nit 
pełznie, lecz zachowuje swoją ,tateczn-ość. Stary asfalt zwałowisku 
nie przeszkadza, a zagajniki wYClnają na nasze zlecenie leśnicy, 
czasem nawet z Limanowej. Panowie Redaktorzy zauważyli za­
tem fakty nie istniejące, natomiast zagajników, które wyrosły na 
zwałowisku - jakoś nie zauważyli. Zieleń zrekultywowanego 
zwałowiska zepsułaby przecież ten jednolicie brudnoszary kolor, 
jaki autorzy potrafili tu wyłącznie dostrzec. Ludzkiej pracy, my· 
śii i wysiłku też nie warto było pokazywać. 

Cóż, za Atlantykiem by tego nie kuplli. Pan doktor Kurowski 
z pomocą dzielnych swych rycerzy walczy o irodowisko intensy­
wnie je na łamach <>,plakując. Zastępy uczonych: profesorów, do­
centów, doktorów z szeregu instytutOw naukowych i uczelni 
(przykro nam, że nie z Łodzi), dokładających wszelkich starań, by 
co zniszczone odtworzyć i to nle w formie rachitycznej - nie 
zas!ugują nawet na wzmiankę. Dąb Kurowskieg-o -to jest to. 

Nawet śmieci jest tu więceJ niż gdzie Indziej. „Beton wYlany 
do rowów, ropa i smary spuszczone w korzenie drzew". A już 

szczególnie tok.sycz.na byly „dokumenty rozchodowe z piecz.ąt­
karni kopalni". (Szkoda, że to mtało miejsce dawno temu. Dził 
wymienilibyśmy je na najwartQściowszy z papierów). 
Być może, że o wysypiska śmieci walczą leśnicy. -On! walczą, 

a my je wybudowaliśłn;r, sporządzając wcześniej wymaganą prze­
pisami dokumentację i uzyskując niezbędne zezwolenie władz 
wojewódzkich. To składowisko znajduje się na południowym 
przedpolu zwałowiska i zostanie przez nie zasypane. Nie wkładamy 
przy tym uroczystych szat kapłanów ekologicznych. P-o prostu, 
koparki i sprzęt ciężki nie lubią żelbetu„ a taśmy przenośnikowe 
żadnego żelastwa, poza tym nie lubimy pracować na śmietnisku. 

Autorzy, być inoże za swoimi niezbyt rzetelnymi Informatora­
mi, stwierdzają, że... „Dotychczas nie wiadomo jak oszacować 
straty powstałe w ...yyniku oddziaływania leja depresji. Prawo­
dawcom zabrakło wyobra:fnl". Nie należy obrażać prawodawców 
Mieli nie tylko wyobraźnię, atworzyii nawet stosowny aparat 
wymiaru 1prawiedliwości - Komisję ds. Szkód Górniczych, które 
orzekają w sposób w czasach reformy gospodarczej dotkliwy. 
Istnieją też stosowne organa ścigania. Problemem jest jednak go­
dzenie sprzecznych interesów, a iprzeszkadza w tym równie;!; lej 
depresyjny - zdaniem niektórych tak wielki, że można w nim 
ut-opić wszystko. Wieloletnie zaniedbania, indolencję, Wskazywa-
nie na kolegę - nie jest wynalazkiem kelnerów. . 

Zdaniem auklrów „ ... Rachunek wydobycia węgla ni1I bierze pod 
uwagę kosztów degradacji środowiska". Oj bierze, bierze. Tylko, 
że płacimy go wszyscy. I górnicy, i iredaktorzy. A1e górnicy w 
przeciwieństwie do Was - Szanowni Panowie - w tym środo· 
wisku żyją. I przykro im, że prąd wyprodukowany z wydoby­
tego przez nich węgla służy do drukowania przyznać trzeba, 
z talentem napisanych, lecz wYPranych z krzty chąciażby obie­
ktywizmu artykułów. 

Trudno nam też zrozumieć, jak! kl „skrzywiony 1posób my­
ślenia" chcieli autorzy wyprostować. Przedstawili bowiem obraz 
nierzetelny i tendencyjny. · 

„ODGŁOSY" NR az z • SIERPNIA 1986 IL 

Mniej tu konkretów - trudno o zarzuty. Motna wzruszać si• 
tym światem, można go żałować. Jednak ktoś kto przed rozpo­
częciem odwadniania i budowy kopalni zdążył poznać ten teren 
i mieszkających tu ludzi - nie może jakoś wygrzebać z pamię­
ci nikogo, kto żałowałby wtedy, M<Jże nie mogli wyobrazić sobie 
zmian? Interesowało tych ludzi wtedy jedno. Kiedy nas wykupi­
cie? I ogromny żal, jakby przeczucie dzisiejszej inflacji, .te dopie­
ro za lat 5 lub więcej. Cóż, w 1974-75 roku, mieliśmy wszyscy 
ogromne nadzieje. 

Obraz z okolic Chabielic może warto jednak uzupełnić o isto­
tny sztzegół. Jeszcze nie pracują pompy odwadniające Szczer­
ców, a lej depresyjny już tam jest. Autorzy stwierdzają, że „„.po 
drodze nie widać prawie nic. Pola jak pola, lasy jak lasy i wsie 
jak wsie", a pola, lasy i wsie są tu także w leju depresyjnym 
kopal~!. Widocznie jak się nie wie, że to w leju - to i szkody nie 
występują. 

I te eufemizmy ,,naukowcy ostrotnle 1zacujll„." Panowie! A 
któżby zaczynał budowę kopalni bez prognozy jej oddżiaływan!a 
na środowisko? Należało wcześniej zapytać: jak i kto podej­
muje takie decyzje. Po ostrożnych szacunkach naukowców za­
dziwiająca pewność autorów„. „Będzie to oczywiście zabójcze dla 
całej fl.ory". Czyli ave cezar! 

I plony zmaleją nawet o 70 proc. Według kogóż to? 
Informator autorów przesadził jednak, że odkrywka zajmie ró­

wnież Wolę Wydrzyną. Aż takle szerokie to złoże nie jest. 

„OllGLOSY'' NR 34 Z %3.08.1.986 R. 

,,Nawet szczury muszą odejść". Tytuł bulwer11ujący. Wymowa 
artykułu jest jednoznaczna. Można ją streścić jednym zdaniem: 
„Jest tu tak tle, że nawet..." I znowu ten koloryt lokalny, ty­
powy dla prasowych krytyk. Bezduszni, zadowoleni z siebie urzę­
dnicy i nieszczęśliwi, gnębieni przez kopalnię mieszkańcy świata, 
który musi ustąpić przed „brunatnym pieklem'' (to taki „niezwy­
kle sympatyczny" synonim kopalni). Autor w Jednym z artyku,łów 
stwierdza jeszcze zdecydowanie: „A po lasach leżą miliony", 

Na kolumnie „Polemiki, listy, opinie„ publikujemy tylko 
Usty podpisane Imieniem l nazwiskiem, z podaniem adre­
su. Adres l nazwisko na :tyczenie zainteresowanego zatrzy­
muJem7 do wiadomości redakcji. Zastrzegamy sobie możli· 
woś6 11krótów. 

„ODGŁOSY"' NR IT Z 11 WRZESNIA 1986 R. 

„Znamię węgla brutalnego". 
Poglądy anonimowego pana Antoniego. Pan Antoni nie musi 

znać s~czegółów budowy. Pan Redaktor Kubiak mógłby jednak 
przed napisaniem artykułu spytać: jak się mają poglądy p111:1 
Antoniego do rzeczywist-ości. Nie pisałby wówczas, że rolnik 
wziąłby kredę - tylko górnicy nie chcą mu 'jej dać. To kopal- , 
n!a od chwill atwierdzenia występowania kredy usiłowała prze­
k<Jnać rolników, że trzeba ją brać I rozsiewać na pola. Niestety, 
kopalnia nie mogła dostosować wydobycia węgla do rozwojLt 
~wiadomości miejscowego rolnictwa. Uwierzyło, że kreda jest do­
bra, gdy 1ię praktycznie skończyła. Gdy było jej w bród - nie 
było chętnych, mimo reklamy w prasie i bezpłatnego rozdawania. 

Dziś zaś, gdy na parę lat się skończyła (bo będzie znowu w 
1992 r.), Pan Redaktor, czy też jego rozmówca twierdzą: ,,.„Ale 
kopalnia nie chce kredy tylko węgla". 

Podobnie narzekają na brak wody. Może warto by sprawdzić 
wpierw, gdzie brakuje wody z winy kopalni, bo tam dowozi się­
ją bezpłatnie. Obniżenie zwierciadła wody - to nie tylko lej 
depresyjny kopalni.. Lepiej byłoby sprawdzić w dokumentach, 
jak długo czekali mieszkańcy poszczególnych wsi na wodę nil 

polegać na zawodn~j ludzkiej pamięci. W Wiewiórowie urucho­
miono wodociągi przed dojściem leja depresyjnego i to na parę 
ładnych lat. 

I wszędzie na obszarze leja wodociągi wybudowała kopalnia, z 
wyjątkiem ws!, w których wodociągi były przed 1975 r. Na ja· 
kiej zatem podstawie autor stwierdza, że (z kopalni) ... płynęły 
obietnice" i że „zakasali chłopi rękawy i pokazali uczci~ą robotę-. 
I tak w obejściach wyrosły hydranty". 

Nie dajmy się zwariować. Toż to taka 1ama prawda jak 
lltwierdzenie, że ,„„kanałami płynie chfodna, czysta woda„'. sło­
na, do picia niezdatna". Jak aię nie chce słuchać informacji z 
kopalni, można pisać nawet, że ,,Dawniej wodę zsyłał d-obry Bóg 
i nie brał za nią grosza. A kopalnia wyciąga rękę„." 

J~śli o wodociągi chodzi - to kopalnia je buduje i przekazuje 
WoJewódzklemu Zakładowi Usług Wodnych do ekspl-oatacji. Eks­
ploatacja niestety kosztuje. Nie demonizujmy. W końcu nawet 
beczki w gospodarstwach na obszarze leja, gdzie nie ma jeszcze 
wodociągu - są też własnością kopalni. 

Na zakończenie należy jeszcze dodać, te w opublikowanej w 
numerze 39 ,,,Odgłosów" wypowiedz! Kopalni - w wyczerpujący 
sposób udzieliliśmy fachowych informacji na temat działań podej­
mowanych w KWB „Bełchatów'' w dziedzinie ochrony środow!s• 
ka. Obecnie zaś, ustosunkowujemy się do konkretnych sformuło­
wań zawartych w poszczególnych artykułach. 

Prezentowane przez nas stanowisko dotyczy jednak wyłącznie 
uwag i zarzutów stawianycłi przez autorów pod adresem Kopal­
ni 

Dziękujemy Dyrekch Kopalni Węgla Brunatnego Bełchatów" 
za podjęcie rzeczowej polemiki dotyczącej treści na~zych publi­
kacji o stanie I perspektywach śr-odowiska naturalnego BOP. 
Czujemy się zobowiązani udowodnić, że zaprezentowane przez nas 
dame i fakty nie były - jak twierdzi Kopalnia - „tnjormacjamł 
zdobytymł w opłotkach wiejskich zagród", lecz pochodzą z udo­
kumentowanych badań naukowych oraz materiałów Instytucji 
i osób powołanych do czuwania: nad stanem środowiska natural­
nego - czyli ze źródeł bardziej kompetentnych niż strony ni­
niejszego sporu. 

1. Nie podwatamy i nigdy nie negowalł§my znac.zenla bełcha­
towskiej kopalni I elektrowni dla gospodarki narodowej. 

2. Nasze publikacje prezentowały punkt widzenia ekologów 
C:o jasno wynika z ich treści - nie zM stanowisko Dyrekcji 

KopaJni i Elelrlrow.ni. Wiadomo, że 'IJ{lstawy te ze zrozumiałych 
względów Il\ odmienne. blateg~, aby Czytelnicy mieli motllwość 
~konfrontowania ·obu poglądów „Odgłosy" zamieściły również ob· 
szerny materiał autorstwa kopalnianych służb ochrony środo­
wiska. 

3. Oczywiście negatywne zjawiska w świecie przyrodniczym o 
których plsal!ś!DY• nie są pynajmniej spowodowane złą w-0lą, ~zy 
złą pracą górników i energetyków. Brutalna ingerencja człowieka 
w naturalne środowisko, jaka bez wątpienia ma miejsce tam, 
gdzie powstaje wielka kopalnia -odkrywkowa i opalana węglem 
elektroWl!lla, musi wywołać także zmiany i zniszczenia szaty ro­
ślinnej, gleb, krajobrazu ! powietrza. Nas interesowały właśnie 
te zmiany oraz perspektywjr i naukowe prognozy obszarów zni­
szczeń w BOP. Chcemy bowiem mać koszty cywilizacyjnej eks­
pansji. 

ł. Nleatet7 nie . mamy żadnego wpływu na to, kto, gdzie I w 
jaki 1pasób wykorzysta treść naszych publikacji. Oświadczamy, 
te uczyniono tak wbrew w-oli i z wypaczeniem intencji autorów 
reportaży pt 

nSWIAT, KTORY MUSI ZAGINĄC" 

Odpowladam7 jedynie na merytoryczne zarzuty Kopalni, pomi­
jając milczeniem Ironiczne uwag! pod adresem naszym i wsptera­
jących nu awą wiedzą oraz wynikami wieloletnich badań. nau­
koweów a Uniwersytetu Łódzkiego. 

I tak: 
- Kopalnia twierdzi, iż rzeka Widawka, do której zrzuca swe 

•cieki l wody z odwiertów jest ciągle (na przyk-opalnlanym od­
cinku) jedną z najczystszych rzek w Polsce. 

Z posiadanych przez nas danych wynika, że Widawka był a do 
1973 roku jedną z najczystszych rzek środkowej Polski. W la­
tach 1981~1982 woda Widawki odpowiadała już tylko II i III 
klasie czystości, a okresowo na p~wnych odcinkach uznano ją 
za pozaklasową (dane Ośrodka Badań 1 Kontroli Srodowiska w 
Piotrkowie Trybunalskim). 
Łącznie z wielokilometrowym, wyłożonym betonem 1 folią 

sztucznym korytem, Widawka nie toczy .i uż wód I klasy -czystoś­
ci. W latach 1978-1983 uoyfo Widawce 32,7 km wód II kla· 
sy, nat.omlast aż o 51 km zwiększyła się dłu~ść występowania 
wód III klasy czystości („Ochrona Srodowiska i gospodarka wo­
dna 1986", GUS, Warszawa, wrzesień 1986 r.). 

- Prawdą jest, że kanałami -odwadniającymi ulynie czysta wo­
da. Ale ogrom tej wody jest tracony bezproduktywnifl 

Prof. dr hab. Jerzy Bednarczyk, dyrekt-or pionu badawczo-do­
świadczalnego Centralnego Ośrodka Badawczo-Projektowego Gór­
nictwa Odkrywkowego „POLTEGOR" we Wrocławiu, w wywiadzie 
udzle'1onym rnieslęcznl'k<>Wi „Aura" powiedział: „Pompujemy pię6 
metrów sześciennych wody na sekuitdę. Część tej wody pobiera 
elektrownia, a resztę stanowi woda I klasy, kierowana do Widaw­
kt. Widawka prowadziła dawniej jeden metr sześcienny wod11 na 
1ekundę, a teraz pięć metrów sześciennych na sekundę. 

Pytatnie: - Czy woda tracona jest bezproduktywni e? 
Odpowied:f: - Tak. Wody jest dużo, można by nią zasilić calą 

Ł6dź, al·e te dwie inwestycje - zbiornik w Sulejowie i Beł­
chatów" - rozminęly się w czasie. („Aura" nr Il z 1983 {~ku.) 

- P<>dtrzymujemy twierdzenie, że w bet-onowym korycie Wl-
da'Wlki nie chce tętnić biologiczne życie. 

Zdaniem naukowców: „Betonowy kanal, którym plynie Widaw­
ka_ przez tereny ~opalni,. ze wzgl~du na szybki przepływ wody 
i brak jakłchkolwiek kry3ówek, nie sprz11ja utrzymywaniu sie w 
nim r11b. Wyratne zmniejszenie 1 różnorodności fauny jest ch"rakte­
rystyczne dla trodowisk p0ddanych stresowi - w przypadku Wi­
aawki bylo nim przede wszystkim calkowite zniszczenie natu­
ralnego podłoża na przestrzeni ok 20 km biequ rzeki". 

I dalej: 
„Poważna dewastacja, jakiej poddano rzekę n:z odcinku prze­

pł11wającym przez tereny kopalni i elektrowni. sprawiła, że w 
u~rupo~aniach zwierząt nastąpili/ zakl6cenia niekorzystne z punktu 
widzenia przyrodniczego. Poiegają one na zmniejszeniu ich różno-
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roc:hiolcl ł 1DVftępowa-nł" fłłtwłaleitNi 1tru-ktuMJ licie!mofoł ga­
tunków" („Zmiany w lrodowillru p~yszłeeo BOP„, PWN, War.­
szawa - Lódi 198!1). 

- Sprawa zwałowiska. 
Z Informacji Nadlelnkłwa :S.łchatów wynika, te leśni.cy nie 

zawsze nadąiaj14 : wycięciem drzew na przykopa1nianych tere­
nach, stąd właini• m.!n. 1prowadr.a li~ w tym celu drwal! at z 
Limanowej. 

Nie przeczymy, te zwałowis&:o jest rekultywowane. ale na ra- _ 
zie w ogólnym bilansie strat ! z:ysków jest to pozycja o mini­
malnym ma~eniu. Natomiast o tak radośnie .przed11tawianym w 
nieikt6!rych pismach pomyśle, by na uczycie zwałowiska upra­
wiać .ribot•i, ma.mr nie najle.ps.ze zxiainie. Podobnie lak „Prz:egląd 
TeohniCll!.'l.7 (nT a s 1D83 roku) „pachntt nam to prokuratorrm", 
choćby se -.n~tidu na kout.r produłrej! owero :r:botL 

- Zarzucono ""am bez:i:asadinojć twierdzenia, te w rach1łnll!ll k<>-
11:t6w budowy i eksploatacji zqłębia nie uwzgiędn!a li'! wielu 
1t.rat w jrodowisku naturalinym. · 
Prą 1!'WZilędn!eru.u tzw. operatu necunk.oweio lltrat w dnewo-

1tanie luów povntałych na skut.k dda~alnoścl Jtopal!'li i elelJttr<l'W• 
ni w Rogowcu, nie u~lę<:l•niono np. a?!kodliwego oddziaływania 
leja depresyjnego, gdyż aktualne pri:episy nie podajll zasad takiego 
~aeumru. Informację tę moma uiyskać w Biurze Urz:14dz:ania La· 
1u f Geodezji Leśnej w Radomiu, odddał ..,, Lod'Z!. 

- KopeJnia pyta, C'%yim :daniem plony na odw<>dinlonych i za­
lłarnon.:rch J1•ba<:h w 1tref!e elkologłcme,t0 , aa~ia mofll 
smal~ - jatr n~iaalltmy - nawet o 70 proo. 

Wedtuf badań W1tępnyeh pn91pTOwadwnych pnes Instytut U· 
praWT, Nawoienia i Glebcmtawwtwa w Ptlłarwach, spadek plonów 
ab6ł ~wycli n.al.ety jut na<:ować na 10-15 proc. Zaś straty 
w produftcji ubytków zielonych wYno1~ ok. !O proc. (mater!aty 
II Zjaridu ~afów Polskich - Komitet Nauik Geograf!cmych 
PAN). Pamięta6 jednak nale-iy, ie belchatowwb, inwest:rcja snal­
duje 1itt jeszeze na etapie budowy. 

Z Informacji uzyskanych w Urzęd:r:ie Ckni.ny Kl•H%6W wyni­
ka. ił 1padek plonowania ufytków z:ielonyclt na rnintach połoto­
ftTCh w poblltu kopalni jut w 1985 roku :r.naczn!e prwroczył 
p.roJD?lOz:y, w niektórych pnJ"Padkuh zbl!łajĄc lłę :nawet do gra­
nicy 78 proe. . . 

W "Przefll\dtle Tee!mlcmym" (ł\T a 1 1D83 roku) eiytMny: 
.Jtr"Z11wi•t11 \OP?tfW olntł.t~fd awftrciadła wdd i>odzitmn11ch na 
urllgotnoU gleb, wi!!lkoA~ pl01\6to ł •tan la16to, a takt!! ludzkq. 
kondycję - nte .ro.tal jeucu dostatec.rnt. wvja"1ł01'łl/, mimo pro-
1D<1dzonvch •fole badaft. Nt!!pokot~ jrdnak mulł ab.!o!utn11 brak 
•~tn<>lci prowadzon11ch bada1'\ i koord11nac;i praa. Optymi.zm ba­
da1'\ pr0wadzon11ch priez 1amtt kopalnię t 1leoktrownif nłe znajdu­
i• M ogól 1>0twi1rdz1nfo w doiwiadcuniac11. Stacji P .AN ui Ło-
clń ł pjotrkowit". . 

- K~alnia ironi-suje z pnedlław!on:TC!l 'Pf"HI nq oP1•6w „dzi­
kich" M11!etnift w okoUetnyeh latach, idzie t>Omiędzy drzewa wy. 
nucan41 ., tony niewątpliwie koipalinianY'Ch odpadów. Informuje­
my, li jfltdm7 w pot!a<ianiu dokumentacji foto-graficznej rr.e­
aon7oh m!ej.14. 

.MA WBT IZOZUKY Ht78ZĄ ODJUIC' 

Pll&)!pOlllinamy, łil w reporłdu prnd11ta""1ono zarówno punkt 
widzenia m!eukanc6w wsi Kuców, Jak i punkt widzenia Kopalni 
akąd wię~ unut o brak obiektywizmuT 

A ie om tytuł ~t bulw..rsu''~ M• Czy ~ e.eT 

„ZN~ ~GLA BllUTALNEGO" 

Zarrut 
0

pi~r:r1 Kopalnia twierd.zf, te Ułfłowab pnekood 
rolników do ror.aiewania ltredy pojedomej na ukwauonY'Ch po­
lach. Win~ Ja poctępującą degradację &1eb oba,reza n!ak, łwiado­
moś~ miejscowego rolnictwa. 

Zacmijmy od przy<l'%yn. W „l\H«ypOapoutej" :r; lłipoa lłll8 roku 
ftytamy: „BełchatoW'l·k! Okręg Przemysłowy nie tylko zabiera wo­
d•, ale takte w powa:tnym stopniu zanlecz:yszcq •rodowisko. Sy-
1tematyeme włączanie do eksploatacji kolejnych bloków ener-
1et.rcmyeh, to narastające zagrożenie dla gruntów ornych_ na któ­
re 11pada coraz więcej 1.\viąz:ków siarki zakwaszających rlebę. W 
woj. piot.rkovnikim 80 proc. rleb wymaga intensywnego wapno­
wania. Pot.ruby '' niemałe - 142 tya. ton wapna rocmle, a w 
ubiegł.Tm roku wysiano zaledwie 3!1 ton". W tej u.1mej publlka· 
ej! w~ada •i• przewodniczący Ko-misji Rolnictwa, Gosp<>darld 
2ywnoAcfowej i Ldnfctwa Wojewódzkiej Rady Narodowej w Pio­
trkowie Trybuinal1klm - Stanisław BanHzek. Stwierdza on: ,,Pod­
cmu jrdn•i z Htjł WRN padl wnioHk o oosaodaren uivkor.rlflta· 
"'' , kred11 ·pojezf<>rne;, która .maiduj1 1tę to wcratwłt n•7ti4du 
wvdob11wan•oo prztJ: kopalnię. Nasza komhja ponawia teft umto­
uk pr.i11 kata.ej ckaz;t. Gra je!t Wdrta lwi!!czkł. Zasobu krtd11 
1zacuje •tł na ok. 25-30 mln ton. Gdyby kopalnia chciala od· 
d.de!ić kredę od ·rutt11 urobku, można b11 zaopatr.r11ć w nawo.r11 
wapniowi ni., t11lko Piotrkowski•, •l• t ktlk.4 1q1itdnteh wojt­
w6dztw". 

Zarzut dru,t: Koipałnia rad"Zi, te ,,LeJ>ttj byłob11 'J'f'a.1.0d%ił i. 
dokumf!ntach. jak dluuo cHkati mieazkaftc11 1>01zc.ieg6tn11eh wtł "a 
wodf, niż pt;ać polegając na zawodnoici . ludzkłe; pamięeł". 

W pracy dr Marka Górskiego .z UŁ, pt. „Prawne uwarunko9"· 
n!a poW1tan!a inweatycj! bełchatowskiej", czytamy: „W pjtrwnvm 
1ia~ (do koM« 1930 roku) oddano do tilvt1Cu oałem -wodoclqoów 
o ł~r; dłU(70ici słtd Jtodatawowe; 397,5 km, Kbf!ZJ)iłe.iajqc do-
1faWf wodi1 dl« 4391 odbiorc6t.0. Wr.r111tkłt wodoci4gł 1ottaiw 
prnk4zane cło rcatua.cjf .r OJ)6.inłenł1m - °' t (Wj1wł61'ów) do 
J5 fKr%11wanłcc) „..,, 30 młHłfc11 (l..f"4wc - Włod.rimłenr'. 
(Zmianr „ łrodo....vku prą11leco BOP, PWN, Wlll'Ua"ft. - Lód 
1118!1). 

I1totnle, w wielu przypadkach budowa wodoe!.\f6w poprM­
dzała odwodnienie terenu 1powodowane działalności' kopalni, leei 
obowiązek takich prac nakłada na Kopalnię in1t:rtucja "Hkód 
1órn!czych" (Dzle'l'lJilik Ustaw z 1961 r. nr 25, poz. 113). 

Zarzut trz:eci: Kopalnia czuje się uraiona 1twierd:1eniem, łł 
ehłop! zakasali rękawy i pokazali ucxc!Wll robo~, by w ich obej· 
•etach 1tan'łłY hydranty. 

Otót - co potwierdzaj' bezpo•redni• rosmcnrr I ntnten-. 
wan1mi - w wyniku niedotrzymania term!n6w doprowadzenia 
do wat wodociągów oraz w sytuacji permanentne10 braku ~1 
pitnej w 1ospodar1twach miały miejsce przypadki podjęcia c1y· 
nów 1połecmych pny1p!eszających termin pozyskania t7clodajnej 
cieczy. -

Zarzut c1warty: Kopalnia podkreśla, Ił buduje wodoci\f{, a na­
stępnie przekazuje je Wojewódzkiemu Zakładowi Usług Wodnych, 
a więc nie pobiera opłat za korzystanie z wody i nie ponosi od­
powiedzialności za przerwr w dopływie ! awarie siec!. 
Oczywiście ., to fakty bezdyskusyjne. Wszelako rolnicy utot-. 

tam!aj\ 1we częste kłopoty wiążące się z brakiem wody z wize­
runkiem „wszechmocnej" Kopalni - co znalazło odzwierciedle­
nie w reportatu. Zagadnienie złego funkcjonowania sieci wodo­
ciągowej tak widzi radny Stanisław Banaszek~ („Rzeczpospolita", 
jw.): „T11mc.tasem Wo;ew6dzki Zaklad Usluu Wodn11ch nie radzi 
scbtf! z t11mł urzttdzeniami. Nie posiada odpowtedniej tlofot sPTZf­
tu ani bazy warutatowf!j t transportowej, a obsluqujf! stf!ć wodo· 
ciągową dlu.isztt niż w Łodzi. Radnł uważają, że kopalnta powłil\­
na part11cypować :finansowo w rozbudowie zakładu". 

Zgadzamy się, ~ obraz stanu i perspektyw środowiska BOP 
przedstawiony w naszych artykułach iest pesymistyczny. Nie :ma­
czy to jednakże, 1,1; wszystkie prognozy muszą się sprawdzić. Na­
leży je jednakże brał: pod uwagę. 

A jak widzą ten problem naukowcy - ekolodzy z 'Oniwersy!e­
tu Łódzkiego, których - trudniej niż nas posądzić o brak obiekty­
wizmu i wiedzy? Oto krótki cytat 1 pracy prof. Romualda Olac:i:~ 
ka i d,r Krystyny Czyżewskiej: 

NR 6 (1506), XXX, 7 LUTEGO 1987 R. 

„Potrzeba produkcji energii etektrvcznej nit ulega wqtp~iwol­
ci. Jed1i.ak bardzo wysoka jut cena, jaką za nią musi płacić rol­
nictwo i leśnictwo na wielktm obszarze 1wojego areału produkc11i­
nego, który nie mu 1ubst11tutu. R6umie wy!oka jept cena zabur.tefl 
i zniszczeń frodowi!ka przvrodniczf!go. Flora i fauna oraz .ukW.d11 
ekologtczne tego obszaru stoją wobec perspekt11w11 drastyczn11ch. 
rmian, którl! częściowo mają charakter niszczącv, częściowo mo­
gą mieć tworzący. Powstaną przecież new• typu iiedl!&k i 11WŻlł· 
woki wtelldch migracjt organizmów. Dla nauk prz11rodnici11ch 
jest to gigant11czn11 ekspervment na iywym ciele zt.erni. Ekaper11-
ment ten powinien b11ć piinłe Aledzony - ku. pozytkowi nauki 
j ku przestrodz1 wobec t1chnokratyczn11ch .rakus6w roipoc%1/'lta­
nia dalu11ch inwestvc;i t1_go rodzaju". („Acta Universitatis Lo­
dzietls!s - Bełchatowsk1 Okręg Prz:emyslowy jako obiekt badań„, 
Łódź 1983). 

ROMAN KUBIAK 
PA WEL TOMASZEWSKI 

WIĘZIENNY 'JiRAMWAJ I „SUKA" 
ffWtHC+p m&e; 'HMWIW§ .. , 

Do tnt.-rerująceco artykułu pt. „ Wi•zletlllT tramwar' (..Od1łot7'" 
1 10 stycznia 1987) jako jeden 1 pasażerów takiego tramwaju w 
1943 roku, chciałbym dorzucić kilka uwa1 i refleksji: 

l. Autor pi.tu, ie „ledrJba 1e1tapo maj<!owała •i• prą ~ł 
ul. lD Stycznia, zwanej w6wcza1 Gardestraue. W 1warze „hA:ftlin• 
ców" I ut Sterlin1a nazywało 1ię odwotenie do ftStapo - holo­
waniem "suką" na An1tadta.-

"Suka" - był to nieduty kryt7 1amochód trarLIJ)OriowT 1 ła· 
weczkami po bokach W?\ętru., zabierający jednoruowo M wi.ł­
niów. Starałem się 1wykl• wsiadać pierwszy, zapewniając tobie · 
wwidok na wolność", a także wgląd w k1!ątk11 wezwaJ\ ceatapo, 
którl\, nie~wiadomy te10 podglądania, tandarm konwojuj-cy o­
twierał czasem na tej krótkiej trasie. W ten proat1 1p<>16'b do­
wiedziałem 1!ę bez trudu, kto prowadzi •ledztwo w mojej sprawW 
l te sprawa jest taka w14łcel około gardła. Tr.zeba biło widzied 
zdziwione oczy ,e1tapowca, rdy zaradałem do nie11> jelZC.J:e te10 
samego dnia: 

- Dlaczego mnie nie wypuszczacie? Pneclei pan „m w1dsi, pa­
nie ,T ensch, te zostałem ares:towllilT przypadkowo „ w kotle" i M 
nit ma przeciw mnie ładnych dowodów obciątających. Ale Herr 
Jen•ch (a mote Jentsch) pozbawił mnie .złud:eń, ttwierdzając bal 
ogródek: „nie łuat ti41, my inteligentów ni• wypuuczam:y". litot. 
nie, 1e1tapowcy byll mistrzami w wynajdywaniu dowodów i ar· 
gumentów. I znalazły tl• one pótniej, w proporcji wy1tarczająeej 
do ferowania wyroku dożywotnieco pobytu w hitlerowskim obosie 
koncentracyjnym. 

1 Autor „ W!ęziennelO tramwaju" wspomina wotenie takim tnm· 
wajem po Łodzi Anłl!ków. Jest prawdopodobne., ie chodzi tu e 
ang!eI.kich jeńców wojennych zbiegłych 1 J'ortu VIIl w Poznanł\a 
w 11>41 roku, którą przejściowo, w drodze do Generalnej Guber­
ni, brli „przeehowrwani" przez poliki• podziemi• w Łodzi, a n.a-
1tępnie przeprowadzeni.• przez srani~ przez łódzkll farmaeeut~, 
Marl41 Eugen,141 J11iń1kll- Po 1chwytan!u Anglików w Ju1osławil 
aresztowano i skazano M. E. Jasińsk2'- Wyrok na niej wykonano 
w Łodzi, w dniu imienin FUhrera - 20 kwietnia lg43 roku. W 
trakcie procesu, który przyniósł wiele wyroków •mierc! (głównie 
w Po.znaniu), jeńcy „ngielscy byli przesłuchiwani w Łodzi na oko­
liczność, gdzie i u kofo pr:ebywal~ a więo musieli by6 woteni po 
mie~cie. 

3. 24 sierpnJa 11141 roku po otrzymaniu w pltapo W7TOku „do­
tywocia" byłem wyw~.tiiony wru ,1 dui4 1%'\11>4 ,,hlftlł~ów" po­
litycznych : więzienia przy ul. Sterlinga. Posługi ·ano •I• prą 
tym 1kładem kllku 1wykłych pasatenkich wagonów tramwajo­
wych, podstawionych pod więzienie. Wyjazd ien był anon1owa117 
przez nu grypsami pisanymi i rysunkowymi (np. ja „dałem cynk" 
w paczce z brudną biel!in-. rysując lokomoty'w41 1 dat,). Jed­
nym z dowodów na to, :l:e transport ten nie był tajemnic~, mote 
być widok :z: tramwaju, w momencie odjazdu, kobiety, 1toJ11cej w 
oknie parterowego domku tut przy wl~zieniu, trzymającej 1ię za 
1łówę w dramatycznym geście rozpaczy. 

Tramwajem uwieziono nas najpierw na Gdań•kll (ale nie do 
więzienia dla kobiet), do jakiejś dutej łatni, a nutępnie na dwo­
rzec Kaliski. Tutaj •cisnęły al• aerca wyn~m!ałych „hll.ttl!ngów", 
ale i uradowały zarazem na widok bliskich i najbl!żazych. żan­
darmi za łapówki okazali się dobrymi wujkami i pozW1>111i na 
przekazanie paczek :l:ywnościowych. Po w!elomit1l41oznej fłodówce 
mogll~mr wreucie najeiłć 1!ę do syta. Dostałem at I paczki, a w 
każdej po jednej butelec?.:ce aptecmej nalewki miętowej. Po roa­
c!eńczeniu kawą, Jut w pociągu, otrzymaliśmy całkiem n!e:z:ł' na­
m!astk~ trochę przyostrej w smaku „miętewk!". To po1wol!ło u­
pomnieć na ehwll'I o smutnej neczywistoki. I zrobiło •i• raptem 
wesoło ! ,warno. Wtedy ·do wagonu wszedł jeden z konwojuj,. 
cych nas tandarmów, moplO tll wesołością zanlepokojon)', ! zap1· 
tał, czy :dajemy sobie spraw~ dokąd jedi:iemy? 

Wag, tego pytania u•w!adomUem 1obia dopiero podc1!U „łOf'\­
ttłO" powi\an!a nu prze• SS-man6w 1 ujadalt\crmi p1am! na 
dworću kolejowym w Mauthausen i obfitych "poczęltunkaeh" kol· 
baml karabinowymi, których nie azc.z,dzcmo nam •* po ..l°'ClinlW' 
bramy 1ł)-nne10 obozu zasłady, 

SPROSTOWANI! 

W Wdde Włoddmena ll'.orpeckiefe (air 4, .W. llf lhlłw1. 
Clhochlik zmi•nU jeden W71'H i przu ~ Hrtl CaffcO r.dania. Pra­
widłowo ~nno b76: ,.Nłect.ą, braki ekll~auńM 1.,. • 
w o 1 a UT atak ncątow)"'. 

POWIE~Cł POLSKIE NAD N·EWĄ 

Związki literatur Poliki ! narodów ZSRR •Il dłu1i• ! łto1ate, 
podobnie jak 1wi14zki i przyjatnie pomiędzy pisarzami obu t1el 
krajów. N!•jeden ru na tyc'h łamach 1nnłem • nc•~Jt poi. 
1kiej literatury w ZSRR przytaczając opinie e&ołowych tłum„ 
czy, ludzi sa1łutonych w propagowaniu dzieł pł1arą pol1ldeh ~ 
WołgĄ i New,. W wlęk1zoki więc " to 1prawy snane. 
Ł6dt literacka od lat takte jest reprezentowana mró4 D&ro­

dów ZSRR, wystarczy wymienić nazwiska Wiesława Jaidiyński„ 
fo, Tadeusza Chróścielew1kie10, Macieja Józefa Kononowicxa, J„ 
rzego Wawrzaka. Dobrze to świadczy o środowisku litera,ckim na­
szego miasta, o randze jego pisarstwa, wreucle o Hrdecz:nych 
związkach, jakie są pomiędzy poszczególnym! piranami Łod.zi l 
Związku Radzieckiego, 
Powyższe uwagi nasunęły mi się w zw!j\zku 1 otrzymanll 1 ~ 

ningradu książką noszącą nadtytuł „Powieści pisarzy pobkich" a 
atytułowa~ HSzczęścian". Zawarto w niej utwoą, uterub polo-

•Lis· 18 
1k~eh autorów: wspomn!ane10 „Szczęściarza" Wojciecha Zukrow­
skie&o, „Awar!~" Wiesława Rogowskiego, „Linię ' ' .Jerzego Wawrza­
ka oraz: „Sztorm" Zbigniewa Domino. Jest to starann ie edytors~? 
wydany tom w oprawie kartonowej i sygnowany „Lenizdat 1986 . 
We wstępie wydawca zaznacza, że pomieszczone w książce po· 
wieki „mogą dać radzieckiemu czytelnikowi pojęcie o · współczes· 
nej prozie PRL", .co jest o tyle nieścisł e, iż wszystkie te utwory 
ukazały się u nns bodaj paręnaście lat temu. Jednakże są one 
z:apewn• charakterystyczne dla powojennego nurtu tak zwanej li-
teratury zaangażowanej. · 

Na szczególną uwagę usługuje jednak „Linia" Jerzego Waw„ 
rz:aka. Otóż parę lat temu w Moskwie ukazał się, podobny do 
onu.wianego, zbiór utworów pisarzy polsklch wydany przez wy• 
dawnictwo „Chudotestwiennaja Litieratura". Znalazły się tam: 
„Rdza" Wilhe.lma Macha, „Nag! 111d" Wiesława Myśliwskiego l 
„Linia" Jerzego Wawrzaka. Teraz, po latach, „Linia" ponownie 
tra1iła do zestawu prezentującego naszą powojenną literaturę. Tym 
razem Uumaczenia dokonał -J. W. N!ewiakln, wieioletni pracownik 
1mbuad1 ZSRR w Polsce, który niejeden raz odwiedzał Łódt i 
na1z1l redakcję. 
Or!•ntuję 1!tt co nieco w •prawach lwiązanych z przekładami 

l uwaiam, te „Linia" Jerzego Wawrzaka jest tu chyba ewenemen• 
łiem. Niec:~to bowiem aię zdana, aby jeden tytuł był tłumaczo. 
117 dwukrotnie w odstępie tak krótkiego czasu. Stąd wniosek, że 
kl~tka ta w Związku Radzieckim cieszy •i• szczególnie dutll po­
czytno•ci\, a wydanie jej przez ,,Lenlzdat" jest wynikiem zapo-

. trzebowania radzieckiego czytelnika na polską proz~ współaesnĄ, 

EUGENIUSZ IWANICKI 

Bvt TAKI NAUCZVClEL 

W lutTm mlja 11 lat od •mlerci wybitnego pedagoga Kazimierza 
Dobrowollkie10. Był on w latach 1954-1966 dyrektorem I Liceum 

· Ogólnok1ztałcącego im. Mikołaja Kopernika. Był życzliwy młodzie­
ży, lubian1 pr%ez n~ i IZanowany przez kolegów nauczycieli. 
Zesnano łO - CdY odchodził w 1966 roku na emerytllr41 - 1 
wielkim talem. 

Warto pamięta~ te I LO im. Mikołaja Kopernika tyłko dzięki 
niemu mieści •i'ł w starym, historycznym budynku, powstałym 
je1zeze w 11106 roku. W M-lecie nkoły proponowano nowy rmach, 
ale odrzucił t~ propozycję. Dla zachowania tradycji i ciągłości hl• 
1tor:rcznej szkoły. 

Czy nie warto byłoby teraz, pny okazji najblitazego jubUeuuu 
1%1!:oły, albo ! bez takiego powodu, pomyśleć o ufundowaniu, wmu­
rowaniu ! odsłonięciu na gmachu szkoły pamiątkowej tablicy po­
•więconej Kazimierzowi Dobrowolskiemu. 

CZEsŁAW tYLffiSKJ 

CZASEM JUŻ SIĘ NJI! DZIW1~ 

Autobus po•pleazn:r 1 Łodzi Fabrycz:nej przu Jeleni' Gó~ do 
lzltla.rń!ej Poręby ! Swleradowa odjechał punktualnie • loda. 
T.00. Sr:częll!wie dojechaliśmy do Jeleniej Góry. Przesiadka w 
kierunku Karpacza i Bierutowic. Przed kilkoma minutami odje• 
chał autobu1 do Karpacza. · Następny o 1odz. 1!1.011. W poc:zekalnł 
tłok. Więk1zo~ć puaterów oczekujt_ na dworze. Mrofoo i chłod• 
no. Nikt nie pomytlał o tym, by przystosować rozkład jazdy do 
przyjazdu autobusów dalekobieżnych, pośpiesznych. 

Na domiar złeco spikerka zapowiada opótnienie autobusu. Wcu• 
aowicze z małymi dziećmi decydują się na jazdę taksówk-. Nte 
mają innego wyjścia. 

Pr:zyjetdta opóźniony autobus, ale kierowca oznajmia podrót.­
nym, te zabiera wyłącznie pasażerów z biletami miesięcznymi Jed• 
nalc w końcu lituje 1!11 i zabiera kilka 1t ar11zych osób, w tym I 
mnie. Ale .biletów nie chce sprzedać. Jedziemy 'lla P:l?łł· Dziwne 
swyc~aje panują w Jeleniej Górze. 

W Xarpac:zu pn:ez Hzon .zimowy .zatrudnia się „tki palacą a.o. 
N!emal katdy z ośrodków wypoczynkowych posiada lokalnll ko­
tłownię, mniej~ lub więkml, bardziej czy mniej nowocze1~ 
W1systkie dymill, zużywali\ 1etki ton koksu, węgla 1 miału. Ale 
w domaeh wczasowych zimno. 

- -Dlaczego pomieszczenia ośrodków nie są włdciwt. oir-­
wane? - ~ada pytanie na :ebraniu w DW „Chrobry". 

- Po pierwsze dlatego - wyjaśnia k!erowniczb - te ml-. 
l1'tnT dłutu, przerwę. Budynki stare, ulegają dewastacji. Po 
drusi• v. na1 palacze 114 na wagę złota. Bardzo często nadu:l:ywajll 
alkoholu i nie wywiązuj14 •i'I' należycie ze swoich obowiązków, at. 
l'ł9'01ni6 ieh nie mo141, bo kogo zatrudnię. Premię również muq 
W)"płaeł~ !naezej nie przyjdzie do pracy, znajdzie 1ob!e Inn-.,. 

- Te wnyltko prawda - o~wa się kto• z 1all - Budynki 
'- Mre, "4•ciowo zdewastowane, palacze mujll rię po ołrodk"' 
ldftJ'M „lwięte krowT'. Ale mnie niepokoi to, te ciepło ucieka 
pn. aieHozelne okna i drzwi. Wiatr hula po pokojach, kal<>rT­
f.-, ._ nawet c~ce. ale w pokoju zimno. Wystarczy satrudnl.4 
do~ stolaru, kt617 br \tHczelnlł drzwi, wstawił dubthowt 
łlma, załatał d1iu17, przn: które ciepło ucieka z pokoi. 

..- Mu.q odpowiedz!e6 - mówi z :talem kierowniczka - te lll* poprz~niczka walczyła przez dwanaście lat o zainat11!owa• 
111• okien do jednego tylko budynku i nic nie wskórała. Wczełniej 
dOCMkała li• :z:a1łutonej emerytury. 
Pa~ lłu<:ham 1 nawet ju:t rię nht dzi-'!'rłQ, 

JAN WISNIEWSKJ 

DO MARCA 1987 

S •,,,.li u d~- ilojć nadesłanych ecen!l'iun:y na ogłosizon:r 
prus Koło Naukowe Miłośników Sl'Jtuki Filmowej i Telewizyjnej 
Wydzl.tłu Radia ! Telewizji Uniwersytetu Śląskiego w Katowi• 
eM\'l konkun otwarty, organiza.torzy zmuszeni zostali odo ·prz:esu• 
nięcia 'terminu r<>Qtrzygnięcia konkursu na .począt~.k marca 
198T ro1tu. • 

Organizatorzy pri:e:pra5zaj~ wszystkich 7.ab teresowanych. 
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led?ugo po Incydencie w dyskotece 
Fakon zadzwonił do Christine. 

- Co slychać? - zapytał serde­
cznym glos ~m. - Jeśli dobrze zro­
zumialem, jesteście sklóceni. Da 1tę 
to jakoś naprawić? 

W przeddzień znów posprzeczala się z Bar­
ruettą. 

- W porządku - odpowiedziała. - Jedyn11 
k lopot to to, ie źle w11glądam. Nte TUszam się 
z domu, 

- Dlaczego nte prz11jedzte1z tu, ieb11 trochę 
pogadać? 

Christine nie wierzyła w to, co Barruetta 
mówił jej o brutalności Falcona, ale wierzyła 
na tyle, by być ostrożna. Falcon zadzwonił do 
niej po raz pierwszy. 

- Dobrze.„ nte mogę prowadzić. Boli mnt• 
noga. Co najmniej od tygodnia nie ruszam aię 

krokiem z domu. Kręcę .dę po mieszkaniu. 
- N;a przejmuj się tym. Wyślę po ctebie 1a· 

mochód. 
Dlaczego tak się zachowywał? Odmów.fła, po­

żegnała go I odłożyła słuchawkę. 
Później zadzwonił Barruetta, abr przeprostd 

ją z powodu sprzeczki. Powiedziała mu, że Fal­
con zaprosił ją do „Okrągłego Domu". 

- Nie jedź tam, nit jedź! - wykrzyknął 

przerażony. 
- Cz11 Tzeczvwł.fcte 1qd%łsz, te srobilabvm 

to? 
Barruetta wiedział, co si• działo, gdy okazy­

wało się słabość - a on był slaby. Nie chodzi­
ło tylko o 1cenę z Christine na dyskotece. Sam 
1zamotał się od miesięcy pośród chmary glinia­
rzy I agentów. Sledzill go wszędzie, naprzy­
krzali mu się w domu, wydzwaniali. Nie po­
zostawiali mu chwili wytchnienia. ChwytajĄc 
1ię ostatecznych środków podrzucał im jakieś 
resztki. 

- Pewfen gliniar.i • "r.iędu celnego przdla· 
dowal mnie. Każdorazowo, gdy widzłal mnie 
na granic1J, zatrzymywal i kazal mi ais rozbie­
rać, obszukiwal, wypytywal i przetrzymywal 
dlugie godziny. AZe nigdy nie powiedzialem nic 
o nas. Nie zamierzałem zabłjać kur11 zno1zqcej 
zlote :Jaja. Mówilem mu o inn11ch ludziach, o 
facetach z Sinaloa, o drobiazgach, o jakich 
usl11ualem w baTach. Zadręczał mnł1, w11d•· 
wantal, byl uparty„. Scigal mnie wuędzłe. Na­
wet mój trzyletni 1yn, Ęrtc, powtedzłali 

„Powiedz, mamo, wldz!ałał tego faceta? Wclłlł 
za nami idzie". 

Nawet nie zadawał 1obłe trudu, by 1ff kf1fd. 
Zmienialem numer telefonu, nazajutrz jut dzwo­
nili. Mialem ich w dupie. Na silę zaczątem 
podsuwać im jakie§ blahoatki. Ale od pewnego 
momentu już im to nie wystarcz11lo. Chcieli 
prawdziwej afer11. Zanudzalł mnie. Chcieli na­
prawdę kogoJ wsadrJć. 

Pojechalem wówc.za1 kupi(! marihuant ta-Auq 
niż tę, jaką moglem znaleźć w Tijuana. Kou­
towalo mnie to może 10 ty1tęC11 dolarów. Prz11-
gotowalem 1amochód; zaangażowałem chlopaka, 
który byl w meksykańskich Fedaach. Kied11 
bylem jeszcze drobnym kupcem, kupowalem 
marihuanę u Fedsów: aprzedawalł jq tanto, nic 
i ch nie kosztowala. Przemyctlem marihuanę ł 

powi edzialem do ex-Fedsa, bV po.szedł uk1'!1ć jq 
na parkingu. Pozwoliłem capnąć tego chlopa­
ka, by uwolnić aię od pre1jł glin. Wiem, że 
wygląda to przerażająco, ale w tej roboei• nie 
ma w11boru. Potem podsunąłem im innego fa­
ceta. Ale nigdy nte dalem im tego, czego na­
prawdę szukaH. Wiedziałem, czego izukali. 
Chcieli Falcona. . 

Eąrruetta spotkał Carlosa w prywatnym bur­
delu Falcona. Usiedli przy barku .w bibliotece. 
Pokoje ukryte za książkami były puste. 

- Musisz zająć się ChTf.ltine - zaczął Car­
los. - W grę wchodzi zbyt duto pteniędz11 ł 
zbyt wielu ludzi, abv ktokolwiek zachowywał 
1ię w ten sposób. Wszystkich nastraszyla. Mu­
sisz sprowadzić ją do Meksyku, musisz co§ zro­
bić, aby się jej pozbyć. 

Powiedzialem mu, I• "'e mogf. ~ Bylem 
:!rozpaczony. Próbowalem wszystktego. Powie­
dztalem mu, te ona ma raka, ie w każdym ra­
zie niedlugo umrze, ale nie polknąl te) histo­
ryjki. Zadowolil się powtórzeniem mł tego, co 
powiedzial mu Falcon. 

W prywatnym burdelu zadzwonił telefon. To 
był Falcon: 

- Bądź tu sa dtoł• ood%łny. Mam s tobq efo 
pogadania. 

- O czymF 
Falcon odłożył sluchawk'" 
Barruettę doszły plotki. Ludzie mówtll, te 

Falcon chciał nie tylko słowy Christine, ale 
także jego własnej. 
Panterą pojechał do hotelu EI Conqulstadorj 

przyszedł po niego Rubl, z ochrony osobistej, 
ten, który spalił parę w Volkswagenie. Gdy 
Barruetta przybył do „Okrągłego Domu", Carlo• 
I Fakon oczekiwali co w wielkim 1alonie. 
I 

12 ODGŁOSY 

Fakon zaoferował mu porozumienie. Wszyscy 
zachowywali się przyjacielsko. Mówili o c1ęza­

rówkach-cysternach, o ranczach i wyładunku . 
Potem Falcon powiodzial: 

- Chodźmy do pokoju . 
Barruetta us i adł na okrągłym łóżku pod s11-

fitem pokrytym lustrami. W dobrym towarzy­
stwie. 

- Christine - powiedział krótko Falcon. 
- I co? 
- Posunęla lię zbyt daleko, mój stary. Orga-

nizacja chce się jej pozbyć., i to szybko. Ona 
jest kompletnie stuknięta. Musisz coś zrobić . 

Sprowadź ją tu albo sam ją zabij. 
- To moja żona, Antonio. 
- Masz ją tylko sprowadzić, my zaj mi emy 

aię resztą. Nie po to jednak ściągnąlem cię tu. 
Je~ inny problem. 

Fakon czekał przyglądając si ę Barrue tcie. 
- Jaki problem? 

- Naszą OTganlzację - powiedział Fakon 
zaciągając się dymem - opuszo.za · się j edynie 
z medalem. - Wystarczył moment, by Barruetta 
zrozumia ł. Medal przyznany pośm i ertni e. 

,- Nie powiedziałem nic na nasz temat. -
powtórzył Barruetta . 

- Dobrze - mówi w km'icu Fakon. - Sta.­
leś się dla p,as zbyt niebezpieczny, mój przyja­
cielu. Christine tak2-e. Możesz wyjechać. Ale 
uw olnij si ę od sw ej żony, Wyślij ją tu. M y się 

nią zajmiemy. I nie w r acaj. Jedź do Mazatlan , 
za.mieszkaj w moim domu, pl ywa j i odprężaj 
się . Ale tutaj nie w olno pos tawić ci 'nawet sto­
py. Rozumiesz? Nie wracaj. N igdy. 

- Zgoda, gdy tylko będę mógl, przyślę Chri­
sti ne. 

- Radzę eł. 

. - Dziękuję - mów! Barruet ta. - Dzię kuję, 

ź e zrozumiałeś sytuację . 

Rubi odwiózł go samochodem do El Co:iqui · 

Zamaskowany człowiek czekał aż Barruetta wróci do sypialni, gdzie czekała 
na niego naga dziewczyna; gdy wejdzie w drzwi, wtedy znajdzie s ię na linii 
strzału.„ 

Faleon, bląka_ny cesarz 
narkotyków 

(4) 

żołądek mówił Barruetcle, te plotki by?y 
prawdziwe: Falcon miał zamiar go zab ić. 

- Informacje, jakie daleś giinom. 
- Jakie informacje? 
- Zoatale.ł zatrzyman11 na granic11. 
- l co? 
- Podpf.lald zeznania. To, co powłedzfaZe.ł 

o linom. 
- No dobrze/ Jestd tle połnformowan11, An­

ronlo. To klamat~. 
- Naprawdę? 

Fakon wy1unąl prawą rękę. Pomiędzy palca­
mi tkwll kawałek białego papieru. Barr uetta 
ni• wierzył własnym oczom. Wiedział, że jeśli 

weźmie papier zadrży mu ręka i że Falcon 
weźmie jego zdenerwowanie za oznakę winy. 
Falcon przesunął papier ku niemu. W końcu 

wziął. Była to fotokopia raportu z Urzędu Cel­
nego. Przed piętnastu dniami Barruetta podpi­
sał go na granicy. 

- Skąd to mau1 - zapytał Barruetta, pró-
buj-c zyskać na czasie, usiłując uruchomić 
1wój mózg. 

- Z biura Urzędu Celnego. Rozmawłald 2( 

_ gliniarzami i nawet nam nie powiedziald -
ciągnął dalej Falcon. 
Zaczął wrzeszczeć na Barruettę, rzucać mu 

w twarz oskarżenia i obelgi. Carl03 i Rubl 
przyłączyli się do ryków. Barruetta odpowiadał 
krzycząc, ale nie słuchali go. Zastanawiał się, 
czy wyjdzie stąd żywy. 

- Zatrzymali mój .amochód! Kazali ml to 
podpisać. Wctqż zadawali mi p11tanta. Rozebralł 
mnłe i obszukaU; wiedzieli, że nie mam doku· 
mentów. Chcieli, bym łm co§ powiedzlal. Al• 
nic łm nie powiedzialem o nas, anł alowa. 
Zawsze mówtlem o innych facetach. 

- Czy jestd pewien, te nło tm o mu nie 
powiedzialel? 

t Abaolutniel 
Co potołedziałd o Carl.orie1 

- Nici 
- A o mnł-1 
- J11zcze· ras nfet Zupełnfe nici SqdzlH, t• 

chcf wu11stko w11clągnqć na wierzch? Mówł­
lem tylko o ludziach • zewnątrz, o rozmowie, 
jakq podsluchalem.„ 
·Nagle wszyscy przestali wrzeszczed. Falcon 

odciął w milczeniu brzeg Montecrlsto No 1 i 
zapalił. Gest ten przywrócił chwilowo nadzieję 
Barruetcle. Falcon był tak zajęty cygarem, te 
adawał 11• zapomnled o reazcle. 
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stador. Barruetta wdychał z rozkoszą wchodzą­
ce otwartymi oknami powiett·ze. Nigdy nie 
wyobrażał sobie, by wiejskie powietrze mogło 
być równie żywe I czyste. 

- Wyszedłem drżąc - opowiadał Barruetta. 
- Przez chwilę 1qdzilem, że już stamtąd nie 
W11}dę. AWł nie poddalem atę. Nawet, gdy mnie 
zmuszali. Powiedzialem Christine, że Falcon 
chcial jq zabić, ale mi nie uwierzyla. Nte po-
1ądzala go, b11 byl do tego zdoln11. Poklóciliśm11 
się i znów rozstaliśmy. 

Barruetta zamieszkał w domu znajdującym 

się na przedmieściu San Diego zwanym Mount 
Helix. 
Gość „Okrągłego Domu" był podobny do 

Clinta Eastwooda. Wysoki, 1ilny, zbudowany 
niczym obrońca rugby.- Czul moc, jaka emano­
wała z tych miejsc, i chociaż nie bał się, po-
1tanowtł liczyć 1lę ze słowami. Aby wejść, mu­
siał przebyć ciężką drewnianą bramę I przejść 
obok trzech dobermanów i psa rasy duńskiej, 
zbrojnej ochrony, mnóstwa domowników. Inni 
.z ochrony eskortowali go w milczeniu, gdy 
przechodził obok basenu, fontanny, tropikal­
nych kwiatów, sali gry, pokot gościnnych, sau­
ny, strzelnicy l, po minięciu krętych schodów, 
obok pokoju gospodarza, barku, jadalni I salo­
nu. 

Oczekiwano go w Imponującym salonie wy­
chodzącym na tereny golfowe i dachy Tijuana. 
Stal tam niski stolik Inkrustowany bryłkami 

złota układającymi się dwuipólcentymetro­
wymi literami w nazwisko: Falcon. Człowiekiem 
tym był Michael Decker, najbardziej przeraża­
jący płatny zabójca w Stanach Zjednoczonych. 

Falcon wszedł wielkimi krokami. Domownicy 
ł ochrona o.sobista skłonili się przed nim, jak 
gdyby byl królem-słońce. Miał około trzy-
dziestki (fa~tycznie były to ]ego dwudzieste 
dziewiąte urodziny), przystojny, opalony, krót­
ko ostrzy:tony mętczyzna, noszący jasnobrunat­
ny garnitur z pozlacanymi guzikami, jedwabną 
koszulę z obszernym kołnierzykiem w kształ­
cie skorupki od jaja, Rolex z platyny, ozdobio­
ny żółtymi diamentami, platynowy p!erścled z 
niebieskim diamentem, złoty łańcuch na prze­
gubie dłoni, żółte lakierki. 
Zajął miejsce na kanapie I od razu przeszedł 

- do sedna rzeczy. 
- Sądzi pan, łe bęct'zle mógł f)OdJqd lłt tej 
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akcent na .,wszystkiego". I dodał: - Zrobiq 
wszystko, C?egokolwiek prin zażąda. 

C~lowieł'-; , l:tćry puw 1cd1.ic.l do Falcona: 
.,Mogę się podjąć wszystkiego ', zbli ży ł się do 
dvmu Barruetty z taką o<>irożnością i zręcz­

nością jak ryś z bagien. Wiat lekl{i wietrzy!<, 
tak właśnie jak byfo trzeba. Na tyle, by wy­
wołać l>zum l iści i za rośli i zaglus,:yć hatas, 
jaki spowoduje, a le nie na tyle, by zmienić 

traj ektorię kuli. Mia! na sobie czarne spodnie, 
jakie noszą karatecy, czarną podkoszulkę, czar­
ne trampki i smar maskujący na rękach i 
twarzy. Byl niewidoczny. 
Poruszając się szybko w chłodzie nocy majo­

wej dotarł do dom u bP7 przeszkód, minął fasa ­
dę, przeszedł obok drzewa yucca , k ilku kaktu­
sów i dwóch drzew kokosowych, ominą ł sta ­
rannie żwirową aleję i· ukląkł obok palm v za 
kam iennym murkiem. Garaż miał dokładnie po 
prawej s tronie, okno kuchenne po lewej, a na 
wprost, ponad zarosłym trawą patio. znajdcwd 
się salon, k tórego szerokie okn o zabezpieczone 
było kratą z kutego żelaza. 

To byl kosztowny, dobrze umeblowany clom. 
solidna kam ienna budnwla na wzgórzu. Bd 
wewnątrz dwa r azy, bez zaproszenia, krążył no­
cą po pom ieszczeniach, widzia ł Barruettę I 
dziewczynę, spokojnie śpiących w wielki m ł6ż ­

ku, prześcieradło unoszące s i ę I opadające w 
regularnym rytm ie oddechów zaspokojonych 
kochanków. Zauważył, że Barr uet ta chr::rpa ł. 
Podczas którejś z wycieczek zdecydował, że 

najlepszym rozwiązan iem byłoby oddanie jed· 
nego strzału przez okno salonu. 

Tego wieczoru Barruetta zaprosił na kolację 
kilka osób. Było już po północy, gdy goście w y­
sz~i. a Barruetta I dziewczyna zaczęli przygoto­
wywać się do snu . Salon łączył się z sypialn ią. 
Ze swego miejsca człowiek w czer ni dostrzegał 
wyciągniętą na łóżku nagą dziewczynę. Oglą­

dała telewizję. Barruetta I ona żartowali I 
śmiali się. 

Barruetla , w dżinsach i białej podkoszulce, 
przecho(.izil wciąż przez salon idąc do kuchni. 
Ciągle jadł. Najpierw poszedł po piwo. P otem 
sandwicha. Dziewczyna nie jadła. Była b:irdzo 
pociągająca, niska, ale zgrabna, szatynka o ład­
nych piersiach. Barruetta podniósł się i wrócił 
do kuchni. 

- Tym razem, wystaTczy - powiedział oo 
siebie człowiek w czerni. - Gdy wyjdzie z 
kuchni znajdzie się na Wprost. 
Miał magnum 357 Model 19 z lufą długości 

10 centymetrów. Pewnie trzymał broń opierając 
łokcie o mur; pomiędzy dwoma krzyżujqcymi 
się na oknie salonu drążkami wymierzył w 
wejście do pokoju, skorygował odchylenie. ja­
k iemu ulega przechodząca przez szybę i<:ula. 
Broń była załadowana sześcioma 17-gramowyml 
pociskami. 

Barruetta wyszedł z kuchni niosąc coś w fi­
liżance. Wszedł do salonu, potem stracił nieco 
czasu na uchylenie drzwi pokoju, wyekspono­
wał pełny profil w oknie. Otworzył usta mó­
wiąc coś do wyciągniętej na łóżku dziewczyny, 
która odwróciła się, by mu odpowiedzieć. 
Uniósł tlliżankę z zamiarem skuszenia jej I 
wyjął łyżkę wypełnioną po brzegi lodami wa­
niliowymi. Zbliżył ją do ust i wolno liżąc lody 
droczył się z dziewczyną. Smiała się rozb:iwio­
na. 

Drzwi sypialni eksplodowały. We wszystkich 
kierunkach poleciały drzazgi drewna, uderzyły 
dziewczynę, przeszyły łóżko. Ustawiony bokiem 
Barruetta osunął się na podłogę. Dziewczyna 
krzyczała klęcząc na łóżku 1 zakrywając dłoń­
mi uszy. 
Człowiek w czerni ruszył pędem; wystrzał za• 

brzmiał mu w uszach jednocześnie z krzykiem 
dziewczyny. Dobiegł do rogu ulicy, skręcił w 
lewo, dotarł do sadu i wskoczył do Datsuna 
260 Z. Miał przygotowany ręcznik i ~ło!k cold­
-cream. W_ dziesięć sekund uwolnił twarz l rę­
ce od maskującego smaru. 
Przebrał się szybko I już w spodniach I jas­

nej sportowej koszuli dotarł nie śpiesząc s!ę do 
Sheraton Airport Inn, nie opodal wybrzeża. Ży­
czył dobrej nocy dziewczyn ie z recepcji. Jut 
wcze~nlej ją zauważył. Bardzo ładna. I ona 
też go sobie przypomniała. Gdyby ją zapytano, 
odpowiedziałaby prawdopodobnie, że był podob4 
n1 do Clinta Eastwooda. 

KONIEC 

Z „Paris Match" 
tłumaczył: 
BOGDAN B~NASIAK 

··.~, 
./~'· · . \ .. 

Rys. Janusz Szyma~sk!-G la n.o 
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T 
aksówkarz ostro ruszll z postoju, gdy 
pada hasło: 
- Sklep z wódką. 
Krytycznie spogląda n1 zegarek l nie· 

C'O rezygnancldin tonem rzuca przez 
ramię: 

- 'I'roch4 " p6ino. J„t płęć po C!%ttrniutej. 

- Czyli prawidłowo - spokojnie odpieram 
mentorski atak, ukojony wiedzą, że tut~jSUl 
p.-ohibicję znosi słynna godzina czternasta. Go­
dzina wspomnień albo szklana godzina - jak 
się mawia. 

- Nłe Yr>Oja 11>rawo; - nalega taksiarz uwd­
n!e · obserwując mnie we wstecznym luaterku 
- •l• k4td11 wł•, łe pod aklepem trzeba bt/I! 
zuun'• wczdnłe~. Jut przed poludntem zawo­
słlem '4m 1clłent6w. O tej por:ee motna eo 
najw1/ł•j poo17lqd11ć robłe szczęktarz11, dla. kt6-
rvch w6dkł 1t11rcz11. Albo plec11 ato 1łedem­
dztHłąte170 dziewiątego optymist11 1 końca. ko· 
Iejkł - dodaje 1 łronlq. 

- .Tak długo będziemy tam jechaćT 

- Prawie dwadzieścill minut. 

trza, gdzie odór podlej wódki' zbełtał się z 
mdlą wonią wilgoci. Na środku zahtoconej pod· 
logi stoi drewniana lada. Po niej, niczym po 
taśmie produkcyjnej wędruje sznur jednako· 
wych butli z jednako ponurą etykietą. Szkło 
płynie równiutkim rytmem ze skrzynki na la· 
dę, r; lady do ręki, z ręki d'O kieszeni. Płynie 
wedle machinalnego scenariusza, z którego ży­
cie wycięło wszelkie słowa. Bo słowa są zbęd· 
ne. Scenariusz wygląda tak: przywieźli wódkę, 
wino I szampana. Każdy ma prawo kupić tyl­
ko jedno i jedną butelkę. Więc cl pierwsi biorą 
wóctkę - póki starczy, ci drudzy wino - póki 
starczy, a ci ostatni liczą, że · starczy. 

.- Ile jut jeszcze wódki? - gromko p~·­

tajl\ eł drudzy l ostatni. 

A Ił pierwsi ~h6ralnle 'tryllczaSą1 

- J"enase dtełe •kr11mJcł. 

- 01tatnłaJ 

Wtedy kolejka faluje niepokojem, zd w 
aklepiiku trwa rytmicme odliczanie: d~es!ęć 

dwadzieścia, dziesięć dwadzieścia, następny, na· 

- Proszę. 

- S:ynku - z:acząl bez ceregieli - nł~ g11te-
waj aię na ·starego, że taki z niego chtiligan. 
Ale - zrozum - muszę napf~ aię wódki. Mnie 
już więcej nie podadzą, bo awój przvdzial w11· 
pilem. Tobie na. pewno nte odmówią. A ja 
muszę aię napić. Musz:t ~ roium~eszl 

Nie kocham alkoholu w ł.adnej postaci. nie 
jestem jego wiernym podd1rnym ani przygnd· 
nym kumplem. Ale wiem, co potrafi wyczyniać 
z człowiekiem. 

- Muszę - rozumiesz/ 

- Chyba tak. 

Zamawiam jedn" wódkę. · !tary zachłannie 
przechyla kieliszek l ociera anarcha~ brod•· 

- Wyb4es - powiada. - Za 1łabt1 ~ J••· 
f.rm, i1b11 powalciyć 1 tvm czortem - nakrywa 
dłonią pusty kieliszek. - Ona jut jak cale 
tycie - wódka. Byla ze mną na dalekiej pól­
nocy, w okopach t później. Z ni4 niestraszny 
byl wróg, tęgie mrozy i glód. Byla, kieą.y r<>­
dzil się syn t umieral brat. Po prostu byla. 

Tym. razem ja zerkam we wsteczne lusterll:ó, 
by przyłapać w nim twJ&rz żartownisia. Lecs 
oblicze kierowcy jest •mlertelnle poważna, co Jak w Związku Radzieckim walczy się z plagą alkoholizmu. Poucza jqce 1 . 
niechybnie sw!astuie jakie4 1rup1ze njeporozu- '· 
mienie. -

buj. !)!;;.:6." _d';~~!~~a p:~~;:! • := Tama na wo; dczaneł ·rzece 
do najbllil!%efO ftlepu I WÓdk-. ' 

- NsfblUnv J•n włamłe w nareJ dlł•łnłcw 
14 eerkwłq, • n1utępn11 ud~ kilometrów da­
lej - recytuje takłówkars. -... Trzect jut po 
tamtej .stronie rzekł, czwarty dopiero na za­
chodnim przedmieściu... Mogę wyltczyd w11111-
1tki• - kwituje I uraq W &losie; 

- W1:ey1t.k:le, to ~ai:'.11' UeT 

- omm. . 

ROMAN KUBIAK 

itiUm7- I>z1ealęd rubli ł dwa~z!e§eła kopiejek 
u. pół litra wódki, to więcej nit dobra dzien-

- Ty:lb Cl91e-m monopol-OWYch *1ęów w ta- - n• płaca. , 
kim wielkim mieście?! 

- N o, jeat jeizcze JllilJca putłkt6w, fdri« 
11przedają piwo. Po kufelku na glowt ł do do· 
mu. • 

Jedziemy centralnym prospektem miasta. lhe­
roką wielopasmową alejl\ wz:dłuż obustron·nego 
cll\1'1 rozmaitych sklepów I domów handlo-­
wych. Migaj~ witryny spożywezych, mięsnych, 
odzletow'ych, maga:z;ynu mod1, zabawek, kos­
metyków, domu chleba, warzyw, l1:11ią!kl. Pl„ 
szo, forsownym marszem, trzeba by na poka. 
nanie tego handlowego ta11iemca pn:eznaczy.4 
najmniej gbdzinę. W tłumie je&"LCze wi..,. 
cej. Tłum wiruje betkres.nym korowodem mię· 
dzy setkami 11toisk, wlewa się I wylewa szpa­
rami rozwartych drzwi, za którymi czeka wszel­
ka pokusa: od guzika po kolorowy telewizor 
i pierwszy radziecki magnetowid, od pszennej 
bulki po bajeczny stos czekoladek I wielki jak 
młyńskie koło lodowy tort. Lf\cz w tym nie­
przebranym gąszczu obfitości jeden towar od 
ponad roku jest nieobecny - alkohol. 

w nntrum miasta alkohol .... sł• notowa­
nia. Wódka dla handlu ale ':!Mnie„, wlrio rad„ 
ko gości na pólkach dellkateaaw, tylko 1toi1k• 
1 upominkami nieśmiało wystawia aptekarskich 
rozmiarów buteleczk• koniaku w cenie, która 
odstrasa skuteczilfe. 

Zepchnięty na bruk peryferyjnych vl!czek, 
eksmitowany z pokoleniowej tradycji, n sce­
nariuszy oficjalnych przyjęć l toastów, wyrzu­
cony z koszyków priedpoludniowych aprawun­
ków, alkohol ląduje daleko ppza zasięgiem 
wzroku. Poza zasięgiem wyciągniętej ręki. By 
M.miast kusić, 1 zniechęcał: trudem niepewnych 
p.oszukiwań, czasem traconym w kolejkach, „. 
ną krzyczącą absurdem. 

Tam, gdzie w lródmlej11kł pejsu wryaowałJ 
się wódczane sklepy, a ich klany pachną jesz• 
cze gorzałą, dzisiaj miejsce eksmitowanych pół· 
litrówek zajął nowy „lokator". Nowe szyldy za. 
pnszają do sklepików z bezalkoholowymi na­
pojami. Na starych regałach, które za długiego 
swego tywota uniosły pewnie morze wódki, ' 
atoją dwuszereg! niewinnych soczków. Soki 
Jab.lkowe, winogronowe, porzeczkowe, wiśniowe, 
w buteJ.ka<:h, szklankach, za piętnaście k0tpiejek, , 

' ta chvadzieśc!a. Zamia&t. Wody mineralne, wo­
dy sodowe, lemoniady, nektary. Zamiast. Nawet 
słodka brunatna ciecz ,; wyplsan" „bukwami" 
etykietką pepsi-c6la - do niedawna sztandar 
zgniłej moralności. Zamiast. Zamiast odtrąco­
nego alkoholu, zamiast pijanego stylu tycia, 

ZAMIAST FLACHY OTĘPIENIA. 

Wyjetdamy ze śródmieścia w pajęczynę bru­
kowanych uliczek. Wiekowe kamienice prós:z:,\ 
odpadającym tynkiem, wiatr kołysze poszc-:i:er­
bione bramy. Za skrzyżowaniem taksówkarz 
zwalnia nieco i ruchem głowy wskazuje zmo­
toryzowany patrol. 

- Jut blisko - komentuje. - Mtucja C%UW4. 

Patrol zatrzymuje tylko pojazdy nadjetdta- · 
jące z przeciwka, to znaczy od wódcz.anego 
sklepu. Zagląda kierowcom . w ocz:r, tych z cię­
żarówek bada jeszcze skrupulatniej„. 

- Nawet pija11:y zając si' nie pnecłfołe 
wyrokuje taksówkarz tonem wytrawnego znaw­
cy przedfI1iotu. 

- Jakie są kary za jazdę po pljanemuT -
pytam. 

- Najmniej sto rubli ł pożegnanie 1 kierow­
nicą. 

Tego sklepu nie można przegapić. Demukuje 
go kolejkowy wąż wijący się pod murami są­
siednich kamieniczek. Kilkadziesiąt stłoczonych 
pastacl. Sklepik ni-e jest piękny, a raczej obskór­
ny; Strome schodki wiodą do mrocznego wnę-
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Gruba ekspedientka rozdaje jak pokerzysta. 
Zerka na ręce i twarze „graczy". Na kasę, któ~ 
trzyma pod tłustą dłonią i na nieme oblicza, 

·które przesuwają się wzdłuż lady. Kiedy wy­
chwy. cl nazbyt mło~ą twarz, pr'lerywa ceremo-
nl": ~ „ 

- T'e'I\ test sa młod11 - w1kazuje IO palcem. 

Wted:r wskazany miota przekleństwem, a jqo 
znajomek uzupełnia iyc1ory1 młodziana! 

- Doros'1.I chłop, w domu bab4 ł dwójka 
4złeci11Joów. 

- Nł1 azkodzł. Muał młec! dwCld%łdcła jeden 
ł11t - orzeka sklepowa. - Tak nakazują nowe 
pr:eeptsv. Niech pokaże swój dowód. 

I wskazany wyciąga zza pazuchy ztnlęty do­
kument, a ogonkowa komisja odczytuje zeń, te 
osobnik ów ma prawie lat dwadzieścia jeden, 
ale„. 

- Brakuje mu łrHch młH,łCV· 

'Wówczu cl pierwsi chOlll nast"d ntei,.,,t~ 
ustawę, zał el ostatni twardo popierają prawo. 
Tak długo, at zapadnie pojednawczy wyraki 

- Niech mlody kupi wino. 

Po godzinie albo· po dwóch pustoszeje ulica. 
Właściwie należa'łoby powiedzieć, że kolejka 
znika po ostatniej skrzynce wina, gdy:i: czasu 
nie odmierzają tutaj wskazówki zegara, lecz 
opr6żniane transporterki alkoholu. Więc ostat­
nia pusta skrzynka rozwiewa nadzieję. No chy­
ba, że jakiś tajemniczy jegomość konspirac}'j- . 
nym gestem zaprosi w mrok pobliskiej bramy, 
w której i.nny tajemniczy jegomo~ć szepnie: 

- Jen 1amogon._ 

POPROSIŁEM ffiKO O KAWĘ. 
+s M 

\ 
W knajpianej salce było nas dwóch. Tamten 

tiedział przy narotnym stolilrn i obracał w pal­
cach wysuszone szkło kieliszka. Był mniej wi•­
cej w takim wieku, kiedy siwy wlo• amputuje 
marzenia o naprawie świata - albo aieble. 
Czułem Sego badawcze spojrzenie. 

Wypiłem plerw1zy łyk kawy. Wtedy tamten ' 
wolno podniósł się z krzesła, przemierzył całll . 
długość eli l zapytał, czy mote •I• przysląśd. 

• 

. 
A ł«rcu JH"CłYO tn6wł. - cło§<! t T1/lko ezłoiołek 
J11,t •11 •łabt/„. : 

Witał i poczłapał ~ Innego stolika, gdzie 
kto4 poprosił tylko o kawę. 

STRZELIŁY KORKI 

i 1zampan ehluenl\ł w tHuet ra:~ kielichów. 
Bylo dokładnie calem wystrzałów, a weselni­
ków było sześćdziesięciu, ni• licząc pary mło­
dej i muzykantów. 

- Nłeah jyjq młodri, tłłee!A w łch domu M­
młerzka pokój, j4ko i na calvm lwtecte 
wzniesiono pierwszy toast, po którym skocz.nie 
zagrała kapela, a kelperzy sprawnie zebrali 
opróżniona kielichy i ukryli puste butelki. 

Na długim biesiadnym 1tole pozostały ikrom-
. ne resztki dań I wszystkiego cztery gąsiorki 

wina oraz dwa samotne koniaki. Weselnicy 
ruszyli w tany. Tylko wujek Jegor w odświęt­
nej marynaTce z dwuszeregiem błyszczących 
orderów niesmaczną miną wodził po balowej 
1all. Skl'llął na kelnera l wtykając mu w dłoń 
zwitek bankno.tów, 1 wielkopańskim gestem 
rzekł: 

- W'łM ł wddk4 dla •oszvat1ctch 1 

Xelnc odiJkO<lZ}'ł tak opa?7JOn1'. 

- Nłntet11 - bezradnie rozłotył ramiona. -
Przt1kro mi, ale nł1 wolno„. 

Wujek Jegor 1 łerk~ wspomina dawne- wese­
liska. Tutaj, w· Mołdawii, krainie winem płyną­
cej, gd'Zie neśćdziesiąt cztery gatun!Q przed­
nich trunków dojrzewają w słynnych piwni-
cach. ' 

- .,.,..,, dłłł ł trsv ~ ~I tn0łda101Jlli kl 
- opowiada. - Stoly uołnal11 sł<; od jadła, wv-
t11ctano bec.tkł włna, wódkł td nł1 mog?o nł· 
komu zabraknq~. A tercas - w1t11d 1ładac! zs 
taktm atolem„. 

Po drugim '°dcie pitym za dostatek młode' 
rodziny, podano mlneralnfł wodę. Zbliżała. się 
północ i dyskretnie wygaszano twlatła. Tak 
skończyło al• mołdawskie wesele po nowemu. 

STACJA METRA 
JEST JAK. PUŁAPKA 

1 której noon7 patrol "wyjmuje" oflar:r alko· 
holu. 

Pierwszym eliminacyjnym litem 8" Y8'iłcło'ft 
automa.ty, w . szczelinę których trzeba trafid 
pięci<>k<>pi·ejkową monetą, by fotokomórka n4e 
zagrodziła drogi. Dla trzetwego to fraszka, • 
pijanemu nie wychodzł„. 

· Dalej Ił\ schody. E>tugle i bardso aybkłe ,... 
chome schody, na które trzeba stąpnfł~ pewnym 
krokiem, by nle utracir równowag!. Dla tne:!­
we,go to traszka, a pij;tnemu nie wychodzi... 

Tych, których 'zawodzi' drżąca dłoń I chwiej· 
ne nogi zataczają na ścianę, bierze pod ręce 
milicyjny patrol. Wprowadza ich do stacyjnego 
komisariatu. Tutaj na lawce siedzi juł. trzech: 
dwaj w · średnim wieku gapią się w 1ufit. trze­
ci nieco mlocfa'ZY głośno plac~. 

- Nu 'bea11 jak baba/ - 1rzml ten 1 lew-S,. 
- .R:t6rv rea ;ute17 

-=-~ 
' 

- W'~a ~4płaeisz „aetk('. A mnłe przujdał1 
· tegnać rię z rodziną„. . 

WIECZOREM 
PRZY SW·IETLE JUPITE.ROW 

crajl\ piłkarze Dniepru Dniepropietrowsk a 1„ , 
nlngradzklm Zenitem. Konik, od któręgo ku· 
puję bilet u rubla dwadzieścia, o.trzeia przed 
rewizji\. 

- SzukaJq butelePi - nepce, ęłekawle prą. 
1lądając 1ię mojej turystycznej torbie. 

Bram• republikańskiego stadionu otacza lftl• 
llcyjny kordon. Bo li\ dwie przepustki na tr7• 
buny: karta wstępu i ttzetwoś~. Podchmielone­
go. !aceta, który pijacką szarżą chce storsowad 
mundurową zaporę, ~wóch sllnrch kolesl6w 
pakuje do taksówki, trzeciemu oddaj!{c •niel)Oo­
trzebne jut bilety. Paru kibiców z mgiełką na 
oczach dobrowolnie rezygnuje z piłkarskiej 
uczty. Kordon je&t bezlitosny„ . 

' Millcjant 1tarannle obmacuje moj" płócien~ 
torbę. Grzebie w zawartości bezskutecznie po­
szukując wiadomego przedmiotu. 

- ChuchnłJI - rozkazuj•. 

- Odmawiam. 

Moon• ram!• wypycha mnie ·J)?T)ed front zwv­
tego tłumu, tam gdzie jest troch• więcej wol• 
nej prze11trzenl. 

- Dolrumen~l 

Podł\j• paszport.. M.undurowy .fłęb()ko 1&111\d& 
mi w oczy. 

- Pt"l!eprantim ·- swraca puzpart. - Tęd11 
P,1'0ł%f. • 

Zimny wiatr hula po koronie stadionu, li pił· 
karze jak raz grają niemrawo, bez emocji. Ane­
miczny doping nie rozgrzewa nawet zamarznię­
tych dłoni. 

- Pravdalobv rif eol ,.c rn"1'zewk' - 1 
ehytrą miną 1tw!erdza zakapturzony młodzian. 

- Cht1bo: tet'11U1for - ńPostuje ktoj 1 boku. 

Z«rabialymł palcami nukam paczki papłwo-
16w i na , wietrn nieporadnie uslłult Z&Palić •· 
palkę. Mój sąslali z drewnianej ławy bojaźliwie 
przesuwa się na skrat sektora„. Wypuszczam 
ciepły obłok dymu. Chwilę później megafon 
warczy n8:gannym tonemi 

- Obuwatel • tr:rvdzłeat•go drugiego Hkto1'G 
iapomnial, t• M 1tadtonie n.te wolno paUd. 

I 

Na moim bilecie jut wydrukowane: H 1e»o 
tor, H ~. 

Od lrłlkunutta mles!ISC7 w Związku :Radzi"" 
kim funkcjonuj&\ · 

SUROWE PRZEP1SV 
USTAWY ANTYALKOHOLOWEJ. 

W 111811 roku (od 1ty-cznia do listopada) o łł 
proc. smalała produkcja l aprtedd 'wódek, a 
o 111 . proG. zmniejszyła •ł• podał tanich win 

. OWOCO'WJ'ch. 

%&mknięto ponad połowll 1klep6w monopolo­
wych. 

Jtllkakrotnł• dn1tyeznle podniułono een1 
napojów alkoholowych obnl~ają.c jednocześnie 
teny odzlety dziecłęcej. 

W pierwszym półroczu ll>N r. wpływy bud­
tetu państwa 1 tytułu 1przedaty alkoholu 
1mnlejseyły sł' o 11,9 mld rublł. 

Plerwny rok wilki 1 alkoholizmem przyniósł 
ustępuj"ce rezultaty:. 

- o IO proc. rmalała lt(lł';ba wypad1ców przy 
pracy, 

- o Ili proc. mia.lała liczba wypadków dT0-
1owych, 

- znacznie zmniejszyła sł• Hczba prsutęp1tw 
kryminalnych o pijackim podlotu, 

- o ponad 30 proa. 11Padła nleusprawiedlł· 
wfona ab1encja w pracy, 

- e ponad sto tysięcy zmalała Uczba zgonów 
1powodowa'llych niewydoln~cią układ,u krĄtenia. 

.Tednoczefole powatn!e nasiliła się spekula­
cja, kradzlet I nielegalna produkcja napojów 
al.koholowych. · 

• 
ODGŁOSY 1J 

I 



fltly I dotkl1WY ból wyrwał Harry' 
ego ze anu. Przez długą chwilę le­
żał bez ruchu I wpatrywał się w 
sufit, podążał wzrokiem za ct:arną 
plamą powoli przemieszczającego się 
owada. Insekt metodycznie I bez-

myślnie pochłaniał przestrzeń dzielącą go od 
sobie tylko wiadomegl celu, a jego wyniosła 
obojętność przyprawiła Harry'ego o napad bez­
silnej wściekłości. Gdyby tylko miał silę wstać, 
spaliłby małego wędrowca w płomieniu zapal­
niczki, z pełnym satysfakcji uśmiechem słuchał 
dyskretnego skwierczenia unicestwianych w 
piekielnym ogniu tkanek. Gdyby tylko mógł 
wstać ... Heroiczny wysiłek włożony w przekrę­
cenie głowy I spojrzenie na stojący na nocnym 
stoliku budzik. Pięć po siódmej. Zaaplikowany 
przez pogotowie zastrzyk przeciwbólowy wy­
starczył na sześć godzin. Cwlerć doby cudow­
nego spokoju I snu, dar bezcenny, którego za­
zwyczaj nie ceni się wcale'. Jęknął. Dwa ato­
mowe wybuchy bólu rozeszły się ognistą paję­
czyną ze swych epicentrów na całe ciało. Za­
gryzł wargi I drżąc z wysilku, czując spływa­
jącą w głąb ust ciepłą strużkę krwi, sięgnął 
po stojącą na stoliku fiolkę I wytrząsł na dłoń 
dwie pastylki, przełknął je. Umęczony umysł 
usłyszał wybuch histerycznego śmiechu. Naj­
twardszy zabójca w mieście. Niezniszczalny 
Harry. Harry Smlerć. Promieniowanie z dwóch 
atomowych lejów minimalnie osłabło I absur­
dalność sytuacji była w stanie dotrzeć do świa­
domości storturowanego człowieka. Harry za­
chichotał. I natychmiast pofalował tego, gdy! 
czujne wirusy błyskawicznie zareagowały na tę 
prowokację dwiema kolejnym! eksplozjami. Har­
ry jęknął. Bo:!e! Bo:!el!! Ty§ stworzył człowie­
ka?! Bo:!el Niebiański Sadysto, Niebiański Bra­
koróbco!!! Chcę clę zabić! Ja, Harry Smlerć, 
najlepszy zabójca w mieście, nienawidzę zabi­
jania. I ciebie te:! nienawidzę! JA CHCĘ CIĘ 
ZABIC!ll 

Nie zaslugujen na to, by tyć nie zasłuaeeaa­
chaejaarrrarr. Ból.dośćdośćdość.nigdywięcejnig­
dywięcejza.bijanianigdywięcejwoj.nykwiatysąpięk­
nebolibożenlszczyćchcęclęzablćachachachasamba­
N ewYorltbollnieeeefferrrrrrrR. 

DLACZEGO??? 
Wirusowe zapalenie nerek jaklegoj tam rodza­

ju, od czegoś tam nietypowy przebieg. Harry 
Smlerd wił 1lę z bólu, a połknięte pastylki po­
woli zaczynały działać I cieple deszcze zmywa­
ły radioaktywny pyl, a w skorupie jego ciała 
pozostały tylko dyskretnym ćmieniem przypo­
minające o sobie dwa leje. Le:!ał przez kilka 
minut radując się tym stosunkowym. spekojem, 
a potem wstał o!;l!l:'ożnie, rozwa:!nie planując 
każdy ruch, 1 powlókł się do kuchni nisko po­
chylony niczym starzec cierpiący na lumbago, 
zrobił sobie herbatę, Zjadł dwa krakersy, wziął 
antybiotyk i jeszcze jedną tabletkę przeciwbó­
lową. Załatwił się, oddawan1e moczu było czyn­
nością Idiotycznie bolesną, bardzo źle świad­
czącą o projektancie ludzkiego ciała. Harry 
przez dłuższą chwilę stal potem pochylony nad 
muszlą klozetową, był krańcowo wyczerpany, 
miał ju:! tego wszyst~iego więcej ni:! dość, przez 
moment, myślał, jakże rozkosznie byleby dać 
się zamknąć w trumnie, chłodnej, przyjaznej I 
kojącej ból, słyszeć opadającą ziemię, a potem 
nie słyszeć I nie czuć ju:! nic. I wtedy Harry 
usłyszał dzwonek u drzwi. Nie zareagował, lecz 
natarczywy dźwięk powtórzył się. I raz jesz­
c:.:e. I drugi. I trzeci I jeszcze, I jeszcze. Harry 
zaklął bezgłośnie. Dzwonek rozległ się po raz 
kolejny, potem stojący pod drzw'iaml stracił 
cierpliwość i wcisnął guzik nie puszczając go 
po chwili, ciągły I przenikliwy gong świdrował 
bez ustanku świadomość, wżerał się w otępia­
łą skorupę czaszki. Harry pomyślał bombę wo­
dorową sporych rozmiarów, I, wclą:! nisko po­
chylony I poruszając się Irytująco pow0lnyml 
ruchami, poszedł otworzyć drzwi. Gdyby tylko 
miał dosyć energii, zrzuciłby natręta ze scho­
dów nie zwa:!ając na jego to:!samość. ·A kiedy 
ujrzał w wizjerze twarz szefa, Briana Walter­
sa, opanowała go nieodparta chęć przezwycię­
tenla słabości I wprowttdzenla zamiaru w czyn. 

Wyraz twarzy Waltersa zwiastował kłopoty. 
Wymalowana na niej była niezwykła dla tego 
człowieka rozterka I niepewność, połączone ze 
zwykłym mu opanowaniem i niechęcią wobec 
wszelkich ustępstw I kapitulacji. A mi.mo to 
Widać było, że Walters jest niezwykle zdener­
wowany, wyczuwał<> sle to w każdym jego ru­
chu. Samo w sobie było to niezwykłe I dziw­
ne, mogło zaciekawić każdego - każdego z 
wyjątkiem Harry'ego w dniu dzisiejszym. Ha­
rry ego nie Interesował powód wizyty szefa, nie 
Interesowało go w ogóle nic, chciał jedynie 
spokoju I wiedział, te ma prawo 'tego spokoju 
OC7=ekiwać. Harry stanął chwiejnie w drzwiach 
ł nie wykonał najmniejszego gestu manifestu­
jącego chęć wpuszczenia Waltersa do mieszka­
nia Szef przełkną! nerwowo ślinę, spróbował 
się uśmiechną{ lec1 wyszedł z tego tylko jakiś 
nieokreślony grymas Tak czy lna<'zej jego wy­
siłek traf\l w próżnię bowiem Harry nawet nie 
usiłował podnieść na niego wzroku. 

- Cześć, Harry - odezwał się. - Jak się 
czujesz? - Jego twarz idradzała !e sam uwa­
ta to pytanie za idiotyczne Wygląd Harry'ego 
mówił sam za siebie, wszelkie komentarze by­
ły zbyteczne. 

- Wpuść mnie. Muszę 1 tobą spokojnie po­
rozmawiać, to bardzo ważna I pilna sprawa. 

Zabójca nie odpowiedział ani nie poruszył 
się, 

- Harry! . . 
- Nie mamy o c.-zym rozmawtad, chwilowo 

jestem do niczego I nie mam nawet siły mó­
wić. Chcesz zobaczyć zaświadczenie lekarza? -
Harry mówił cicho, a ton jego głosu zdradzał 
cierpienie. lecz nawet w tym stanie nie potra­
fił pozbawić ,;wych słów stanowczości. Gdy 
1lę odzywał, automatycznie zmuszał do słucha­
nia. 

- Nie, nie chci:. Chcę.„ 
- To do widzenia, Miło ml. te zechciałeś 

mnie odwiedzić, I tak dalej. ale nie, nie czuję 
się dobrze Zadzwonię gdy tylko będę wie­
dział, kiedy wrócę do roboty. 

Harry wolnym ruchem spróbował zamknąć 
drzwi, ale Walters przeszkodził mu przestawia­
jąc nogę przez próg. Pchnął silnie drzwi I Ha­
rry skrzywil się z bólu. 

- M u s z ę z tohą porozmawiać szef 
1twlerdzi1 z naciskiem, słysząc jego głos w tej 
chwili nie mo:!na było mieć najmniejszych wąt­
pliwości, co do tego, kim jest. Brian Walters, 
tlyrektor najlepszej agencji zabójc&w w mieś­
cie. Harry posłał mu długie i pdne nienawiści 
spojrzenie, w jego zmrużonych oczach na ae-
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kundę zagoklla ~mlerć. Każdego niemal, kto 
napotykał tak! wzrok Harry'ego, og::irnial r:icpo­
hamowany, paniczny lęk, lęk często uzesad":1iJ­
ny. Harry długo p'racowal nad takim spojrze­
niem, nie miało ono nic wspólnego z jego my­
ślami, było po prostu znakomitym orężem psy­
chologicznym pozbawiającym ludzi woli op~ru. 

Walters nie zareagov.;ał, zdawało się, że na­
wet tego nie dostrzegł. Pokonany Harry cofnął 
się w głąb mieszkania nie czekając na szefa, 
który starannie zamknął za sobą drzwi. 

Siedli I przez chwilę przyglądali się sobie, 
Harry przybrał beznamiętny wyraz twarzy, a 
Walters wpatrywał się w niego uporczywie, tak­
svjąco, jakby chciał przeniknąć c)o najskryt­
szych myśli podwładnego I jednocześnie ocenić 
stan jego zdrowia. Westchnął cicho, jakby do­
szedł do niewesołych wniosków. 

- Dostaliśmy zlecenie, Harry, naj!~lop.1tliw­
sze w całej historii - oznajmił. 

Harry wzruszył lekko ramionami dając do 
zrozumienia, Ile go to obchodzi. r-.111al w te.l 
chwil! I agencje, I wszelkie zlecenj:ł głęboko w 
dupie, chciał spać. 

PRZEMYSŁAW ZUBIELEWICZ 

wdzic;cznoścl. Przez moment zastanawiał się, 
czy to nie jest przypadkiem dalszy ciąg kosz­
m1:-u rhuroby, czy nie majaczy w gorączce. 

Walters zaczął mówić krótkimi, urywanymi 
zdaniami, pośpiesznie, jakby chciał jak naj­
s:>:ybciej wyrzygać ze swego umysłu całą roz­
terkę, uczynić Harry'ego. wspólnikiem udręki 1 
tym samym podzielić ją na pół. 

- Dziwne, że nigdy dotąd nie było takiego 
przypadku. To całkiem legalne. Zgodne z pra­
wem. Sprawd;i:iliśmy to, zbadaliśmy ze wszy­
stkich stron. Nigdzie nie stwierdzono, :!e nie 
można zlecić agencji zabicia zabójcy. Nawet je­
żeli to jej pracownik. Było to tak oczywiste, że 
nikt wcześniej nie potrafil ńa to wpaść, wszys­
cy .tylko złorzeczyli na bezkarność płatnych 
morderców I te pe. Facet, zleceniodawca, ma 
wszystkie zaświadczenia, baQ.ania psychologicz­
ne też w porządku - I powiem cl, że ma na­
wet niezły pov;ód - Dick zabił mu :!onę. Nie 
możemy się do niczego przyczepić. Mu„. 

- Zaczekaj - przerwał zabójca, głos miał 
cichy i stłumiony bólem, nie było w nim tej 
mu zwyczajnej, zmuszającej do lęku ! pos!u-

(t) 

Zabawa w-śm'eri 

- Ty to musisz zrobić, Harry, nikt Inny nie 
wchodzi w grę, 1 zaraz wszystko ci wyjaśnię, 
sam wtedy zrozumiesz. Bronimy się co pr<Jwda 
przed przyjęciem zlecenia, lecz wygląda na to, 
że będziemy do tego zmuszeni. 

Harry przymusu się do uśmiechu. Poziom ra­
diacji stopniowo wzrastał. Marzył o pastylce 
przeciwbólowej I położeniu się do łóżka, może 
jeszcze udałoby mu się zasnąć. 

- Jeżeli przyszedłeś tu opowiada~ ml dow­
cipy, kiepskie zresztą, to wiedz, że doprawdy 
nie jestem w odpowiednim nastroju. 

- To nie jest żaden dowcip, Harry, to właś­
nie ty musisz to zrobić. Nikt Inny nie będzie 
pewnie w stanie wykonać zlecenia, lecz nawet 
nie o to tu chodzi. Myślę, że nikt inny nie po­
winien tego zrobić. 

- Tyś chyba zwariował. Nic mnie nie obcho­
dzi, o kogo i o co tu chodzi. Niech to będzie 
sam Bóg 1 zaoferuj ml m!llon, nie ruszę pal­
cem. Spójrz na mnie, człowieku. Jestem do ni­
czego, młodziak na pierwszej robocie sprawi 
1!ę lepiej. Nie byłbym w stanie wykończyć na­
wet dwustqletnlego ł zniedolężnlalego starusz­
ka. 

- Wysłuchaj mnie, Harry, to ... 
- Nie widzę potrzeby dalszego słuchania, 

usłyszałem wszystko, co trzeba, I mówię: nie I 
Rób, co tylko chcesz, nie zmienię decyzji. Mo­
tesz mnie nawet zwolnić. - Harry uśmiechnął 
się. Wiedział, :!e Walters nigdy nie zdecydował­
by się na zwolnienie go. Był jednym z najlep­
szych na świecie, jeśli nie najlepszym. Ka:!da 
agencja przyjęłaby go z otwartymi ramionami. 

Walters nie odwzajemnił uśmiechu. 
- Człowieku, pomyśl trochę - Harry z wy­

s!lklem podniósł nieco głos. =- Wei Dicka, jest 
nie gorszy ode mnie. Rąbnie cl samego prezy­
denta z pięćdziesięcioprocentową gwarancją po­
wodzenia. To najlepsza rada, jaką mogę cl dać. 
Jeśli ta robota jest naprawdę tak ważna, a 
Dick jest akurat zajęty, to ka:! mu przerwać 
realizację jego obecnego zlecenia I zastąp go 
kimś mniej doświadczonym, najwyżej trzeba 

, będzie klientowi zapłacić odszkodowanie za 
spieprzenie zadania, trudno, zdarza się, nam i 
tak rzadziej ni:! Innym agencjom. Skończyłem, 
nie mam ju:! nic do dodania. 

- Harry! - Jakaś nuta desperacji w głosie 
Waltersa po raz pierwszy przebiła się przez 
otoczkę bólu I przemę_czenla i dotarła do świa­
domości zabójcy. Powoli zaczynał on rozumieć, 
że musiało się wydarzyć coś naprawdę niesa­
mowitego ł jednocześnie groinego, jeżeli szef 
dal się aż do tego stopnia wyprowadzić z rów­
nowag!. 

- No? - pół jęknął, pól zapytał Haru-. 
- Nie mogę wyslad Dicka, gdyż to wła§nle 

o Dicka tu chodzi. 
Harry nie zrozumiał, pytająco spojrzał na 

Waltersa. 
- Co o Dicka chodzi T - zapytał niezbyt 

mo:!e jasno, lecz najjaśniej jak mógł w swym 
obecnym stanie. 

Walters wstał I podszedł do chorego mę:!czyz­
ny, spojrzał mu prosto w oczy I powiedział z 
naciskiem, powoli, starannie akcentując każde 
słowo: - T o w ł a ś n I e D I c k a ma my 
I ab I ć. 

Te słowa wstrząsnęły Harrym. Na kilka se­
kund na jego obliczu zagościło niedowierzanie, 
by ustąpić pełnemu przerażenia zrozumieniu. 
Walters nawet nie zwróc!l uwagi na to, że był 
pierwszym od wielu wielu lat człowiekiem, 
który ujrzał, jak Harry Sm!erć traci panowanie 
nad swoją mimiką. . 

Przez mo:!e minutę w pokoju zalegała cisza, 
cisza absolutna I niemal namacalna, pełna nie­
wypowiedzianego napięcia narastającego z ka:!­
dą upływającą sekundą. I z ka:!dą sekundą do 
świadomości zabójcy coraz jaśniej docierał 
1ens usłyszanej wladomo§cl. I Harry nagle po­
czuł, :!e musi zburzyć tę ścianę milczenia I pa­
.plczn!e s:r.ukał jakichś i;łów, które nadawałyby 
się do wypowiedzenia, lecz &twierdził, :!e jego 
umysł zaprzesta.ł działania I pogrą:!ył się w le­
targicznym szoku, nie mógł znaleźć nie tylko 
niczego r.ozsądnego, co mógłby powiedzieć, ale 
I w ogóle czegokolwiek, zdało mu się, Iż za­
pomniał znaczenia słów 

- To właśnie Dicka mamy zabić - powtó­
rzył Walters I na krótką chwilę Harry zapom­
niał o bólu, o cyk<tjących wewnątrz ciala licz­
nikach Geigera, "..ecz ta ulga nie wywołała 

\ 

szeństwa ostateczności, lecz wciął pozostawała 
przywołująca uwagę moc ! stanowczość. - Coś 
tu nie gra. Dlaczego. zabiera się do Dicka, a 
nie do gościa, który zlecił robotę? 

- Pewnie nawet nie wie, kto to był. Wiesz 
przecież o tym, że zleceniodawca zawsze pozo­
staje anonimowy, chyba że sam zechce się 
ujawnić. Agencja pod żadnym pozorem nie ma 
prawa do ujawnienia nazwiska klienta. I ni­
gdy nie słyszałem, by któraś to zrobiła, a my 
nie uczynilibyśmy niczego takiego na pewno. 

Harry przez chwilę rozwa:!ał posłyszane in­
formacje, świadomość istnienia dwóch :!arzą­
cych się ognisk w plecach przeszkadzała w 
skupieniu. Nie mówiąc słowa wstał I poszedł 
po pastylkę, połknął ją 1 popił jakby bez udz.la­
łu woli, automatycznie, chłodny, anallgczny 
umysł bez ustanku Intensywnie pracował. Wal­
ters przyglądał mu się z nieskrywaną nadzieją, 
wiedział, :!e Im poważniejszy kryzys, tym bez­
cenniejszy okazywał się Harry, człowiek-kom­
puter, człowiek, który zawsze potrafił wycza­
rować z rękawa jakiegoś asa. 

Harry zapal!l papierosa, nie pomyślał nawet 
o poczęstowaniu gościa. Walters nie poczuł iry­
tacji, w milczeniu sięgnął po własną paczkę. 

- Gadałeś z tym gościem? - zapytał Harry. 
- Nie. O czym niby miałbym z nim gadać? 

Żeby wycofał zlecenie? 
- Właśnie o tym. Przec!e:! na tym nam naj- -

barqziej zależy. 
- Mów jaśniej. Jak niby miałbym go prze­

konać, ma wszystkie atuty w swoich kartach. 
- Niekoniecznie. Mam jedno pytanie. Czy 

wyżej cenisz sobie zasady zawodowe, czy Dic­
ka? - Harry zmierzył szefa czujnym I badaw­
czym, a przy tym beznamiętnym spojrzeniem. 

Walters przełknął ślinę, zakłopotany poruszył 
się w fotelu, na kilka chwil zajął ustnikiem pa­
pierosa. To było pytanie, na które nie sposób 
było szczerze odpowiedzieć. Zasady zawodowe, 
czym były? Przyjętym dobrowolnie kodeksem 
etycznym czy narzuconą koniecznością praw­
ną? Działali według pewnych zasad, których 
nie przekraczali, gdyż po prostu nie mogli. Na­
.rzucone Im prawo było egzekwowane z nie­
zwykłą surowością, byli pod ciągłą obserwa­
cją, ludzie patrzył! im na ręce nie dając chwl· 
li wytchnienia - gdy! ludzie n!enawldzll! Ich 
z Irracjonalną niemal mocą, choć p'otrzebowall 
ich nie chcąc się do tego przyznać nawet ' 
przed sobą, a to czyniło nienawiść jeszcze sil­
niejszą. Traktowano Ich więc niby odgórnie 
narzucony aparat ucisku I pilnowano na każ­
dym kroku, jeśli polityk chciał zyskać svmpa­
tię wyborcf)w, atakował agencje zab6jców, je­
śli pijacy albo plotkary na spotkaniu Awletll­
cowym zaczynały narzekać na temat tego, ja­
ki to świat jest parszywy, rozmowa zaraz 11cho­
dzlła na ten sam temat. Byli ulubionym tema­
tem prasy brukowej - I nie tylko bruk.:-wej, 
ka:!de Ich potknięcie witał złośliwy skowyt 
oburzenia I satysfakcji. Waltersa wkurzało to 
niesamowicie, Harry natomiast traktował -to z 
pełnym rozbawienia pobłażaniem. Myślał zaw­
sze o tym, jacy to ludzie czujłl się odwa:!nl, 
gdy skrytykują jakiegoś zabójcę. „Patrzcie, on 
zabił już pewnie ze stu ludzi, a ja się g.:> nie 
przestraszę ! wygarnę, co o nim m,Y~lę !". 
Harry'emu niezmiennie chciało się wtedy śmiać. 
I zastanawiał się kwaśno, czy byliby oni wszys­
cy tacy odwa:!nl, gdyby zabójca rzeczyw!śclł! 
mógł zabić kogoś tylko dlatego, te ten mu się 
nie podoba. 

Ale mimo wszystko szczególnie cl starsi, jak 
Dick, Walters czy sam Hnrry, nie przekraczali 
wielu zasad nie dlatego, !t nie mogli, lecz 
przede wszystkim dlatego, :!e nie chcieli. Pod­
chodzlll do swego zawodu z pewnego rodzaju 
podświadomym szacunkiem, choć było to pod­
szyte sporą dozą cynizmu i ironii. 

- O co cl chodzi? - Walters przerwał mo­
ment niezręcznego milczenia. 

- Co wyb!Erzesz? Przekroczenie pewnego 
przepisu łt złamanie zasad zawodowych, czy 
zabicie Dicka? 

- Jakiego przepisu? 
- Jednego z najważniejszych. 
Walters zastanowił się. 
- Jako osoba prywatna nie miałbym fad­

nych wątpliwości I złamał przepis. Ale jako 
szef agencji nie mam, jak myślę, wyboru, Je­
śli zaczniemy łamać zasady, szybko skoń::qmy 
karierę w :imutny sposób. 

Harry rzucił mu jeszcze jedno 
zwężonych oczu, z których, mimo 
pełnej grozy beznamiętności, nigdy 
cień smutku. 

apojrnnł9 
całej łeb 
nie znikał 

- Czr to odpowled:t ostateczna T 
Walters skrzywił się. - Nie wiem, po pro­

stu nie wiem. Chcę mleć bll:!sze pojęcie o tym. 
do czego zmierzasz. 

Harry uśmiechnął się. Walters to czlowlell 
rozsądny I z pewnością wybierze mniejsze zło. 

- To, co zaproponuję, mo:!e ka:!demu z nas 
wydać się szokujące,' a w przypadku ujawnie­
nia stanie się bardzo niebezpieczne. Ale musi­
my sobie zdawać sprawę, :!e w grę wchodzi tu 
nie tylko :tycie Dicka. Jeśli go zabijemy, pow­
stanie groźny w skutkach precedens I ludzie 
bez wątpienia pójdą tym śladem. Wkrótce 
skończymy polując na siebie wzajemnie I cały 
system runie w trybie przyśpieszonym. Nie 
wiem, czy jest to najlepszy z możliwych 8yste­
mów - pewnie nie jest - ale chwilowo nl.e 
mamy nic lepszego pod ręką. Zresztą, je:!eli f'YS­
tem runie, to jego gruzy przywalą nas wlaśnie. 
Kiedy ludzie zorientują się, :!e aby zabić za­
bójcę, wystarczy opłacić jego kolegę, koniec z 
nami. Gdy jakaś średnio zamożna babcia będzie 
się chciała przysłużyć społeczeństwu, to za­
miast jak dotychczas wpłacać na TONZ, albo 
budowę jakiegoś szpitala czy pomnika, zapłaci 
za zabicie jednego z nas. Nic nie powstrzyma 
lawiny. Jeśli mamy przetrwać, ten facet musi 
wycofać zlecenie i w ogóle zapomnieć, :!e ta­
ka myśl powstała mu w głowie. Oczywiście, 
ktoś prędzej czy później wpadnie na ten sam 
pomysł, lecz mamy szansę, że stanie _się to do­
piero po naszym przejściu na emeryturę - I 
mnie osobiście nie będzie to :tu:! wtedy obcho­
dziło. Będzie zresztą czas na opracowanie jakie­
goś planu postępowania w razie takiego kry­
zysu. Na razie jesteśmy zmuszeni grać na czas. 

To, co mówił Harry, było prawdą względnie 
obiektywną, lecz nie był on całkowicie szczery. 
W gruncie rzeczy nie obchodziły go zbytnio 
konsekwencje zabicia Dicka. Interesowało go 
jedynie utrzymanie Dicka przy życiu. Harry 
lubił bardzo niewielu ludzi, przyjaciół nie miał 
wcale, lecz najbliższy temu pojęciu był Dick. 
Dobroduszny f pełen cynicznego humoru ol­
brzym, który miał prawo do życia takle samo, 
jak ka:!dy inny. To, że był zabójcą, wcale nie 
znaczyło, że był złym człowiekiem, w oplnU 
Harry'ego był z pewnością lepszy od ty~ięcy 
tych, którzy publicznie złorzeczyli na zlnsty­
tucjonallzowane zabijanie, a sami potajemnie 
korzystali z usług agencji. 

- Facet niekoniecznie mo:!e chcieć rozgła­
szać ów precedens, nikt nie lubi przyznawać 
się do wynajmowania zabójcy - stwierdził 
szef. - A my na pewno nie będziemy kwapić 
się do rozgłaszania sprawy. 

- Niby tak, lecz nie masz na to Ładnych 
gwarancji. A nawet jeśli nie poleci z tym do 
redakcji wszystkich gazet w okollcy, prywat­
nie nie będzie się krył. Zrozum, opłacił wyko­
nanie wyroku na powszechnie znienawidzo­
nym zabójcy, więc komukolwiek o tym powie, 
nie spotka się z potępieniem, a jedynie z po­
dziwem dla swej bezkompromisowości I ~pry­
tu. „Ten to ma łeb", wszyscy będą mówić. „Ni­
by to takle proste, a jednak„.". I szybko dojdą 
do wniosku, :!e łatwo dr-ani - czyli nas 
załatwić !eh własnym! rękoma. Czysto, higieni­
cznie, bez wyrzutów sumienia 1 nara:!anla włas­
nej skóry. Nie damy rady powstrzymać roz­
przestrzeniania się wieści. A to, te jeden z 
najlepszych zabójców w mieście zniknął ze 
świata, będzie dla ludzi potwierdzeniem jej 
prawdziwości. Jeżeli tylko zabijemy Dicka, pod­
łożymy bombę zegarową pod własne tyłki 
I to dużą bombę, atomową, I w żaden sposób 
nie zapobiegniemy reakcji łańcuchowej.~ 

- Chyba masz rację. - Walters nerwowo 
potarł się po podbródku. 

- Chyba? 
- Gówno! Na pewno mas21 rację. - Szef ze 

złością rozgniótł niedopałek w popielniczce. -
Mów, co proponujesz. 

- Mały nieoficjalny handel wymienny. Fa­
cet wycofuje zlecenie I zapomina, :!e w ogóle 
mógł o czymś takim pomyśleć, przecie:! to po 
prostu niemożliwe - można go trochę na 
wszelki wypadek przestraszyć, a my w zamian, 
nieoficjalnie I bez świadków oczywiście, poin­
formujemy go, kto k a z a l zabić jego żonę, z 
chęcią też przyjmtemy od niego zlecenie na 
sprzątnięcie tego czarnego typa. A ten ktoś po­
winien przecież zainteresować go dużo bardziej 
od Dicka. Chyba rozumie on, że Dick był tyl­
ko narzędziem, takim samym, jakiego on chce 
użyć, by pozbyć slę Dicka. 

Walters przejechał językiem po spierzchnię-
tych wargach. 

- Brzmi logicznie - stwierdził. 
- Bo to jest. logiczne. 
- Ale jeśli to się wyda, to bekniemy za to 

tak, :!e lepiej nie mówić Wybuchłby 'skandal 
na miarę światową. 

- A masz może lepszy pomysł'? 
Szef uśmiechnął się sm'utno ·- Wiesz, :!e nie 

mam - powiedział 

·- Więc pogadaj z nim I załatw· sprawę. nie 
ma Innego wyjścia I sam wiesz doskon<:1le że 
zbyt dobry jest z ciebie krętacz. by to mialo 
się wydać. 

- Pewnie masz rację. Dzięki. 
Harry skrzywił się nagle, wirusy znów przy­

pomniały o sobie. Tym razem użyly tylko bro­
ni konwencjonalnej, ale I to wystarczyło 'Za­
bójca spojrzał na szefa z <rtwartą niechęcią. 
Dlaczego akurat ja mam robić za ciebie twe.ją 
robotę, pomyślał. Kiedy mam ochotę wleźć na 
lampę l wyć z bólu. . 

- Nie ma za co. Dopisz ml tysiąc dJ pre­
mii. I pamiętaj, do cholery, :!e jestem tylko za­
bójcą, a nie radcą prawnym agencji. Za co ty 
właściwie płacisz tym dupkom? 

Walters wstał I w zamyśleniu przyjrza1 się 
Harry'emu. Analityczny umysł zabójcy .mwsze 
potrafił znaleźć rozwiązanie tak proste, że <~zlo­
wiek pytał siebie z wyrzutem - dlaczego ja 
na to nie wpadłem? 

- Właśnie, Harry, za co ja właściwie płacę 
tym dupkom? 

I dodał w myślach: Ale ty nie jesteś tylko 
zabójcą. Ty jesteś Harry Smierć i sam o tym 
wiesz najlepiej. 

DOKOŃCZENIE W NUMERZE 
NASTĘPNYM 
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e-dni mówią, te pieJ."\'..·~z~· z;i?l~ze musl narodzić slę 
idol. Prudzy uważają, że fan był zdecydowanie pierwsi.y. 
Mogą nawet podać takie przykłady fanów, któn.y 
zdecydowali się nimi zostać dla samego bycia. Sam 
idol twierdzi, t.11 był kiedy3 fanem, 'zanim zupełn i e 
przypadkowo :iostał idolem. Tdol uważa jednak, ŻI' 

znstał fanem tylko dlatego, bo zauważył idola, który eo tafascy-
nował. ,- · 

Powie !dol: 
- Prawdziwego !ana pomaje tię po tym, te ni• opu•ci nu 

Moll, w kłopocie. Podobnie jak przyjaciel; bo prawd7.iwy fa~ 
jest naszym przyjacielem. ,Testeśmy ze sobą związani I od siebie 
zależni w ten sposób, te be:i: fana nie ma. nu, natomlaat bez 
nas nie ma fana. 

Powie fan: 
- Żadna 1ztuka być fanem tego, który jest na !all, ezyH na 

tak zwanym topie. To tak, jakby matka kochała swoje dziecko, 
dlatego, te się dobrze uczy. 

Powie fan „nieprawdziwy": 
- Fanem zostaje się dlatego, łeby robić coj ·poza standardo­

wym 1chematem, teby mieć jakieś r.aln~rHowania I maletć 
wspólny język z podobnym! ludtml. Bycie wiernym jednemu tylko 
idolowi zubda 010bowość l po prostu ogłupia. Idol ma prawo 
1ię zmienić ! takle samo prawo przysługuje fanowi. N!ekon!eez­
nle jednak fan mus! się tak aamo zmieniać, jak jego dawny !dol. 

Anatomia 
fana 

Fan mott wybiera~ społród idoli taldero, który test mu zai:nz.e 
bliski i tra!!a w jego aktualne 1u1ta ... 

Kilku fanów fotmalnle zarejestrowanych w fan-klubie moi• 
przyciągnąć innych, którzy dotychczas samotnie wielbili swoje­
go id?la. Zarówno fani, jak i idol doskonale wiedzą, te czym 
bardziej liczny fan-klub, tym większa siła przebicia ! większy 
szacunek. Powstanie formalnego tan~klubu oficjalnie autoryzowa­
nego przez idola (bo tylko takie kluby uz.naje idol) daje fanom 
możliwości korespondowania z idolem, otrzymywania od n!egQ 
zdjęć i plakatów oraz prywatnych spotkań. Większość oficjalnych 
tanów otrzymuje darmowe zaproszenia na koncerty idola. 

Idol natomiast wie, że zorganizowany i liczny !an-klub zapew­
ni mu atmosferę na koncercie oraz systematyczne akcje wysyła­
nia kartek z jego nazwiskiem do plebiscytu na idola numer jeden. 
W razie potrzeby, gdy w związku z chwilową niedyspozycją idol 
oddala się od ctołówki „topu" dobrze zorganitowany fan-klub po­
stara się, żeby każdy jego członek wysłał kllkandcie takich !a­
mych }!;artek z takim samym nazwiskiem. Nic więc dziwnego te 
idol powie: ' 

- Każdy z nas, idoli, musi dbać o swoje fan-kluby. Nie jest 
do pomyślenia, żebyśmy mogli lekceważyć swoich fanów, Jetell 
niszą listy, to na wszystkie trzeba odpowiedtieć, jeżeli zapra­
szają na jakąś imprezę, koniecznie trzeba pojechać. Fan! Il\ bar­
dzo uczuleni na te sprawy, nie moż:na ich zignorować. 
Mówią !ani zorganizowani: 
- Jeżeli idol przekona się, te jesteśmy jego przyjaciółmi, te 

lesteśmy mu wierni i bliscy, pozwoli nam się do siebie zb!lżyć, 
nawet zupełnie prywatnie. Będziemy więc mogli, zarówno przed 
jak i po koncercie, wejść do garderoby, napić się wspólnie her­
baty, obejrzeć z bliska instrument, kostium, włosy. Idol będzie 
nam mówił o swoim tyciu prywatnym, o żonie, córce, dziewczy­
nie, zaprosi do mieszkania Wiadomo jednak, że do garderoby 
czy mieszkania idola nie może wejść kilkudziesięcioosobowa gru­
pa fanów. Idzie nas zazwyczaj kilku„. 
Powołanie fan-klubu wiąże się z koniecznością powołania za­

nądu. Wiadomo przec;ież, że fan-klub musi ktoś reprezentować n1 
zewnątrz, załatwiać sprawy formalne oraz bezpośrednio korttak­
tować się z idolem. Najważniejszą więc sorawą, zaraz na po­
CZl,\tku, jest, poza zrobieniem pieczątki, klubowego znaczka i e­
wentualnego plakatu - wybranie władz fan-klubu. Prezesem i 
wiceprezesem klubu zostaj11 zazwyczaj pierwsi, czyli ci, któr!T 
przyszli do placówki kulturalnej z inicjatywą. 

Powie prezes jednego z fan-klubów: 
- Najlepiej byłoby nie powoływać ładnego rar~du; okazuje 

się . jednak, że wśród fanów 111 tacy, którzy tylko biernie fa.scynu­
ja się idolem oraz tacy, którzy muszą przeciet !an-kluby prowa­
dzić. Bez fOTmalnego prezesa l jego zastępcy fan-klub by 1!• 
rozleciał. Musi tet być .skarbnik, kt6ry zbiera .składki I dyspo. 
nuje naszymi funduszami oraz 1ekretarz, który prowadzi kronikę. 
To niezbędne minimum. 

Prezes zna aktualny telefon swojego idola, ma lego truę kon· 
certową, wie kiedy i gdzie można go „złapać". Prezes decY'duje, 
kiedy zorganizować imprezę,· kiedy zaprosić ulubieńca oraz jakt, 
przygotować niespodziankę w związku z jego wizytą. Prezes za­
zwyczaj prowadzi zebrania fan-klubu, dziel! się najnowszymi in­
formacjami i układa plan pracy działalności klubu. Prezes pisze 
tet sprawozdanie :z dz.iałalno4ci klubu, które odczytuje pny 
azczególnyeh okazjach, chociatby w kolejne rocznice pow.tania 
fan-klubu. 

Jeżeli jeden !dol ma ldJ.1i:andcte b4dt kilkadziMłął fan-Mu­
bów na terenie całego kraju, zarówno on jak i fani będ11 d11ty6 
do zorganizowania (przynajmniej raz na jakiś czas) zlotu wszy­
stkich fanów. Zlot fan-klubów jest okazją do przygotowania spe­
cjalne~o programu przez fan-klub gospodarzy, zainteresowania 
działalnością fan-klubu prasy, a przede wszystkim do spotkania 
idola z wszystkimi przedstawicielami fan-klubów jednccżeśnle. 
ZaJlroszony !dol zawsze będzie miał w zanadrzu informacje o 
sobie i ~woim zespole, o których wszyscy dowiedzą 1!ę po rar. 
pierwszy, i co najważniejsze, z pierwszej ręki. Takle informacje 
podnoszą autorytet każdego fana w środowisku niefanów. 

Powie fan - delegat: 
- Zloty przedstawicielL wszystkich fan-klubów, to nie tylko 

spotkanie ludzi szanujlfcych i kochających swego idola. Taki zlot 
jest okazją do poznania ludzi z innych fan-klubów oraz !eh 
działalności. Przede wszystkim jednak pokazuje, te jest nas dużo, 
je~teśmy silni. 

Kryzys w fan-klubie następuje wtedy, kiedy idol zrobi coj, co 
nie odipowiada fanom. Idol mote, na przykład, zlekceważyć jakiś 
fan-klub, zmienić styl muzyki albo swoim zachowaniem wzbu­
dzić w fanach zwątpienie. Fani podają przykład takiego idola, któ­
ry na koncercie zachował się skandalicznie, co spowodowało różn! 
reakcje fan-klubów. Prawdziwy !an będzie się starał zrozumieć 
awojego idola, będzie próbował go bronić i usprawiedliwiać. Fan 
"nieprawdziwy" natychmiast się od !dola odwróci. 

JACEK BIN1KOWSKI 
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Przerwa 
, ' d • sn1a an1owa · 

Ulicznica 
plaska 

- C-o4 pan. pa.Ne Darec*u, 
łalki J<ienerwowany od rana? 
- pani Lala unruiy~ oko po­
dając panu Zenkowi az.kla,nkę 
biurowel "plujki" - randka 
cię nie udała? 

- Nie.stety, droia p&q - o­
inewanie mi wył11ciyli, piecyk 
eleiktryczny typu ,,słone.cl.ko" 
aię pr~alll, olinierue &uu 
.-pada. Mam w domu plu.a cwte­
ry a d:i!J ma l)ny'j4ć ~ mnie 
".Jc<>le-&a, dajmy na to. I jak 
10 p!N'.Yjąć. Szampana, owszem, 
zamrozić nwtna, ale kolegę? 
Nie wypada pn:eciet, w płasz.. 
ciaeh nie będx!emy aied.zieć.-

- Dlac.zego nie? - pan H~ 
nlo J<iawał tl~ ni~IO nie r<>­
wmieć - motna w płasrozu, 
coś na ro7J1r.ze Wk~ i J&ra:i: bę· 
dzie miło! 

- No i co pan uobl•:i panie 
Dare<:1'Jku ~ tym ,;kolegą dajmy 
a. io"T 
,- Muszę odwoła<! 1potkanlel 
A u.m pomyślę o wizycie w 
jakimś ogr:zanym domu.„ 

- A u mnie też jest zimno! 
Jl!kaś awaria czy coś ... 

- No to 1ama pani wldzin, 
pani Kalinko, te pan Dare-czek 
mus! poszukać innego „kole­
gi dajmy na to". A wzywała 
pani kogoś do tej awar!!1 

Wzywałam, przyszło 
dwóch panów z PGM-u nawet 
przyjemnych, obejr:iel!, postu­
kali !... poszli. U lll.Siadów to 
1a1mo... 1 

- U mnie teł b)"ło dwóch 
z PGM-u! l: tet bez 1klrtku. Jak 
oni wyglądali? Jeden ta.kl niż­
szy, w ocieplanej kurtce, dru­
gi wy:bny? 

- O to toi Tacy .am.i! -
pani Kalinka uc!etzyła s!ę nle 
wiadomo czemu. 

- I u mnie było takich 
dwóch! - pan Zenek zasf!pił 
się: - coś tu nie gra. Pan Da­
reczek na Dąbrowie, pan! Ka­
linka n11 Teofilowie a ja na 
Retklnl· l wciąt Cl .sami. dwaj 
faceci? Nieprawdopodobne ... 

- Alei moillwe! - pan He­
nio zabłysnął umiejętnością 
kojarzenia odległyeh faktów -
wiadomo, fachowców nie ma, 
awarii cała mae, to PGM-y 
tlę •krzy'knęły, wydelegowały 
takich dwóch, jetd~ w1n:ędzl• 
tam, gdl1Jfo Ją jakieś awari• i 
demon,trują dobrą wolę admi­
nistrac11 domów. Pl"OlteT Pro-
1tel I do44 niedr<>Cl• w łr:ioń-
CU-

Podobno mllicja lłapala 
lrles,;on~a - pani Lala mi•· 
~ :r:wycu·j ogłasu.ć najbam.1• 
niejsu informacje w takim 
tonie, ja!kby obwleszcuła wy­
niki konkunu na Mia World. 
Tera,:i:· td miała ta'ą minę, 
Jakby ogłaszał•, te w naszym 
biurze wy!Sitąpi Yf!hudi Mtnu­
chiin i ,..zcae na dod.atft do­
chód z k~tu pnemacą na 
dognewan!e pracowników. 

- 'No ! oo a Mee>? - bl.atl-­
~ł pan z.nu. 

- A le>, te lrl...onkriń" 
rmołł li• aiertantowl na IST• 
ję i ucałował go s dubeltówki.I 

- l..aekawa pan! oo4, dajmy 
na to, :i: tego zimn.a prawda, 
no, delikatnie mówi11c, popieł'­
dzluśkowało się pani? 

- Nie ml 1lę panie Da~ll­
ku, nie „.fel Jakich wyrateń 
pan utywa w 1t.osunku do da­
my? - No więc nic ml clę ni• 
„.ten t•.10, tylko naprawd1t, 
xłodziej aerdecuiie podzi~o­
wał m!licjantom, be miesz.ka­
nLe ma nie dogrzane I 1trasmle 
marznie, a terai, 1pokojnie, 
kulturalnie i w sympatycznym 
towarzystwie pn:ez!muje„. · 

- Ja chyba też <XJj takiego 
.zrobię, jeśli nie uda ml al~ 
gdzieś sakotwic%y6 na dzisiej­
szy wieaór - ipan DMeouk 
1ięgnął 'PO słucham~ ! nerwo-

. wo przel'lzucał kartki. notesu 
mamroc-ząc: AniaT Odpada.„ 
Basia? „.nie nie. Celin•! No, 
może„. DaJDUsia T l) ~'k, ~6-
bujem.y .„ 

- Pantie Ze~ a ee ~ilit 
1 edmidaniem T 

- Są kompl!Xacje, "Pt.n.i• !!e­
mu. D:tiał gosp<>darczy :zam6-
wU większą ilość Iopat, łopa· 
ty na raz.ie nie przyn;ły, Il• 
przyszła j\1ż faktura. Kierowni­
czka odmówiła u.płat1-

- I słu·znie, co ma :r. góry 
płacić! 

- Nie o to chodzi. Pani kie­
rownicZJka oburzyła aię na tre$ć 
tej faktury. Posłuchaj part, pa­
nie Darecziku, pana to 7.ainte­
resujel W!ecit? państwo Jak 
taka łopata 1ię nazywa w ofi­
cjalnej nomenklaturze. Nie zga­
dniecie.„ „ulicz.nka pła-ska"! I 
to właśnie oburzyło kierowni­
czkę: - :iadnych - p0wjada 
„ulicznic" do biura nie będę 
sprowadzała! 

- To czym będziemy od~nie­
:tal!7 

- · No, marny te dwie łlopaty 
l J&den ł-om.. Tylko diabli wie­
d~, c:i:y te nuz.e łopaty tei 
nie ~ „ulicm.\ce"T 

- E, ta!k:ie atare - rttuc\ł pan 
Dareozek mimochodem, bo wta­
fole udało mu IF!.ę dod-zwonlć ł 
nucił :tmysło~rym szeptem do 
•łuchawk!: „I ju.t phone to 
1ay I love you" -· 

- No tak - zasępił się pan 
Henio - je~teśmy onygntowa­
n! do średnie' z.!my. Mamy 
do;r,oreę i dwie r;tare ulicznice.„ 

KAROL T. 

• 

Nagle 
zastępstwo 
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Sukces 
statystyczny, 
czyli skąd 
Zaręba ma 
·na willę? 

W lataeh 1tedemdzimątych 
bylem bardzo zaprzyjafolony • 
pewni\ kierown!ezk~ kina. Roz­
śmieszyła mnie do łez, kiedy 
w głębokiej tajemnicy opowie­
działa ml, ie w klnie równle:l 
obowiązuje ją plan. Nie, . nie 
żaden plan seansów np., ale 
plan i 1 o j c i wi<lz.6w. Ni 
mniej ni wlęcel, tylko musia­
ła przew.!dzieć, ilu widzów 
przyjdzie do kina. Jak widzo­
wie nie przyszli, nie było pre­
mii... To nie tarty, ło najprnr· 
dziwna prawda I Ale to j•s­
cze nie w17J'ltko. Klerow• 
niczka mu.lała :zaplanowad, Ilu 
widzów przyjd.z:1e na filmy pol­
lkie, a ilu na filmy wn>rodu­
kowane w Innych krajacll 
RWPG, a ilu leszcze pn:yldzle 
obejrzeć dzieła wrażej klnema­
tografil zachodniej. Co m!esi'e, 
czy co kwartał, kierowniczka 
wysyłała 1prawozdanle, • lrtó­
rerro c:arno na białym wynika· 
Io, te na filmach polskich frek­
wencja rośnie a na amerrU.6· 
•kich maleje„. 

J 841! tak robfJI w całej Pol· 
Ke, to doprawdy dsłw!d l'ł• 

· naleły, te jMZCH importowa­
liśmy filmy amerykań1kte, na 
które pt"ZJ'chodziła · p.ntka ha­
chi? 

Nie wtem, jak Ił• oblleu. 
tantiemy w ldnematornaftt -
jeśli od wpływów, a więc po• 
łrednio od liczby widz.ów, to 
łatwo ri• zorientowad, te ta 
metoda statystyczna blla po 
ldeszeni amerykańskich produ­
centów (ł bardzo słusznie), a 
p.:em!owała twórców· rodzi­
mych. Żeby nikogo nie obrazid 
użyjmy fikcyjnych nazwisk: 
amerykański reżyser niech się 
nazywa Sp!tzber1, polaki zar..­
ba. Zaręba robi nieznośne kno­
~. których nie chce oglądać 
nawet jego własna żona, Spltz­
berg znakomite filmy komer­
cyjne, za którymi szalel• pu­
bliczność. Dzięki zabiegom kie­
rowników kin Sp!tzberg dosta­
l• tantiem tyle, co kot napła­
kał. Zaręba 1i' bogaci I stawia 
willę. De facto, za plttn!l\dH 
Spitzberga l Nie musz• bowiem 
dodawać, łe 1uke" frekwen­
a;rjny Zaręby, to nic lnn„o, 
jak - delikatni• mówll\ct -
pewne przt1unlęcla liczb w ra­
brykaeh ataty1tykl. 

Jak 1ię ostatnio dowiedsła­
łem, kinematografia nasza, a 
•cWej aparat dystrybucji fil­
mów, un!echał jtJt takiego 
traktowanls statystyki. Widocz­
nie te10 młotka, eo to kiedy• 

znsładat w Naczelnym Zarzą­
dzie Kinematografll wyrzucili 
wreszcie. Teraz 1tatystykl są 
rzetelne I leni okazuje alę, te 
widzów na filmach Zaręby 
przybywa, a Spltzberga - uby­
wa, to oznacza to tylko rzeczy­
wis~ zmianę upodobań widzów 
kinowych„. 
Poważny sukces statystyczny 

odniosła niedawno teleton!a ro­
dzima: jak tr!umtaln!e ogło­
szono, w 1986 roku zało±ono 
rekordową liczbę telefonów, a 
stosunek liczby telefonów do 
liczby mieszkańców mamy lep­
szy niż na Węgrzech! Nie do­
dano tylko, ezy Węgry w tel 
konkurencji zajmują ostatnie, 
ezy tet przedostatnie miejsce w 
Europie. 

Tak czy inacsej, sukces jest 
I wypada się e!eszyd. Jedna 
tylko rzecz mnie niepokoi: mia· 
now!ele ko m u te telefony po­
zskładano? Czy rzeczywiście w 
pierwszej . kolejności lekarzom, 
m!llcjantom, strażakom Itp, 
dziennikarzy ni• wyłączając. A 
może „owszem, ale niekoniecz­
nie"', jak mawiał pan Stefan 
Wiecheckl7 ,Je41! bowiem ko­
muj uleży, to mogę podad pa­
~ adr„ów dziennikarzy ,pra­
euj,cyeh bes telefonu, w czym 
przypominaj' troch• wotnicę 
bez lejc. 

Droga Dyrekcjo Jak NajbM­
dzlej Nae?Zelna Telefonii Pol­
skiej! Zwracam się oto ·w 
Twoim !mieniu do tzw. naj­
nernyeh kręgów. Otóż daję 
1tanowezy .odpór uporczywym 
złołllwym plotkom, które oble-
1aj' miasto. Złośliwi, bezczel­
ni plotkarze twierdzi\, ie dro" 
of!cjaln9,. przu szanowni\ Dy­
rekcję, to •I• telefonu załotyd 
nl• da. Natomiast na n!hzych 
uezeblach Wysokiej Telefon!! 
owszem, czemu nie. Ci wstręt­
ni plotkarze podajl\ nawet 
kwoty, jakle rzekomo należy 
wpłacić niższym funkcjonariu­
szom, teby dostać telefon "w 
try miga". 

Powtarzam, :te li\ to obrzyd­
liwe oszczerstwa, pomówienia I 
kalumnie! Ciebie zaś, Najwyt­
aza DY.rekcjo, błagam jak naj­
pokorniej, ubył mi pomogła w 
tej samotnej ·walce o Twoje 
dobre lm!ęl Idt za przykładem 
gotpodat"ki mieszkaniowej, o­
gtaszaj co rok listę przydzia­
łów telefonów. Niech taka li­
sta wisi w urzędzie, niech so­
bie kaidy popatrzy, niech po­
l"Ówna numery kolejne tych, co 
telefon już otn:ymal! z włas­
nym numerem, niech 1lę prze­
kona, te nie ma ładnej lipy! 
Będzie wtedy ~licznie I „przy 

otwartej kurtynie" a oszczer­
com języki poschnl\ ! jeszcze z 
srobu będl\ wyatawad .• 

ANDRZEJ 1CAR01. 

Ohie strony 
handlu 

Wiadomo, M medal ma 
łwi• tłroar. 'l'rseełej do tej po­„ •le 'W)'nalnlono I nic ni• 
-.1r.asuje, :te eoł takiego-·1ta­
nl• •I•. Natomiast w różnych 
spornych problemach można 
doltrzec różne punkty Widze­
nia, a escsto wynikiem sporu 
j•t zbllienle si• apornych 
punktów widzenia do pewnej 
qodno6cł, azyl! zawarcie tak 
1wane10 zgniłego komproml1u. 
Tu mote wy1tępować więcej 
1tron nit dwie. Ale w handlu 
1trony - n!estet7 •Il dwie: zaj­
muli& one na ogól miejsca po 
obu •tronach 1klepowej lady. 
Sklepów 1amoobsługowych co­
raz mniej. W latach 1980-1983 
ich liczba :&mniejszyła •!• o 
jedni& trzecli& ! nic nie wrka­
zuje na to, ab7 znów miało byd 
!eh wiccej. 

Stoji& więc lud1le po obu 
monach lady, a c:i 1 lednej 
1tton1 111 zadowoleni z tego, 
jak pracuj, - mali& wpraw­
dzie inne powod1 do niezado­
wolenia, ale to tet i inna spra­
wa - a cl po drugiej, nie BI\ 
ndowoleni. Instytut Rynku 
Wirwnttrznqo I Kon1umpcli -
Jak to~ opi1ała w „Życiu War­
uawy'' Krystyna Gąsiorowska 
- przeprowadzll badania w 
Warszawie, Katowicach, Lodzi 
I Poznaniu zarówno wśród pra· 
cownlków handlu, ludzi hand­
lem adminl1trujących, Jall I 

w~ród klientów. Z ankiety tef 
'l'<laśn~e wynika, że „terenowa 
władza jest zadowolona z o­
becnego aystemu handlu", a 
„aż potowa ankietowanych osób 
jest zdecydowanie niezadowo­
lona · z handlu na swoim tere­
nie". Mnie wprawdzie nie an­
kietowano, ale nie mam tad­
nych wątpliwości, te znalazł­
bym się wśród tej połowy nie­
zadowolonych. 
Wyłuszczyć muszę powody 

tego przekonania. Otóż - po 
pierwsze niezadowolenie 
moje budzi organizacja hand­
lu. I to zarówno terenowa, jak 
I wewnętrzna. Terenowa dla­
tego, b miasto szybko a!ę roz­
wija, :unlenla, pows'talą nowe 
osiedla, a handel tego jakby 
nie dostrzegał. Pozostaje w ty­
le. Widoczne to jest - być 
moio - dla klienta, a n!ew!· 
docme dla pracowników hand­
lu ! władzy terenowej, ale to 
faktu nie zmienia. 
Wewnętrzna organizacja nie 

podoba mi 1!ę dlatego, i• zmu­
sza mnie do stania w kilku 
kolejkach w jednym sklepie. 
Jeśli nawet lada jest długa, ale 
podzielona na dwa r6tne stoi· 
ska, to Jut w pierwszym nie 
kupi 1!ę tego, co w dru&im, I 
odwrotnie . 

Po drugie - me podoba ml 
a!ę 1oneralnie dlatego, te han„ 
del ciągle działa 1 myjll\ o 
własnej wygodzie, a nie 1 11\T• 
•1ą o wygodzie klienta, Jrtór„ 
mu ma 1łutyć. Nlegdył w akl„ 
pach wisiały takle hasła, lak 
na przykład: „Klient zawsze 
ma rację", a i tltk ws:zysey 
wie-d.z.ieli, ie to iY'lkO kamuflat, 
że rację teru 1' sawne ma 
tylko handel. · 

Tu musz• 11• zalłrleo, te do­
ceniam, rozumiem i wiem, ż• 
praca w 1klepie nie należy do 
lekkich: klienci potrafią byd 
chamscy, nie uszanuj!\ ezlowi„ 
ka pracy za !&dl\, zaopatrzeni• 
sklepów bywa różne, czasem 
tadnc, w •klepach zl~ lest 
zimno, latem gorąco, ludzie •I• 
przeziębiają, nabawiaj!\ al• 
chorób zawodowych, drepc~ 
wokół lady kllkadziesi11t kilo. 
metrów dziennie, a leszcze 'ff 
domu trzeba ugotowad obiad, 
męta ustawM, . bo si• nlala, 
dzieciom pomóc w lekcjach ł 
odpocząć. Czasu mało, a pła~ 
też nie najlepiej. W1zystko 
wiem. Niemniej uważam, że 
handel jest od tego, aby słutyt 
klientom ! Ich dobro miał na 
uwadze. A natomiast władza 
administracyjne handlu. zw!ąs­
ki zawodowe Sil od tego, ab1 
dbały o clągłll popraw, wa­
runków pracy w handlu. I -
o dziwo - jestem pn.ekonanJ". 
tl! obi• te sprawy są do osliui­
nlęcla. Tylko trzeba 11, za· 
przeć, pomyśled ! wz!14d li• do 
działania. 

Spór mlędz:r handlowcami a 
klientami toczy się o prac, w 
wolne 1oboty. · Ankietowani 
przez Instytut Rynku Wewnę­
trznego i Konsumpcji w ezt„ 
rech wspomnianych miastach 
wypowiedzieli 1lę za pra~ aa• 
lego handlu w• ;wolne 1obot1', 
Pracown!ey handlu. handlowe 
swhu~kl zawodowe era• adml· 
nl1tracla handlowa - pneeł'łf 
pracy w wolne ,aobot)". Ot 
prawda istnieje pewna nadzi„ 
ja. Mianowicie handlową zgo. 
d!lll!by •i• praeowad, „ld:rb1 
w zamian przysługiwał Ina 
dzień wolny lub znacznie w:rt• 
szy n!i dotf\d ekwiwalent"; 
Dlaczego nie spełnić takiego 
postulatu 1 Przecież ddet\ wol· 
ny za pracę w 1obot,, to spra• 
wa wewnętrznej organizacji 
pracy w sklepie. Być mote w 
dutym łatwiej to zrobić, w 
małym trudn!aj, ale w1zy1tko 
wskazuje, ie nłe powinno byd 
trudno~c!. Chyba. te przep!17 
- jak zwykle - nie pozwala· 
''· To zmienić przepisy! · 

W wolne soboty otwarte ._ 
na ogół domy towarowe i - jak 
wykazuje praktyka - majl\ o­
ne wyższe obroty, bo przycho­
dzą kupować całe rodziny I czasu 
na kupowanie maj!\ więcej. 
Praca w wolne soboty byłaby 
więc dla handlu korzystna. W 
czym więc rzecz? Są potrzeby, 
są mo?J,lwo~c! organizacyjne. 
Potrzeba tylko odwagi i mia· 
łych decyzji. 

I w tym miejscu przysrla re­
neksja: no tak, ale w wielu 
sklepach n!& ma 'eszeze co 
•sprzedawać. Nie ma. Ale ma­
my nadzieję, te zrobimy w~zy· 
stko, aby było . Poza tym dzia­
łać trzeba elastycznie. Niech 
najpi.erw pracuj14 te, które ma­
ją czym handlować. A później 
dołączy do nich reszta. Od 
czego~ trzeba przeciet zacząć. 
Najgorsze jest samozadowole· 
nie w skostnieniu, albo skost­
nienie w samozadowoleniu, eo 
na jedno wychodzi. 

WITOLD 
BOROWY 
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Rozwój wydarzet\ tylko częściowo potwier­
dzał przewidywania Piotra. Następnego dnia 
przerwano wykłady w akademii medycznej I 
w politechnice, a na popołudnie zapowiedziano 
studencki wlec przed biblioteką. 

Piotr spotkał się z rektorami w małej 1alce, 
nie zaniedbując niczego, aby zebraniu nadać 
charakter kameralny, sprzyjający szczerości 
wypowiedzi. Zapoznał Ich najpierw z sytuacją 
w kraju I zauważył natychmiast, te Ich wiedza 
na ten temat jest niemal pełna, widać było, że 
oni takte wykorzystują wszelkie możliwości 
zdobywania Informacji. Ich wypowiedzi na te­
mat sytuacji we własnych uczelniach były na• 
tomlast bardzo ostrożne I bardzo ogólnikowe. Uni­
kano nazwisk, chwalono wstrzemięźliwą postaw• 
mlłicjl, stawiano na przeczeka.nie. Piotr • ulgą 
przyjął zapewnienie o braku agresywności w 
postawie strajkujących I zapewnił, że zostan!e 
to odpowiednio docenione przez mlllcję. A 
więc rektorzy takte nie wierzyli w siłę mło­
dzieżowego wybuchu, kwestionując mniej lub 
bardziej szczerze racjonalność przesłanek, któ­
re spowodowały ów wybuch. Podziękował Im 
za przybycie I zaprosił na ponowne spotkanie, 
a potem żegnał kolejno odchodzących. Wkrót­
ce na sali pozostał tylko prorektor uniwersy­
tetu, jak zwykle starannie wygolony, z gładko 
zaczesanymi włosami, przez które przeświecała 
rótowa skóra czaszki. 

- Słucham pana, profesorze, domyślam 1lę, 
te chciałby mi pan zakomunikować coś wa­
tnego - rzekł Piotr, zapraszając 10 do swego 
1ablnetu. 

- Właśnie - przytaknął prorektor 1 łc!ą­
gnął brwi, jak gdyby to, co miał do powiedze­
nia, sprawiało mu ogromną przykrość. - Rek­
tor rozchorował się po wczorajszym wiecu, ale 
zastrzegi sobie, abym uzgadniał z nim wszyst­
kie decyzje, czyli nie ma go - a jest. 

„Kunktator czy pospolity tchórz?" - pomy­
•Iał Borowski, przyirołując w pamięci clerpl2'C2' 
twarz rektora, skrzywioną w sarkastycznym 
uśmiechu. 

- •.. rozumie pan, sekretarzu, :te w takich 
warunkach trudno m! będzie zapewnld spręży• 
ste I operatYwne kierowanie uczeln12', co w o-­
becnej sytuaCji uważam za niezbędne. 

- Rozumiem. No cóż, znalazł się pan w ni„ 
zręcznej sytuacji, ale chciałbym podkreślić, ż• 
w okresie nieobecności rektora jest pan pełno­
prawnym kierownikiem uczelni, na panu więc 
spoczywa odpowiedzialność zarówno za podjęte 
decyzje, jak i za ich brak. . 

Prorektor wyciągnął chusteczkę I otarł sobie 
czoło. Widać było, jaką walkę przeżywa w so­
bie. W pewnej chwili ocknął się I wstał z miej­
sca. 
- - Dziękuję, że ml pan o tym przypomniał -
rzekł, wyciągajito. rękę. 

- Jeszcze jedno, profesorze. Jest u pana kU­
ku chłopców, którzy wykazują szczególną ak­
tywność w po<;lburzanlu swoich kolegów: Re­
wera, Domagała i Politowicz. Ta trójka poja­
wia się codziennie w mil!cyjnych meldunkach. 
Czy nie uważa pan, że należy porozmawiać 11: 

tymi chłopcami? 
- No tak - skrzywił się profesor - sprawi\ 

Rewery należy właśnie do tych, które zastrzegł 
sobie rektor do wyłącznej dyspozycji. 

- A jednak proszę z nimi porozmawiać I 
powiadomić rektora, że uczynił to pan na ży­
czenie sekretarza - rzekł Piotr z naciskiem. 
- Proszę go pozdrowić ode nmie i życzyć 
szybkiego powrotu do zdrowia. 

W głosie Borowskiego zabrzmiała ledwo wy­
czuwalna ironia, a na twarzy prorektora po· 
jawił się wreszcie nikły uśmiech. 

Kolejne dwa dni nie przyniosły zmian. Mło­
dzież nadal okupowała budynki swoich uczelni 
I dyskutowała zawzięcie, tylko wieczorami co­
raz większa liczba studentów wracała do do­
mów, dając tym nieomylny znak powolnego 
'vyczeri:!Ywania się strajkowego animuszu. •rrze­
ciego dnia przed południem do gabinetu Pio­
tra wpadła podekscytowana sekretarka, wzy­
wając go do okna. Obu chodnikami waliła 
brać studencka - brodacze i młodziki z pierw­
szego roku, zgrabne dziewczyny z modnymi 
torbami przewieszonymi przez ramię. Szli gru­
pami, grupkami I pąraml, znikając w poblis· 
kiej przecznicy. Za nimi środkiem jezdni po­
suwały się wolno dwa milicyjne wozy. Nagle 
na dziedzińcu szkoły, znajdującej się po drugiej 
stronie ulicy, rozległ się chóralny wrzask ! 
gromada dzieci ustawiła się w szpaler, poka­
zując sobie przechodzących palcami. 

A więc nie był to marsz na Komitet jak 
w Warszawie. Studenci z uniwersytetu szli 
do swych kolegów z politechniki, jakby w na­
dziei na ożywienie gasnącego strajku. Piotr 
połączył się natychmiast z rektorem I otrzy­
mał zdumiewającą informację, że jego wycho­
wankowie nie zamierzają otworzyć bram/ ant 
nie· wykazują cqęcl wiecowania, a koleżeńskie 
I raczej Indywidualne rozmowy z przybyłymi 
odbywają się przez parkan. Istotnie, nie upły­
nęła nawet godzina, gdy z przecznicy zaczęły 
powracać g(omadkl studentów. Tym razem 
wolno, ~e spuszczonymi głowami I w absolut­
nym milczeniu. Przemarsz trwał krótko, snadź 
wielu z manifestantów zrezygnowało po drodze, 
Także I teraz kolumnę zamykały milicyjne wo­
zy, z trudem utrzymujące dystans, dzielący je 
od ostatnich maszerujących szeregów. 

Dziwna rzecz, ale w tej chwili owładnęło 
nim raczej uczucie zażenowania niż triumfu. 
Nie wiadomo skąd napłynęło wspomnienie z 
manifestacji, ·jaką urządzili w latach trzydzie­
stych lubelscy bezrobotni w dniu pogrzebu o­
fiar policyjnej salwy do tłumu demonstrantów, 
którzy przyszli do wojewody upomnieć się o 
pracę I chleb. Do konduktu dołączyło w1Sw­
czas wielu mieszkańców Lublina, a zwłaszcza 
wiele młodzieży licealnej. Pamiętał ten dzień. 
To był także marzec i bezlistne gałązki drzew 
kołysały się na wietrze, nabierając już oliwko­
wej barWY przedwiośnia. Pogrzeb przebiega~ 
spokojnie, ale kiedy potężna fala ludzka zaczę­
ła wylewać się z cmentarza w stronę Alei 
Racławickich i formować &ię w pochód, z 
parkowych alejek Ogrodu Saskiego wypadła 
nagle konna policja, rozrywając w m~nieniu 
oka szeregi manifestantów. To wtedy właśnie 
dostał się w ów potworny wir ludzki. popy­
chany końskimi zadami, bity na odlew pałka­
mi płazowany. Nigdy nie zapomniał w~ciddej 
wąsatej gęby nad sobą I piekącego bólu po 
uderzeniu, jakie otrzymał i nigdy nie pozbył 
się nienawiści do granatowego munduru. Ja­
kle uczucia -iywią w sercach ci młodzi, prze­
grani ludzie, na których nie spadła przecież 
milicyjna pałka. Czy będą w stanie pojąć 
różnice, dzielące Ich dzień dzisiejszy od tam-
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t:rch wydarzeń, które kształtowały I uczyły tr­
cla jego pokolenie? 
Odszedł od okna I usiadł, mocując się !e 

wspomnieniami. Zadzwonił telefon. Piotr się­
gnął po słuchawkę i oprzytomniał natychmiast. 
Przewodnicząca Ligi Kobiet Informowała, że 
zakończyła się u nich narada aktywistek ! że 
ich gość, towarzysz Grela, odjechał właśnie do 
Komitetu. -

„Grela u „ligówek"? w takiej chwil!?" - po­
myślał zdumiony - czyżby to oznaczało, że 
w Warszawie zapanował już spokój?" 
Wszedł Grela, a tut za nim sekretarka z 

herbatą I kanapkami. Przywitali się l zasiedli 
wokół okrągłego stolika. Piotr przyglądał się 
badawczo swojemu gościowi, czekając, aż tam­
ten wyjawi mu cel swej nieoczekiwanej wizy­
ty. Grela domyślU 1lę tego i uśmiechnął z za­
żenowaniem. 

- Wybacz, Piotr, :te nie uprzedziłem clę o 
przyjeździe, ale te twoje kobiety bardzo mnie 
prosiły, abym z nimi pomówił, a tak napraw­
dę, to chciałem pooddychać u ciebie innym 
powietrzem niż w Warszawie. 

- To dobrze - wyrwało się Piotrowi - do­
wiem się przynajmniej, czy Biuro Polityczne 
jeszcze istnieje. 

Twarz Greli •cl14gnęła się nagle, widać było, 
że uwaga Borowskiego 'ubodła go bardzo. Się­
&nął po czerwony telefon I połączył się z Re­
liszką. 

- To ty, Edek? Tak, dzwonię z Krosnowic. 
Oni tutaj trzymają się dzielnie, ale pytają, co 
zamierza uczynić Biuro, dlaczego milczy. Czy 
chciałbyś z nimi mówić? - zamilknął, słuchał 
chwilę, a potem mruknął coś l odłożył słuchaw­
kę. 

- Kązał cię pozdrowić I zapewnił, że Wie­
sław zajmie stanowisko w tej sprawie jak tyl­
ko studenci powrócą do zajęć. On nie ma za­
miaru polemizować z młodzieżą, ale chce uja­
wn!c inspiratorów, dlatego czeka. 

- Rozumiem - bąknął Borowski - przyda 
mi się ta wiadomość jutro na spotkaniu z · 
rtt.ktoram!. ~ 

Jego gość 1ledzlał zwarzony i nieskory do 
rozmowy, ale z tego co ujawnił, widać było, 
że Gomułka nie zamierzał stawiać w stan po­
gotowia ani partii, ani związkowców, jak gdy­
by obojętność wykazana przez załogi robotni­
cze była mu potrzebna dla podkreślenia spo­
łecznej izolacji, w jakiej znaleźl! się strajkują­
cy. W pewnej chwili spojrzał na zegarek i 
poderwał się z miejsca. 

- Czas na mnie - rzekł, szykując si• do 
odejścia. - Cieszę 1ię, że udało cl się zapo­
biec ulicznym burdom. Jesteś chyba j.?dyny, 
któremu się to udało. · 

Piotr odprowadził Grelę do 1amochodu, jak­
by· tym gestem chciał zatrzeć niemiłl\ atmosfe­
rę Ich rozmov.ry. Tuż po jego odjeździe posta­
nowił wrócić do domu, ale I tutaj nie mógł 
pozbyć się uczucia niepokoju, który nim owła­
dnął. 

- Chodt. pr2jdziemy się trochę - zapro-
ponował Ani, która podn!osla na niego oczy 
znad drutów i kłębków wełny. 

- O tej porze sami? - spytała trwożnie, 
ale odłożyła robótkę i zaczęła się szykować do 
wyjścia. 

Przeszli przez skrzyżowanie ulic I skierowa­
li się w stronę parku, przylegającego do biblio­
teki. Alejki obeschły już po stopniałym śniegu 
I ostry zapach ziemi wisiał w powietrzu. Park 
był pusty. Piotr pociągnął Anię w kierunku 
wielkiego gmachu, którego parter połyskiwał 
rozświetlonymi oknami, ale I tutaj, na ze­
wnątrz gmachu nie było nikogo, czyżby v,rięt: 
studenci zaprzestali już wystawiania wart 
strajkowych? 

- Nie boisz się? - szepnęła Ania, ściskając 
jego rękę. 

- Nie, Aniu - odparł, przyciągając ją do 
siebie - jeśliby kiedyś doszło do tego, wów­
czas odejdę, bo strach przed ludźmi oznacza, 
fe się służyło fałszywej sprawie. 1 
Westchnęła głęboko, przytulając się trwożnie 

do niego. Gdzieś na końcu ul!cy błysnęły re­
flektory nadjeżdżającego samochodu, a z dru­
giej strony, skroś lipowej alei przejechał tram­
waj. Zawrócili, nadstawiając twarze ciepłemu 
wiatrowi, wiejącemu z południa. 

- Będzie wczesna wiosna w tym roku -
stwierdził Piotr, wskazując na zwisające aż do 
ziemi pędy płaczącej wierzby, które pokryty się 
już drobnymi listkami I świeciły seledynowo w 

blasku latamł. Znowu znaldll si• na skr'Zyto­
wanlu ul!c. Zapal!lo się zielone światło 1 1 
przeciwległego rogu ruszyła garstka spóźnio­
nych przechodniów. Obrzuc!U się spojrzeniami. 
Nagle jakiś niewysoki mężczyzna porwał z 
głowy futrzaną czapkę I skłonił się szerokim 
gestem. Piotr oddał ukłon, przeszedł kilka kro­
ków, a potem obejrzał się nieznacznie. Nie­
wysoki mężczyzna stał jeszcze na środkU jezd­
ni i odprowadzał ich zdumionym spojrzeniem. 

- To rektor - rz~kł Borowski ~ czyżby 
udawał się na „nocne Polaków rozmowy", czy 
też i jego wygnał niepokój na wieczorny spa­
cer? 
Następnego dnia odbyło się w Komitecie ko­

lejne spotkanie z rektorami. Tym razem stawi­
li się wszyscy. Piotr powitał zebranych l po­
prosił o ocenę sytuacji. Natychmiast zgłosił się 
rektor uniwers,tetu, jakby i tutaj chciał zacho­
wać prymat swej uczelni I w krągłych zda­
niach zapewnił o dyscyplinie, cechującej straj­
kujących studentów ! o Ich nadziejach na le­
psze zrozumienie postulatów, które zgłos111. Po­
wtórzył znane zastrzeżenia pod adresem pra­
sy, chociaż sloganowe hasło: „prasa kłamie" u­
znał za nieuzasadnione I krzywdzące. Piotr 
wysłuchał clerpliwie tych wywodów I zapytał 
o rezultaty rozmów z Rewerą i jego kolegami. 
Ich nazwiska powtarzały sle nadal w millcyj­
nych meldunkach, im również przypisywano 
wczorajszą próbę marszu na politechnikę. Rek­
tor poczerwieniał, ale zaprzeczył kategorycznie, 
jakoby Rewera był organizatorem marszu. Obe­
cni na sali wymienili między sobą ironiczne 
spojrzenia. Wszyscy wiedzieli o bl!skich sto­
sunkach łączących Rewerę-senlora z rektorem I 
o poczuciu bezkarności młodego chłopca, który 
Imponował kolegom. Pi-0tr przyjął zobowiąza­
nie do odbycia kolejnej ostrzegawczej_ rozmo­
wy, a potem wysłuchał pozostałych. Niemal 
wszyscy oceniaU wczorajsze wydarzenia na 
politechnice jako przełom w dotychczasowym 
przebiegu strajku oraz wyraż~li ostrożną na­
dzieję rychłego wznowienia przerwanych za­
jęć. Pozostał jeszcze rektor uczelni artystycznej 
o znanym w kraju nazwisku i wszystkie spoj­
rzenia zawisły na jego twarzy, na której malo­
wało się zadowolenie z efektu, jaki wywołała 
jego obecność. Rektor posłał Piotrowi jeden ze 
swych uśmiechów światowca, a potem oświad­
czył, że przyjechał z Warszawy, aby zamani­
festować wobec swoich studentów pełne popar­
cie dla Ich postawy i postulatów, a powiado­
mienie o tym sekretarza uważa u swój par­
tyjny obowiązek. 

Piotr ściągmll brwi. Zauwaiył natychmiast 
jak spojrzenia obecnych przeniosły się na nie­
go, jak czekaj" na jego reakcję na to wyzwa­
nie, czyżby spodziewali się sensacji? Podniósł 
głowę i poszukał wzrokiem oczu rektora. Przez 
chw!lę mierzyli 1!ę spojrzeniami, aż wreszcfe 
nonszalancki uśmieszek zgasł nil czerstwych 
pol!czkach, a rysy rektora stwardniały nagle. 

- Dziękuję za szczerość - rzekł Borowskt, 
odzyskując spokój. - No cóż, nie oczekuję od 
was pomocy, ale i nie sądzę, aby wasza po­
stawa zaważyła na dalszym przebiegu wyda­
rzeń. Dotyczy to także waszej uczelni - dodał 
chłodno, odwracając się do sekretarki, która 
nachyliła się i powiadomiła szeptem o pilnym 
telefonie od dziekana jednego z uniwersytec­
kich wydziałów. Piotr przeprosił zebranych I 
uqał się do gabinetu. Ze zdumieniem usłyszał 
głos dziekana, łamiący się co chw!la ze wzbu­
rzenia. Jego studenci żądają zwolnienia z are­
sztu Rewery, Domagały I Politowicza, a jeśli 
to nie nastąpi, grożą wyjściem na ulicę. 

Piotr oniemiał na chwilę. Czyżby Myśliński 
złamał dane mu słowo J „zdjął" tę trójkę, nie 
powiadamiając go o tym? 

- Proszę chwilę zaczekać - wymamrotał w 
słuchawkę i porwał za czerwony telefon. 

- Nie, nie ma Ich w areszcie - usłys.i:ał -
&łu:!ba bezpieczeństwa została już poinformo­
wana o wzburzeniu studentów I uważa znik· 
n!ęcie Rewery za prowokację. Naturalnle roz­
poczęli poszukiwania I będą go Informowali na 
bieżąco o .rezultatach. 
Wrócił do przerwanej rozmowy. W gabinecie 

dziekana znajdowali się snadź studenci, bo w 
słuchawce słychać było podniecone głosy. Piotr 
podjął nagłą decyzję. 

- Niech pan powtarza słowo po słowie, a ja: 
będę mówił wprost do tych, którzy okupują 
pański gabinet. Oświadczam, że nikt nie are­
sztował Rewery i jego kolegów, a milicja nie 

/ 

- ,__ .... Ida ~ ....... 
odpowtedaialnoU u to ~adczenie. Proaq 
wu, ab7łcte sachowalf 1pokój I pomogli 'W 
odnalezieniu kole1ów oru wyhvietlentu paw~ 
du Ich mikntęcta. 
Słuchał, jak dziekan powtarza Jeco iłowa. pe 

których zapadła cisi.a. Piotr przyciskał sluclraw• 
k~ do ucha I czekał, usiłując opanować ddenle 
rąk. Nagle usłyszał stłumiony (War, a potem 
01..yjf głos 1klerowa01 do dziekana: 

- Kto nam zaręczy, te aekretara m6wt 
prawd•? I 

- Jema mołna saufad - doad „ „,.. 
IDl' lłol - •oukajmT • ~ IPN"" do jutra. I 

Znowu achrobotalo w ałuchaw~ ał wrea.i 
cte dllekan podzl,kował inu u tnformacj• li 
powiadomił o odlotenlu termłhu demonstracSfł1 

z najwytnym trudem opanował WE~ 
nJe 1 powrócił na salę, 1dz1• trwała włafale Oli I 
tyw!ona rozmowa rektorów na temat przeblMI 
gu wczorajszego dnia. Niespodziewana wla~. 
mo~ć o tajemniczym znllmięclu trójki młodzi~ 
towych liderów 01zolomlla zebranych. 

- Jdll to necz,ywtście prowokacja, obUCSCM 
na na wyw~anle niepokoju, to zasługuje. na 
najwyższe potępienie - odezwał się ~aklł lłoa. 

- Właśnie ....! podchwycił Borowski - a co 
pan o tym 111,chl T - zwrócił •l• do rektora 
uniwersytetu. 

- Nie moH aj"d stanowf1ka, dopóltł ~ 
wa nie jest ostatecznie wyjwletlona - odpo6 
wiedział ostrożnie. 

- Powtarzam ras jeszczet nłk:ł nie ~ 
wał- tych chłopców, a m!llcja przystąpiła do 
poszukiwań. O wynikach powiadomi• panó'1t 
bezzwłocznle. 

Rozstali się pełni najgorszych przeczud. Dziel\ 
mijał powoi!, a trwające poszukiwania ciągle 
jeszcze nie dawały rezultatów. Dopiero na• 
stępnego dnia około południa w gabinecl.- Pio-r 
tra zameldował 1!ę Myśl!ńsk! 1 wiadomołcl' 
o odnalezieniu delikwentów. ' 

- Mamy Ich - oznajmił • ul11& w głosi„ -
Zadekowali si• w Tomaszowie l bardzo sł• 
zdziwili, gdy nasi ludzie złożyli fm Wizytę. To 

, cyniczni młodzieńcy, SI\ rozczarowani zarów.no 
faktem Ich szybkiego odkrycia, jak I tym, że 
nie doszło do demonstracji, te nie polała si41 
krew. 

- Co zamierzacie 1 nimi uczynić? - opy. 
tal Borowski. 

- Możemy Ich przetrzyrnad czterdzi~cl osiem 
godzin w areszcie, wypuścić I zamknąć pono• 
wnle. Możemy zawiadomić prokuratora. Prze­
słuchania nic nie dadzą, bo oni swój wypad 
do Tomaszowa przedstawiają jako niewinną, 
eskapadę, a autorzy plotld o Ich rzekomym 
aresztowaniu są trudni do zidentyfikowania. 
Dobra robota, jak na ludzi w Ich wieku 

• dodał z przekąsem. . 
- Pozostaje jeszcze relegowanie z uczelni -

wtrącił nagle Borowski. - Wypu§ć !eh Tomek 
i przyśllj do mnie. 

- Chcesz 1 n!ml rozmawiać? - zdumiał 11, 
Myśliński. 

- Tale, chcę, aby :r:rozumlel!, że prowokacja 
nie mote uj§ć bezkarnie nikomu, te będą mu­
sieli za nią zapłacić. 
Minęła dobra godzina, kiedy sekretarka wpro­

wadziła Ich do gabinetu. Piotr wskazał im 
krzesła, przypatrując się, jak zajmują miej­
sca, jak krzyżują nogi ubrane w narciarskie 
buty ! splatają dłonie w pozie pełnej oczekiwa­
nia. Unikali jego wzroku, ale w Ich spojrze­
niach rzucanych ukradkiem znać było napiętą 
uwagę i podejrzliwą czujność. 

- Który z panów nazywa się Rewera T 
zapytał, spoglądając na nich uwaźnie. 

- To ja - odezwał się przystojny chłopak, 
przegarniając odruchowo kosmyki blond wlo ... 
sów, opadające mu na czoło. 

- A pan? - zwrócił się do szczupłego, nis­
kiego szatyna o wąskich, zaciśniętych ustach -­
pan zapewne nazywa się Politowicz? 
Młody człowiek przytaknął ! znieruchomiał 

na krze~le. , 
- Słyszałem - ciągnął Borowski - te jest 

pan uzdolnionym matematykiem. - A pan, pa­
nie Domagała - zwrócił się raptem do tego 
ostatniego z trójki - czy to względy koleżeń­
skie akłon!ły pana do wzięcia udziału w tej wy­
cieczce, czy też działał pan z równą premedy· 
tacją jak tamci? 
Domagała spojrzał rozpaczliwie na kolegów l 

milczał, zaciskając kurczowo palce. 
- Pan zapewne posądza nas o :r:amlerzone 

działanie - wyrwał się Rewera, przychodząc w 
sukurs koledze - Otóż pojechaliśmy do Toma­
szowa, nie zdając sobie sprawy z konsekwencji, 
jakle mogły wyniknąć na uczelni. · 

- Czyżby? - przerwał mu Borowski - nie 
musi się pan tłumaczyć, ja nie prowadzę do­
chodzenia. Mnie interesuje zapewnienie bez­
pieczeństwa waszym strajkUjącym kolegom I 
zachowanie spokoju w mieście. Zagraliście va 
banque i przegraliście. Czy wiecie, ta 1ro­
zl wam relegowanie z uczelni? 

- Niczego nam nie dowiedziono - porwał 
się Rewera, ale Piotr przygwoździł go spojrze• 
niem. - Więc co mamy robić, co nam pan ra• 
dz!? - spokorniał nagle I poruszył się nie­
spokojnie. 

- Zaprzestać dotychczasowej działalności t 
zrzec się roli liderów - odparł sucho Borow­
ski - Zegnam panów. 

Tak więc kolejna próba podsycania nastro­
jów zawiodła z kretesem. a w meldunkach z 
uczelni zaczęły się przewijać informacje o 
coraz liczniejszych głosach żądających przerwa­
nia strajku I wznowienia zajęć. Odnaleźli się 
wreszcie zetemesowcy. T<T oni zaczęli teraz na­
dawać ton dyskusji, mimo iż większość stu­
dentów oglądała się jeszcze na swych '\Var­
szawskich kolegów. Po rlłz pierwszy od wielu 
dni Piotr postanowił wcześniej wrócić do domu. 
Nie ścigano go telefonami, więc wziął kąpiel, 
a potem rozciągnął się na kanapie, próbując 
ezytać. Przyszedł młodszy syn Borowskich i 
włączył telewizor. Zabrzmiały fanfary, obwie­
szczające rozpoczęcie dziennika wieczornego ! 
Piotr odłożył książkę. Nagle na ekranie uj1.;ał 
Miernika na mównicy otoczonej lasem sztan­
darów i zwartym tłumem ludzi, wypełniają­
cych rozległy plac. Padły ciężkie, dobitne sło­
wa skierowane do nie wymienionych z imienia 
prowodyrów marcowych niepokojów. Natural­
nie przemawiał w imieniu śląskich górników i 
hutników, naturalnie występował w obronie 
władzy ludow~j i groził łamaniem kości tym, 
którzy ośmielają się atako\vać władzę. 

C.D.N. 
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